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Twórcza
Spogląda jąc w  ro k u  dziesięcio lecia na ca łokszta łt osią­

gnięć P o lsk i L u d o w e j z dum ą i  radością s tw ie rdzam y, że 
n ie  b ra k  w śró d  n ic h  osiągnięć w  dziedz in ie  och rony zd ro w ia  
i  bezpieczeństwa cz łow ieka  pracującego. N a  ty m  po lu  od ro ­
b iliś m y  rów n ież  zacofanie odziedziczone po Polsce k a p ita l i­
styczne j —  w ska źn ik  w ypadkow ośc i w  Polsce przedw rześ- 
n io w e j na leża ł do na jw yższych  w  E uro p ie  —  i  z n a jd u je m y  się 
na drodze coraz szybszego postępu. W  ty m  radosnym  b ila n ­
sie n ie  ty lk o  sum u je m y nasze zw yc ięstw a, a le  szukam y w ie ­
cznie żyw ych  źróde ł naszej s iły .

T y m  źród łem  je s t i  pozostanie na zawsze W ie lk a  R e w o lu ­
c ja  P aźdz ie rn ikow a . Bez zw yc ięs tw a  W ie lk iego  P aźd z ie rn i­
ka, bez skruszenia na zawsze p ę t w yzysku  i  nędzy rob o tn ika , 
a jednocześnie egoizm u k las  posiadających, n ie  b y ło b y  m o ż li­
w e w yzw o le n ie  o lb rzym ich , tw ó rczych  s ił społeczeństwa, n ie  
b y ło b y  m oż liw e  w yd źw ig n ię c ie  p ra cy  cz łow ieka  z pon ie ­
w ie rk i i  pó łn iew o ln iczego  p rzym u su  do godności swobodnego 
i  tw órczego w sp ó łu dz ia łu  w  budow ie  prom iennego ju tra .

Postępu w  dz iedzin ie  och rony  p ra cy  n ie  m ożem y m ie rzyć  
ty lk o  ilośc ią  w p row a dzo nych  ulepszeń techn icznych , u rzą ­
dzeń san ita rn ych  i  h ig ien icznych , przep isów  p ra w n y c h  lu b  in ­
w e s ty c ji i  na k ładów . Te w szys tk ie  zdobycze są odzw ie rc ied le ­
n iem  prze łom u, ja k i n a s tą p ił w s k u te k  w y zw o le n ia  p ra cy  
Przez uspołecznien ie środków  p ro d u k c ji. Podstaw ą naszych 
osiągnięć je s t powszechna świadom ość, że wszechstronna 
troska  o zd ro w ie  p ra co w n ika  i  bezpieczeństwo p racy , będą­
cej jednocześnie źród łem  naszego do b ro b y tu  i  w spó lnym  
obow iązk iem  każdego obyw a te la , je s t je dn ą  z ch a ra k te ry ­
stycznych  cech u s tro ju  sp ra w ie d liw o śc i społecznej.

D la tego też ź ród łem  naszej s iły  są i  pozostaną —  p rzyk ła d , 
p rz y ja ź ń  i  pom oc Z w ią z k u  Radzieckiego, k tó ry  w c ie li ł w  ży ­
cie zasadę W ie lk ie j R e w o lu c ji S oc ja lis tyczne j i  s taną ł na 
czele na rpdów  św ia ta , k roczących po drodze postępu i  po­
ko ju .

N a ród  p o ls k i m a pe łną  świadom ość, że bez pom ocy i  p rz y ­
k ła d u  Z w ią z k u  R adzieckiego n ie  b y ło b y  m oż liw e  up rzem y­
s ło w ie n ie  k ra ju , odbudow an ie  go ze zniszczeń w o jennych , 
unowocześnienie i  m echan izacja  ro ln ic tw a , rea liza c ja  sze­
ścio le tn iego p la n u  b u d o w y  podstaw  socja lizm u, n ie  b y łb y  
m o ż liw y  ro zw ó j k u ltu ry ,  op ie k i nad zd row iem , u rz ą d z e ń ' 
socja lnych.

Również w  dziedzinie ochrony pracy uzyskanie w  tak 
k ró tk im  czasie naszych dotychczasowych osiągnięć bez w k ła ­
du Zw iązku Radzieckiego nie mogłoby być dokonane.

Postęp och rony p ra c y  je s t je d n y m  z e lem entów  now e j, 
soc ja lis tyczne j te c h n ik i. D la tego n a jw a żn ie jszym i ogn iskam i 
och rony p racy, p ro m ie n iu ją c y m i na ca ły  k ra j,  są nowoczesne 
o b ie k ty  p rzem ysłow e wznoszone na podstaw ie  do ku m e n ta c ji 
rad z ie ck ie j. Już w  ich  za łożeniach p ro je k to w y c h  pom yślano 
o cz łow ieku , w p row adza jąc  urządzen ia  he rm e tyzu jące  p ro ­
cesy szkod liw e, zapew nia jące skuteczną w a lk ę  z p y ła m i 
p rze m ys łow ym i, izo lu jące  p ra co w n ika  od źróde ł p ro m ie n io - 
w a n ia  lu b  od z im na  w  pom ieszczeniach w y tw ó rczych , za­
stępujące m echan izm am i i  au tom atam i pracę ręczną, w y k o ­
nyw aną  w  w a ru n k a c h  u c ią ż liw y c h  lu b  szkod liw ych  d la  
zdrow ia .

przyjaźń
T a k im  og n isk iem  soc ja lis tyczne j och rony p ra cy  sta je  się 

obecnie H u ta  im . Len ina. W y k o rzys tu ją c  osiągnięcia n a u k i 
i  te c h n ik i rad z ie ck ie j w p row adza  się tu  pe łną  m echan izację  
procesu technolog icznego w  ag lom erow n i i  in n y c h  pom ie ­
szczeniach o w y s o k ie j tem pe ra tu rze  i  znacznym  zanieczy­
szczeniu p o w ie trza  p y ła m i lu b  tle n k ie m  w ęgla . M echan izacja  
o b e jm u je  rów n ie ż  w ie le  czynności zw iązanych  z obsługą 
w ie lk ic h  p ieców, ja k  p rze b ija n ie  o tw o ró w  spustow ych, za ty ­
kan ie  o tw o ró w  żużlow ych , usuw anie  p y łó w  z przew odów  
surowego gazu, m ieszanie g l in y  do za tyka n ia  o tw o ró w  i  n a - 
w a pn ian ie  kad z i żuż low e j. N astępn ie w  H uc ie  te j będzie za­
stosowane p rze w ie trza n ie  m echaniczne s ta lo w n i, w  k tó re j 
za in s ta lu je  się n a try s k i po w ie trzne  i  ae ra to ry  na w ie w n e  oraz 
ruchom e urządzen ia  n a trysko w e  u ła tw ia ją c e  pracę p rz y  re ­
m oncie  p ieców  m arten ow sk ich . W  w a lc o w n i zgn ia taczu 
w prow adzone będą urządzen ia  ae racy jne  n a w ie w n o -w y - 
w iew ne, k tó re  zapew nią  w  poszczególnych ha lach w y m ia ­
nę p o w ie trza  od 12 do 26 razy  na godzinę. N a try s k i p o w ie trz ­
ne na pom oście obs ług i p ieców  dadzą 50— 70 -k ro tn ą  w ym ia n ę  
p o w ie trza  na godzinę. W  k o kso w n i ko m b in a tu  nastąp i m a­
ksym a lna  he rm e tyzac ja  urządzeń, in s ta la c ja  n a w ie w n o -w y - 
w ie w n a  i  odciąg i m ie jscow e zapew nią  skuteczną w a lk ę  z p y ­
ła m i. D z ia ł p rzyg o tow an ia  w ęg la  będzie c a łko w ic ie  zm echa­
n izow any, a n ie k tó re  czynności, ja k  praca w y w ro tn ic y  w a ­
gonowej —  k ie ro w a n e  zda ln ie . W  k o t ło w n i zasilan ie  i  od - 
pop ie lan ie  zostanie zautom atyzow ane, ciężką i  niebezpiecz­
ną pracę pop ie la rza  w y k o n a  urządzenie system u M oska lkow a  
do hyd rau licznego  odpopie lan ia . W reszcie dostawę w ęg la  do 
k o t ło w n i zapew n i pociąg z w agonam i ty p u  T ab lo ta  i  R adw a­
na, sa m o w y ła do w u jącym i w ę g ie l do zb io rn ikó w .

P odobnym i p rz y k ła d a m i no w e j te c h n ik i, op ie ra jące j w y ­
soką p ro d u k tyw n o ść  na zapew n ien iu  m aksym alnego stopn ia  
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy , s ta ją  się liczne  czołowe za­
k ła d y , oparte  na  d o ku m e n ta c ji rad z ie ck ie j, budow ane p rzy  
pom ocy w y b itn y c h  rad z ie ck ich  spe c ja lis tów  i  zaopatrzone 
w  nowoczesny sprzę t radz ieck i, ja k  now e e le k tro w n ie  w  Ja ­
w o rzn ie  i  D ychow ie , fa b ry k i p rze m ys łu  samochodowego, czo­
ło w e  k o m b in a ty  chem iczne i  w ie le  innych .

R ów n ież i  na  in n y c h  odc inkach  och rony  p ra cy  p rz y k ła d  
Z w ią z k u  R adzieckiego to ru je  drogę naszym  w y s iłk o m . N a 
ty m  p rz y k ła d z ie  opa rto  organ izac ję  in s ty tu tó w  na uko w o-b a ­
daw czych w  dz iedz in ie  och rony  i  m ed ycyny  p racy, k tó re  
ściśle w sp ó łp racu ją  z o d po w ie dn im i ośrodkam i ra d z ie ck im i. 
N ie zw yk le  bogata radz iecka  li te ra tu ra  naukow a  w  ty m  za­
kres ie  s ta n o w i podstaw ę ro z w o ju  w łasnych  p o lsk ich  p rac 
n a uko w ych  i  zazna jam ia  ś w ia t tech n iczn y  ze zdobyczam i te j 
ga łęzi na uk i.

P rze k ła d y  dz ie ł au to rów  rad z ie ck ich : Łazariew a , Szew ie- 
lewa, N aw rock iego, Jew tiuchow a , Tom arow a , Le jtesa  i  M a r­
c inkow sk iego, W łasowa, B icharew icza , A le ks ie je w a  P ric h o d - 
k i,  B a tu r in a  i  w ie lu  in n y c h  s tanow ią  podstaw ow ą pozycję  
w  d łu g im  w yka z ie  naszych now ych  p u b lik a c ji z zakresu 
ochrony pracy.

Podobnie, dośw iadczenia i  osiągnięcia radz ieck ie  odegra ły  
o lb rzym ią  ro lę  w  ro z w o ju  m ed ycyny  p ra cy , o rg a n iza c ji p rze ­
m ys ło w e j s łużby zdrow ia , p rz y  o rg a n iza c ji techn iczne j s łużby
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bezpieczeństwa i h ig ie n y  p ra cy  w  zakładach p ro d u kcy jn ych , 
p rz y  po w o ła n iu  do życ ia  społecznej in sp e kc ji p ra cy  oraz 
w  ru c h u  ra c jo n a liza to rs tw a  i  wynalazczości robo tn icze j.

N ie  ty lk o  je dn ak  dotychczasowe osiągnięcia zawdzięczam y 
w  ta k  w ie lk ie j m ie rze b ra te rs k ie j pom ocy i  p rz y k ła d o w i 
Z w ią z k u  Radzieckiego.

W  d ru g ie  dziesięcio lecie niepodleg łego b y tu  P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j L u d o w e j w kra czam y p e łn i ufności, że z jedno­
czony w  tw ó rczym  w y s iłk u  p o k o jo w y m  naród p o ls k i będzie 
coraz m ocn ie j g ru n to w a ł podstaw y socja lizm u, n ie p rze rw a ­
n ie  przysp ieszał w zros t stopy życ iow e j szerokich mas, z w y ­
cięsko po ko n yw a ł nada l w sze lk ie  przeszkody na drodze do 
radosnej przyszłości. To zau fan ie  naród p o ls k i op ie ra na n ie ­
w zruszonym  sojuszu i p rz y ja ź n i ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  
i  ca łym  obozem p o ko ju  i  postępu, na pewności, że stale ro ­
snące s iły  tego obozu s tanow ią  gw ara nc ję  naszej n iepod le ­
głości, naszych g ra n ic  i  po ko ju  d la  p rzysz łych  pokoleń.

P row adząc konsekw entną p o lity k ę  poko jow ą, opartą  na 
id e i pokojow ego w spó łżyc ia  d w u  system ów kap ita lis tycznego 
i  socja listycznego oraz na swobodnej w y m ia n ie  i  w sp ó łp ra ­
cy zarów no gospodarczej, ja k  i  k u ltu ra ln e j m iędzy  w szys tk i­
m i na rodam i, Z w ią zek  R adziecki obraca swe niezm ierzone 
s iły  na  osiągnięcia poko jow e, służące do b ru  i szczęściu czło­
w ieka . W span ia łym  tego dowodem  je s t fa k t, że —  dz ięk i 
p ra cy  uczonych radz ieck ich  i  potędze swego p rzem ys łu  —  
ZSRR w y p rz e d z ił w szystk ie  k ra je  św ia ta  ze S tanam i Z je d n o ­
czonym i i  A n g lią  w łączn ie  i  p ie rw szy  opanow ał energię ato­
m ow ą w  celach p ro d u k c ji po ko jow e j.

N ieus tann ie  m nożą się^ osiągnięcia radz ieck ie  na po lu  
och rony  pracy, po legające na e lim in o w a n iu  przez postęp te ­
c h n ik i w sze lk ich  p rac c iężkich, m ogących zagrażać zd ro w iu  
i  bezpieczeństwu cz łow ieka pracy. W  radz ieck ich  fa b ryka ch  
w p row a dza  się na coraz w iększą skalę au tom atyzac ję  proce­
sów technolog icznych, usuw a jąc pracę ręczną p rzy  obsłudze 
m echanizm ów .

T a k  nip. w  przem yśle  sam ochodowym  —  w  zakładach w  M o ­
skw ie  i  G o rk im  —  w prow adzono au tom atyczne lin ie  s z lifo ­
w a n ia  sw o rzn i tło k o w y c h  i  p o w ie rzchn i p ie rśc ie n i tłoko w ych . 
W  zakładach G PZ za insta low ano lin ię  autom atyczną do je ­
dnoczesnej o b ró b k i 12 w ie lko śc i p ie rśc ien i, w  in n y m  zak ła ­
dzie (STZ) —  dw ie  lin ie  au tom atyczne d la  m echanicznej 
o b ró b k i ko rpusów  zawieszeń. Obecnie kończy się w p ro w a ­
dzanie l i n i i  m echan iczne j ob rób k i zaw orów . K ażda z tych  
l i n i i  czyn i zbędną pracę ręczną 10— 20 rob o tn ików . D a leko 
zosta ła posun ięta rów n ież  au tom atyzac ja  poszczególnych 
ob rab ia rek. W  zakładach G PZ ponad 150 o b ra b ia re k  zaopa­
trzono  w  au tom atyczne urządzenia zasila jące, k tó re  zastę­
p u ją  pracę 220 ro b o tn ikó w . W  zakładach Z IS  zastąpiono 
n o w y m i au tom atam i pracę 250 ro b o tn ikó w , w  fa b ryka ch  
tra k to ró w  za insta low ano ponad 500 au tom atów  k o n tro ln ych , 
w yko n u ją cych  pracę oko ło  2500 p ra c o w n ik ó w  k o n tro li tech­
n iczne j. Posunięto da leko pracę nad au tom atyzac ją  w  dz ia­
ła ch  gorących. W  przem yśle m aszyn ro ln iczych  —  w  zak ła ­
dach C IM T  —  w  c iągu os ta tn ich  5 la t  w p row adzono ponad 
50 urządzeń au tom atycznych  i  pó łau tom atycznych  d la  róż­
n ych  procesów techno log icznych i ponad 50 au tom atów  —  
do kom p leksow e j k o n tro li se ry jn e j p ro d u k c ji części maszyn 
ro ln iczych .

W  ciągu os ta tn ich  2 la t  za insta low ano 7 l in i i  au tom atycz­
n ych  i  80 l in i i  po tokow ych  o łączne j d ługości taśm y p ro d u k ­
c y jn e j do 2 km . Od r. 1950 w  Fabryce K o m b a jn ó w  im . S ta lina  
w  Taganrogu p ra cu je  l in ia  autom atyczna kom p leksow e j p ro ­
d u k c ji tłoczonych łańcuchów  napędowych, k tó re j za ins ta lo ­
w an ie  zastąp iło  pracę 100 ro b o tn ikó w , z w o ln iło  30 jednostek 
m aszynow ych i  1500 m 2 po w ie rzch n i p ro d u k c y jn e j. P rz y k ła ­
dów; ta k ic h  m ożna znaleźć w ie le  w  każdym  dzia le  p rzem y­
słu.

Szczególnie doniosłe znaczenie d la  zd ro w ia  ro b o tn ik ó w  
m a ją  osiągnięcia radz ieck ie  na p o lu  k lim a ty z a c ji i  w e n ty ­
la c ji pomieszczeń pracy. O b e jm u ją  one zarów no zak łady  
p rzem ys łu  c iężkiego (znane radz ieck ie  zasłony w odne stoso­
wane w , m e ta lu rg ii i  zasłony pow ie trzne) ja k  p rzem ysłu  
w łók ienn iczego, d la  k tórego opracowano m. in . urządzenia 
obniżające zapylen ie  po w ie trza  oraz zasady au tom atyzac ji 
urządzeń w e n ty la cy jn o -n a w ilża ją cych .

N ow e m etody pracy, nowe m aszyny i  u rządzenia zm ien ia ­
ją  ca łkow ic ie  obraz w a ru n k ó w  p ra cy  w  różnych  gałęziach 
p rzem ysłu . Np. ta k  w ażnym  w  ZSRR przem yśle ry b n y m  —  
d z ię k i pom ocy i  w spó łp racy  p ra c o w n ik ó w  n a u k i —  zasto­
sowano nowe m etody wędzenia, now e narzędzia po łowow e, 
tra n s p o rt h y d ra u lic z n y  i  w ie le  in n y c h  zdobyczy na uk i.

Z nany jes t powszechnie szeroki rozm ach i  zasięg m echa­
n iz a c ji w e  w szys tk ich  dziedzinach ra d z ie ck ie j gospodarki. 
N ie  ty lk o  g ó rn ic tw o  w ęg low e może ch lu b ić  się ta k im i osiąg­
n ięc iam i, ja k  p ó łto ra k ro tn y  w  c iągu la t  os ta tn ich  w zrost 
m echan izac ji całego tra n s p o rtu  podziemnego. W  w ie lu  in ­
nych  dziedzinach m echan izm y zastępują w szys tk ie  prace 
ręczne.

Jako  p rz y k ła d  może tu  służyć jedno z w ie lk ic h  gospo­
d a rs tw  leśnych w  pó łnocnych okręgach (krasnow sk i lesprom - 
choz). W  r. 1945 z ry w k a  b y ła  zm echanizow ana w  4,5%, a w y ­
w ózka w  85%. W  r. 1953 —■ m echan izacja  ob ję ła  99,7% robót 
p rzygotow aw czych , 99,7% z ry w k i,  100% w y w ó z k i i  100% za­
ładow an ia . Jedną z podstaw  m echan izac ji b y ła  e le k try f ik a ­
cją . W  ciągu trzeeh lecia 1950— 1953 moc za insta low ana 
w  K rasn ow ie  w zrosła  z 3.600 do 4.000 K M  i  w ynos i 5,4 K M  
na p racow n ika . W  ty m  sam ym  czasie zużycie en e rg ii na 
p ra co w n ika  w zrosło  o  0,7 kW h. T en  rozw ó j e le k try f ik a c ji 
i  m echan izac ji —  to podstaw a w zro s tu  w yd a jn ośc i p ra cy  ro ­
b o tn ik a  radzieckiego. W  r. 1945 na ro b o tn ik a  przypada ło  
165 m 3 d rew na  rocznie, w  r. 1950 ju ż  200 m 3, w  r. 1952 —  
286 m 3, a w  r . 1953 —  p ro d u k c ja  osiągnęła 1 m 3 na d n ió w ­
kę (290 m 3 roczn ie  na rob o tn ika ). A  w ięc w zro s t w yd a jn ośc i 
o ponad 75%.

Podobnie w  bu d o w n ic tw ie  w  ciągu jednego ro k u  1953 
p a rk  kopaczek w zrós ł o 23%, bu ldożerów  o 18%, dźw igów  
w ieżow ych  o 40%. W  ty m  n ieus tannym  wzroście m echan i­
za c ji i  w p row adzan iu  nowoczesnych m etod p racy e lim in u ją ­
cych  c iężk i t ru d  fizyczn y  i zagrożenia w ypadkow e , tk w i 
ta je m n ica  fa k tu , że w yda jność p ra cy  w  b u d o w n ic tw ie  w z ro ­
sła w  ciągu 25 la t  przeszło 3 ,5 -kro tn ie . O postępie m echan i­
zac ji w  ro ln ic tw ie  da je  obraz tegoroczna W szechzw iązkowa 
W ystaw a Rolnicza, na k tó re j w  26 salach zgrom adzono obok 
tra k to ró w  i kom b a jnów  ponad 1000 typ ó w  różnych  m aszyn 
ro ln iczych  p ro d u k c ji rad z ie ck ie j, zm ien ia jących  do g ru n tu  
dawną, ciężką pracę ro ln ik a .

Podczas gdy w  Z w ią z k u  R adz ieck im  i  k ra ja c h  de m okra c ji 
lu d o w e j re a liz u je  się n ieus tanny  postęp na w szys tk ich  od­
c inkach  zdobyczy socja lnych, gdy z m iesiąca na m iesiąc roś­
nie  m a te r ia ln y  i  k u ltu ra ln y  poziom  życia ludności, droga 
p o lity k i dzisie jszych w ła d có w  W aszyngtonu i  ic h  sa te litów  
z B onn i  in n y c h  s to lic  „w o lne go“  św iata, p o lity k i podz ia łu  
św ia ta  na w ro g ie  obozy, p o lity k i zb ro jeń  i  tw o rze n ia  b lo kó w  
m ilita rn y c h  d la  celów  agresji, znaczona jes t n ie ra z  k rw a ­
w y m i ś ladam i w yzysku  k la sy  robo tn icze j.

Pod u łu d n y m  hasłem  p ro d u k tyw n o śc i następu je  zw iększe­
n ie  w yd a jn ośc i p racy, przede w szys tk im  w  przem ysłach p ra ­
cu jących  d la  ce lów  w o jennych . Jest ono oparte  n ie  ńa 
po s tęp ie , techn icznym , lecz g łów n ie  na w zm ożen iu w y s iłk u  
ro b o tn ik a  i  tem pa jego pracy. Gospodarcze ko rzyśc i ze w z ro ­
stu  w yd a jn ośc i p ra cy  są ca łkow ic ie  zagarn iane przez m ono­
po lis tyczne k a rte le  i koncerny. W zrost dyw ide nd  w  konce r­
nach m e ta lu rg icznych  od r. 1946 do 1952 w y n o s ił 99,4% 
w  H o la n d ii, 262% w  L u xem b urgu , 172% w e W łoszech
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i  1800% w e F ra n c ji.  W  ty m  sam ym  czasie następu je  s ta ły  
spadek rea ln e j w a rto śc i za robków  robo tn iczych , w zrost d ro ­
żyzny i  obciążenia podatkowego, w zro s t bezrobocia i  us ta ­
w iczne zw o ln ien ia  z pracy. Za w zro s t w yd a jn ośc i p racy  p ła ­
c i ro b o tn ik  sw ym  zdrow iem  i  życiem . K onsekw encją  w z ro ­
stu  tem pa p racy  jes t w zrost lic z b y  zachorowań i  w ypadków .

W  zakładach Forda w  Stanach Z jednoczonych coyocznie 
oko ło  100.000 ro b o tn ik ó w  zostaje usun ię tych  z pracy, gdyż 
albo u tra c il i zdolność do p ra cy  w s k u te k  cho roby lu b  w y ­
padku , albo też n ie  mogą d łuże j w y trzym a ć  w ysokiego tem ­
pa pracy. O gó lny odsetek dn ió w ek  s traconych w sku te k  
choroby w zrós ł np. w  g ó rn ic tw ie  zachodn io -n iem ieck im  
1,7% w  1950 r. do 8,5% w  r. 1953. Od r. 1950 liczba w yp a d ­
k ó w  w zrosła  tu  z 879.146 do 1.232.162, a p rzyp ad ków  chorób 
zaw odow ych z 35.262 do 53.190. W skaźn ik  w ypadkow ości,

ob liczony na 1000 ro b o tn ikó w , w zrós ł o 23%, d la  chorób za­
w odow ych  o 16%- K ażdy  n iem a l dzień p rzynos i w iadom ości 
o w ypadkach  śm ie rte lnych . W  r. 1952 poniosło śm ierć w  k o ­
pa ln iach  fra n cu sk ich  210 gó rn ików , w  b e lg ijs k ic h  203 (158 
w  r. poprzednim ), w  n iem ie ck ich  1000 (708 w  r. 1951). We 
W łoszech liczba w yp a d kó w  w zros ła  z 442. 365 w  r. 1949 do 
701.588 w  1953 r. O gólna liczba  w yp ad ków  pow odu jących  
śm ierć ro b o tn ik a  w  ciągu os ta tn ich  5 la t  w yn ios ła  11.235.

Jeże li dziś m am y pewność, że n ie  pow rócą n ig d y  w  Polsce 
czasy p o n ie w ie rk i i  w yzysku  cz łow ieka pracy, je że li w id z i­
m y przed sobą jasne pe rsp e k tyw y  system atycznego postępu 
na w szys tk ich  odc inkach tro s k i o cz łow ieka, to dlatego, że 
p rzy jaźń  pomoc i  p rz y k ła d  ZSRR i  b ra te rska  w spó łp raca 
z k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j n ig d y  n ie  przestaną nam  to ­
warzyszyć.

JO ZEF B IE R N A C K I
K a ted ra  S paw a ln ic tw a  P o lite c h n ik i W arszaw skie j

Działanie i obsługa wytwornic acetylenowych wysokiego ciśnienia
N aw iązu jąc  do a r ty k u łu  poprzedniego (O chrona P racy N r 6/54) a u to r om aw ia  na podstaw ie  

własnego dośw iadczenia zasady bezpiecznej obsług i w y tw o rn ic  acety lenow ych w ysokiego c iśn ie­
n ia  —  m ało jeszcze u  nas rozpow szechnionych  —  podając p rak tyczne  w skazów ki.

Ccbinancb Ha npeubmymyio cTaTbio (OxpaHa Ip y g a  JVb 2/6 1954 r . ), aBTop paccMaipHBaeT, na ocho- 
B3hhh coócTBeHHoro onbiTa, 6e3onacHocTb oócjiy>KMBaHHH apeTHjienoBbix annapaTOB BbicoKoro naBjieHHH 
eme Majio pacnpocTparieHHbix y  Hac h nogaer npaKTmecKHe yiiasaHna.

W ytw o rn ice  w ysokiego ciśn ien ia  są to w y tw o rn ice , w  k tó ­
rych  w y tw o rzo n y  acetylen spręża się sam oczynnie do ciśn ie­
n ia  1,5 atn. (1,5 -kG/cm2 pow yże j c iśn ien ia  atm osferycznego). 
Jest to c iśn ien ie graniczne, gdyż pow yże j tego ciśn ien ia  
acetylen sprężony może (pod w p ły w e m  w strząsu lu b  tem pe­
ra tu ry ) rozłożyć się w ybuchow o na sw o je  sk ła d n ik i.

K ażda w y tw o rn ic a  wysokiego ciśn ien ia  zaopatrzona jes t 
w  zaw ór bezpieczeństwa zw any też bezpiecznik iem , k tó ry  
o tw ie ra  się sam oczynnie p rzy  c iśn ien iu  1,5 atn. i  wypuszcza 
na dm ia r gazu w  atm osferę. Z aw ó r ten dzia ła  podobnie ja k  
zaw ór bezpieczeństwa na ko tle  pa row ym . Na rys. 1 w id z im y  
schemat bezpiecznika w  p rze k ro ju . Sprężyna dociska przeponę 
gum ow ą clo gn iazdka i  w  ten  sposób gaz nie  -może w ydostać 
się na zew nątrz. Jeś li je dn ak  ciśn ien ie  jego wzrośnie do
1.5 atn, to dz ia łan ie  gazu pow in no  być  s iln ie jsze od nacisku 
sprężyny, aby po odsunięciu (odepchnięciu) przepony gaz 
m óg ł w ydostać się na zew nątrz. Jest rzeczą oczyw istą, że 
nacisk sprężyny po w in ie n  być ta k  u regu low any, aby zaw ór 
o tw ie ra ł się p rzy  c iśn ien iu  1,5 atn lu b  niższym . Z w y k le  
w y tw ó rca  reg u lu je  nacisk -sprężyny i  p lom b u je  bezpiecznik, 
aby n ik t  n iepow o łany n ie  m óg ł go rozregulow ać.

Ze w zg lędów  bezpieczeństwa ważną rzeczą jest, aby bez­
p ieczn ik  dz ia ła ł p rzy  c iśn ien iu  acetylenu nie  w yższym  od
1.5 atn. Od czasu do czasu na leży sprawdzić, czy bezpiecz­
n ik  działa, s tw arza jąc sztuczne ciśn ien ie  w e w n ą trz  w y tw o r ­
n icy . Wysokość ciśn ien ia  w skazu je  m anom etr um ieszczony 
na w y tw o rn ic y  (rys. 2).

Z rys. 1 w id z im y , że m ożem y sztucznie o tw o rzyć zaw ór 
bezpieczeństwa nac iska jąc na p ręc ik , k tó ry  dochodzi aż do 
przepony. Po odepchnięciu przepony ga-z może w y jść  na zew ­
ną trz . W  in n ych  typach  bezp ieczn ików  pociąga się za ła ń cu ­
szek w  tym  sam ym  celu. Czynność ta  jes t rów n ież  b. ściśle 
zw iązana z bezpieczeństwem  p racy i  obsługą w y tw o rn ic y , 
co w y ja ś n im y  dale j.

Rys. 2 p rzedstaw ia  na jczęściej spo tykany ty p  w y tw o rn ic y  
acetylenow ej wysokiego ciśn ien ia . Jest to  w y tw o rn ic a  w y ­

porowa. K a rb id  zaw ieszony jes t w  koszu na określonej w y ­
sokości. Poziom y w ody w  z b io rn ik u  ś rodkow ym  i  p ie rśc ie­
n io w y m  są zm ienne i  us ta la ją  się w  zależności od ciśn ien ia  
acetylenu. W  z b io rn ik u  p ie rśc ien iow ym  zn a jd u je  się p o w ie ­
trze  (n iek iedy acetylen), k tó re  zostaje tam  zam kn ię te  p rzy  
na le w an iu  w ody do poziom u, ja k  na rysu n ku  g łów nym . P rzy  
tym  poziom ie k a rb id  zanurzony jes t w  wodzie. Po w y tw o -

Sprężyna f^rzepo no gumowa 
P T e c i / r

P o łączen ie  z  p rz e s trz e n ia ,  
a c e ty le n o w a

R ys. 1. S c h e m a t z a w o ru  b e z p ie c z e ń s tw a  w y tw o r n ic y  a c e ty le n o w e j 
w y s o k ie g o  c iś n ie n ia .

rżen iu  acetylenu, gdy Ciśnienie odpow iedn io wzrośnie , acety­
len  w yp ie ra  wodę ze środkowego zb io rn ika  do zb io rn ika  po­
w ietrznego, gdzie poziom  w ody się podnosi i  pow ie trze  zo­
sta je  sprężone. W  środkow ym  z b o rn iku  poziom  w o dy  opa­
da i  k a rb id  w yn u rza  się  z w o dy  ja k  to p rzedstaw ia  szkic 
(rys. 2).

Ponieważ k a rb id  je s t -mokry, prze to  jeszcze w y tw o rz y  się 
n ie w ie lk a  ilość acetylenu, lecz w  zasadzie następu je  p rze rw a  
w  w yd z ie la n iu  się acetylenu i  c iśn ien ie  u s ta li się na pew nej 
wysokości. W  m ia rę  zużyw an ia  ecetylenu ciśn ien ie  spada 
i  woda w yp ie ra na  w yższym  c iśn ien iem  pow ie trza  ze z b io r­
n ik a  p ierścien iow ego z pow ro tem  podnosi się i  om yw a k a r ­
b id. W  ten  sposób w y tw o rn ic a  dz ia ła  autom atycznie.
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Jeś li -w ytw orn ica  je s t dobrze obliczona, to  n ie  zachodzi 
an i na dp rodukc ja , an i po lim e ryzac ja  acetylenu.

Pewne niebezpieczeństwo p rzedstaw ia  ponow ne za ładow a­
n ie  w y tw o rn ic y . Jak  to  w y n ik a  z rysu n ku , w  ce lu  ponow ne­
go za ładow ania k a rb id u  na leży zd jąć pokryw ę , w y ją ć  kosz, 
na pe łn ić  go ka rb id e m  i  założyć po kryw ę . Przed zd jęc iem  
p o k ry w y  na leży usunąć n a d m ia r gazu z w y tw o rn ic y  przez 
zaw ór bezpieczeństwa nac iska jąc p rę c ik  (rys. 1) lu b  pociąga­

ją c  łańcuszek, ja k  to ju ż  w y ja ś n iliś m y  w yże j. To samo należy 
uczyn ić  po w y tw o rz e n iu  p ierwszego gazu, aby usunąć m ie ­
szaninę acetylenu z pow ie trzem . P rz y p o m n ijm y  sobie, że 
w  czasie zm iany ła d u n k u  k a rb id u  z b io rn ik  w y tw o rn ic y  b y ł 
o tw a rty  i  pow ie trze  zm ieszało się z acetylenem . M am y w ięc 
w e w n ą trz  m ieszan inę acetylenu z pow ie trzem , k tó re j n ie  
m ożna inacze j usunąć ja k  po w y tw o rz e n iu  ciśn ien ia . A  w ięc 
po każdym  za ładow an iu  w y tw o rn ic y  na leży o tw o rzyć  za­
w ó r bezpieczeństwa i  usunąć pew ną ilość gazu na zew nątrz. 
W  ty m  czasie w  po b liżu  n ie  może b yć  żadnego ognia, gdyż 
uchodzący gaz może się zapa lić  i' w ybuchnąć.

M ieszan inę tę  m ożna rów n ież  usunąć przez bezpiecznik 
w odny, co by ło b y  znacznie bezpieczniejsze. Jednak ja k  to  
w id z im y  na rys. 2 pom iędzy w y tw o rn ic ą  i  bezpiecznik iem  
zn a jd u je  się re d u k to r, k tó ry  wypuszcza gaz dop iero  pow yże j 
c iśn ien ia  pracy. Jeś li np. re d u k to r us ta w io n y  jes t na  0,3 atn, 
to. ciśn ien ie  w  z b io rn ik u  pow inno  być znacznie wyższe. Jak 
w id z im y , usuw anie  m ieszanki w ybuchow e j przez bezpiecz­

n ik  w odny trw a ło b y  z b y t d ługo, w ięc  w  p ra k tyce  na jczę­
ście j usuw a się gaz przez zaw ór bezpieczeństwa.

Reasum ując, należy s tw ie rdz ić , iż  operacja  zm iany  ła d u n ku  
k a rb id u  przedstaw ia  poważne niebezpieczeństwo w yb uch u  
i  pow in na  być przeprow adzona z w ie lk ą  ostrożnością, z da la 
od w sze lk ich  źróde ł ognia.

W  p rzyp ad ku  m a łych  w y tw o rn ic  ilość usuwanego gazu jes t 
rów n ież n ie w ie lka , w ięc  ty m  sam ym  niebezpieczeństwo • w y ­

buchu  je s t złagodzone. W  ty m  sam ym  
celu m ieszan inę w yb uch ow ą lu b  ace­
ty le n  (przed zd jęc iem  p o k ry w y ) na leży 
usuwać p o rc ja m i (z p rze rw am i) a n ie  
w  sposób c iąg ły . W  p rzyp a d ku  dużych 
w y tw o rn ic  i  w iększe j ilo śc i gazów, za­
w ó r bezpieczeństwa po łączony je s t 
z ru rą  w ychodzącą ponad dach po­
m ieszczenia, tak , że gazy usuw ane są 
bezpośrednio do atm osfery.

W  dalszej części w y tw o rn ic y  w id z i­
m y  zaw ór do spuszczania m u łu  w a ­
piennego. Co pew ien  czas m u ł na leży 
usunąć, z b io rn ik  p rzep łukać  i  ponow ­
n ie  w y p e łn ić  wodą. W  czasie ty c h  czyn­
ności na leży pam iętać, iż  w  z b io rn ik u  
zn a jd u je  się m ieszan ina w ybuchow a, 
k tó ra  może się zapalić i  w ybuchnąć od 
żarzącego się papierosa lu b  innego 
źród ła  ognia. A b y  un ikn ą ć  tego niebez­
pieczeństwa, ja k  rów n ież  i  n iebezpie­
czeństwa zam kn ięc ia  m ieszan iny w y ­
buchow ej zam iast pow ie trza  w  z b io rn i­
k u  p ie rśc ie n iow ym  wskazane je s t —  
przed spuszczeniem m u łu  —  n a jp ie rw  
dolać w o dy  do w y tw o rn ic y  aż do p e ł­
na, przez co usun ie  się m ieszankę na 
zewmątrz i  następn ie o tw o rzyć  zaw ór 
do spuszczania m u łu . W  te n  sposób 
bezpieczeństwo obs ług i znacznie się 
zw iększy.

R e du k to r lu b  re g u la to r c iśn ien ia  s łu ­
ży do zm nie jszenia w ysokiego ciśn ien ia  
gazu w  w y tw o rn ic y  na niższe ciśnienie, 
odpow iedn ie  do p ra cy  i  u trz y m y w a n ia  
c iśn ien ia  p racy  na te j sam ej w yso ko ­
ści. Zasada dz ia łan ia  re d u k to ra  w y -  
tw o rn iców ego  jes t ta ka  sama ja k  i  b u - 
tlow ego, prze to  ba rdz ie j szczegółowo 
re d u k to ry  zostaną om ów ione oddzie ln ie .

Zaznaczyć należy, że ciśn ien ie  p ra cy  re g u lu je  się w k rę ca ­
jąc  m n ie j lu b  w ięce j śrubę nastawczą. U trz y m y w a n ie  jedna ­
kow ego c iśn ien ia  p racy odbyw a się samoczynnie. W ysokość 
c iśn ien ia  p racy  w skazu je  m onom e tr za ins ta low any za re ­
dukto rem . N astępnie acetylen przedosta je  się do bezpieczni- 

. k a  wodnego, k tórego p rze k ró j w id z im y  na rys. 2, i  da le j przez 
węża gum owego do pa ln ika .

B ardz ie j p rze jrzyśc ie  p rze ds taw ia ją  bezp ieczn ik w odny 
szkice na rys. 3. Jak  w id z im y , bezpiecznik w odny wysokiego 
ciśn ien ia  je s t to  ź b io rn ik  w y p e łn io n y  do pewnego poziom u 
wodą. U  d o łu  w  w odzie zna jd u je  się zaw ór g rzyb kow y, k tó ry  
o tw ie ra  się pod dz ia łan iem  gazu i  zam yka  się pod dz ia ła ­
n iem  w ody. Nad wodą zna jd u je  się przestrzeń gazowa i  od ­
p ły w  gazu. N ie  m a tu  ru r y  bezpieczeństwa łączącej bezpiecz­
n ik  z atm osferą, ja k  w  bezpiecznikach w odnych  n isk iego 
ciśn ien ia . Jest to zrozum ia łe , gdyż taka  ru ra  m us ia łaby  m ieć 
w ięce j n iż  5 m  wysokości, aby zapew nić zam kn ięc ie  wodne 
d la  c iśn ien ia  0,5 atn.

R eg u la to r c iś n ie n ia  / r e d u k t o r /  

M ęnom etr M a n o m etr
Z a w ó r
b e zp ie c z

Do p a /n  i  k a

B e z p ie c z n ik  
w o d n y  
w ysokiego  
c iś n ie n ia

K o s z  _
z  k a r b id e m

Z b io r n ik  
p ierśc ien iow y  
p o w ie trz a

Z a w ó r
do spuszczania  
m o lu  wapienn. j

R ys. 2. W y tw o rn ic a  w y s o k ie g o  c iś n ie n ia . ,,a “  p o z io m y  w o d y  w  czasie
z w ię k s z o n e g o  c iś n ie n ia .
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W  czasie no rm alnego dzia łan ia , gaz podnosi g rzybek  za­
w o ru , przedosta je  się pęcherzykam i przez wodę do p rze­
s trzen i gazowej i  s tam tąd  przez łą c z n ik  do węża gum owego 
i  wąż gum ow y do pa ln ika . W  raz ie  za tkan ia  w y lo tu  p a ln ika ,

R ys . 3. B e z p ie c z n ik  w o d n y  w y s o k ie g o  c iś n ie n ia  w  czas ie  n o rm a ln e g o  
d z ia ła n ia  (a) i  w y b u c h u  g a zó w  (b ).

t le n  przedosta je  się do przew odu acetylenowego i  do p rze­
s trzen i gazowej bezpiecznika. Jednocześnie może powstać w y ­
buch m ieszan iny w ybuchow e j, lu b  też gazy w ybuchow e, mogą 
z p a ln ik a  przedostać się do bezpiecznika.

W zrost c iśn ien ia  w  p rzestrzen i gazowej bezpiecznika, obo­
ję tn ie  z ja k ie j p rzyczyny, spow oduje  napór gazów na wodę, 
k tó ra  z k o le i —  w pychana do ru ry  acetylenow ej —  dociśn ie  
grzybek  do gn iazdka zaw oru  i  w  ten  sposób zam kn ie  p o łą ­
czenie z w y tw o rn ic ą . C iśn ien ie  gazów w yb uch ow ych  może 
wzrosnąć je d n a k  do pew ne j okreś lone j g ran icy , k tó ra  je s t 
znana. Ś c iank i bezpiecznika są ta k  obliczone, aby w y trz y ­
m a ły  c iśn ien ie  p rz y  w ybuchu , w ię c  n ie  nas tąp i roze rw an ie  
bezpiecznika. Ostatecznie po zakończeniu re a k c ji w yb uch o ­
w e j, k tó ra  trw a  b. k ró tk o , gazy m a ją  ty lk o  jedno w yjśc ie , 
a m ia no w ic ie  przez wąż gum ow y do p a ln ika . D latego czę­
sto się zdarza, że p rzy  w yb uch u  wąż gum ow y pęka, albo spa­
da z  łączn ika . W  każdym  bądź raz ie  w y tw o rn ic a  je s t dosta­
tecznie zabezpieczona.

N iek tó re  bezp ieczn ik i posiadają w k ła d k ę  z c ie nk ie j b lachy  
cynkow e j lu b  innego m e ta lu  ła tw o top liw eg o , k tó ra  może się 
stop ić  lu b  roze rw ać w  czasie w ybuchu . W tedy  gazy mogą 
u jść  przez ta k i o tw ó r na  zew nątrz. W  raz ie  w yb uch u  i  ucho­
dzenia gazów na  zew nątrz, na leży na tychm ia s t zam knąć od­
p ły w  gazów i  w y m ie n ić  w k ładkę .

W id z im y  w ięc, że obsługa bezp ieczn ików  w odnych  w yso­
k iego c iśn ien ia  je s t ba rdz ie j p rosta  n iż  bezpieczników  n is ­
k iego ciśn ien ia . N a tom ias t ic h  k o n s tru k c ja  je s t ba rdz ie j odpo­
w iedz ia lna . Z aw ó r po w in ie n  być  ta k  dobrany, aby n ie  ty lk o  
w  sposób pew ny zam yka ł szczelnie d o p ływ  gazów, lecz ró w ­
nież p o w in ie n  w y trz y m y w a ć  uderzen ia  od w ybuchów . D latego 
też na leży stosować je d yn ie  ta k ie  bezpiecznik i, k tó re  są do­
puszczone do u ż y tk u  przez U rząd  D ozoru Technicznego.

S T A N IS Ł A W  M A R C IN IA K  
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

Stosowanie barw w przemyśle
(ciąg dalszy) *)

Barwy w przemyśle
Stosowanie b a rw  w  przem yśle w chodz i w  zakres tzw . po­

wszechnie d y n a m ik i ba rw . M etoda ta  z a jm u je  się zastosowa­
n iem  b a rw y  w  oparc iu  o podstaw y naukow e i  dotychczasowe 
doświadczenie. Początkowo, dyn a m ika  b a rw  spo tka ła  się 
z oporem  i  trudn ośc iam i w p row adzen ia  je j w  życ iu , g łów n ie  
dlatego, że pociągała za sobą do da tko w y koszt p rzy  je j stoso­
w an iu . W kró tce  je d n a k  przekonano się, że ko rzyśc i osiągnięte 
przez naukow e zastosowanie d y n a m k i b a rw  k ilk a k ro tn ie  p rze ­
w yższa ły w y d a tk i w łożone p rzy  je j w p row adzen iu . Obecnie 
dynam ika  b a rw  n ie  ty lk o  zdobyła  sobie powszechne uznanie, 
lecz ro zw inę ła  się i  ro z w ija  nada l. P rzyczyną  tego je s t to, że 
została ju ż  ca łkow ic ie  udow odn iona ce low ośc i konieczność je j 
stosowania w  gospodarce i  w  ekonom icznie prow adzone j p ro ­
d u k c ji.

G łów ny  cel przem ysłow ego zastosowania b a rw  m ożna iją ć  
W  t rz y  zasadnicze p u n k ty .

1) zm nie jszenie stopn ia  zmęczenia w z ro ku  przez zasto­
sowanie odpow iedniego ośw ie tlen ia  i  u b ra w ie n ia  m aszyn 
oraz pomieszczeń pracy,
2) zw iększenie dobrego samopoczucia p ra co w n ika  przez 
odpow iedn i dobór ba rw ,
3) zw iększen ie bezpieczeństwa pracy, po rządku  i  czysto­
ści.

Zasadniczo p u n k ty  te są zupe łn ie  zrozum ia łe  i  n ie  w y m a ­
ga ją  ko le jnego om ów ien ia . W y ło w im y  i  u w y p u k lim y  je dn ak  
te czynn ik i, k tó re  m a ją  w y b itn y  w p ły w  na zmęczenie oczu.

*) P a trz  N r  8/54 (p rz y p . re d .)

O c h ro n a  P ra c y

Zm ęczenie oczu je s t sk ładow ą ogólnego zmęczenia, k tó re  jes t 
p rob lem em  złożonym . N a leży w y ró ż n ić  zmęczenie fizyczne, 
c zy li cielesne i  psychiczne. Oba te zmęczenia ró żn ią  się zasad­
niczo i  zazębia ją w  sposób skom p liko w a ny. B adan ia  f iz jo lo ­
gów  i  psychologów  są zgodne z tym , że cz ło w ie k  m ęczy się 
w  dużym  s topn iu  przez w zrok. Jeśli oko je s t zmęczone, to  i  
c ia ło  je s t zmęczone, gdy opada ją  nam  p o w ie k i —  zasypiam y.

G łów ne p rzyczyn y  przedwczesnego zmęczenia oczu są to :
a) m askowanie,
b) o lśnienie,
c) s ilne  k o n tra s ty  ba rw n e  i  jasności owe,
d) k o n tra s ty  sukcesywne.

a) D la  w y ja śn ie n ia  w p ły w u  m askow ania  może posłużyć 
p rz y k ła d  zaczerpn ię ty z p rz y ro d y  (F r. B  a i  e r  1), a m ia no ­
w ic ie  —  zw ierzęta  ży jące dz iko  posiada ją  u b a rw ie n ie  och ron ­
ne, podobne do otoczenia. Chcąc je  zauważyć, m us im y s iln ie j 
w y tężyć sw ój w zrok . Podobnie w ytęża  sw ój w z ro k  rob o tn ik , 
p rze rab ia jąc  m a te r ia ł lu b  surow iec, k tó rego  ba rw a  je s t po­
dobna do b a rw y  m aszyny. Zachodzi to  np. p rzy  obróbce s ta li 
na  m aszynach szaro m a low anych , gdzie s ta l m a rów n ież  b a r­
w ę szarą. E fe k t m askow ania  w ys tę p u je  zawsze tam , gdzie n ie  
m a żadnych kon tra s tów .

b) D a lszym  czynn ik ie m  przedwczesnego zmęczenia oczu jes t 
o lśnienie. Znane to  z ja w isko  zachodzi w tedy , gdy w z ro k  ro ­
b o tn ik a  p rzy  podn ies ien iu  g ło w y  n a tra f ia  na rozżarzoną ża­
ró w kę  w  b łędn ie  założonej lu b  ź le  w yko na ne j la m p ie  lu b  
n ieosłon ioną ru rę  flu o ryzu ją cą , k tó ra  zna jd u je  się w  bezpo­
średn im  po lu  w idzen ia  rob o tn ika .
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Należy zw róc ić  uwagę rów n ież  na tzw . o lśn ien ie  re f le k s y j­
ne, spowodowane odbic iem  ś w ia tła  od g ład k ich  pow ie rzchn i 
różnych części m aszyny, b lach po le row anych  lu b  m alow anych . 
Sposobem na o lśn ien ie  re fle k s y jn e  są różnego rod za ju  zasło­
n y  dające pow ie rzchn ie  n ieodbłyskow e.

c) Jak  w yże j zauw aży liśm y, zupe łny b ra k  k o n tra s tó w  daje 
e fe k t m askow ania , pow odu jący  doda tkow y w y s iłe k  w zroku . 
W ym agana kon trastow ość —  ja k  w y k a z u je  p ra k ty k a  —  m a 
określoną granicę, poza k tó rą  sta je  się kon trastow ośc ią  nad­
m ie rną . N adm ie rna  kon trastow ość jasności lu b  b a rw  je s t trze ­
c im  czynn ik ie m  przedwczesnego zmęczenia oczu. R o bo tn ik  
przenosząc sw ój w z ro k  z ciem nej m aszyny lu b  ciem nego ob ra ­
bianego p rzedm io tu  na b ia łą  ścianę pob ie loną w apnem  lu b  
przechodząc z jasno ośw ietlonego po ko ju  do ciem ni, doznaje 
uczucia ja k  gdyby opóźnionego w idzen ia . O późnienie to  zuży­
w a  oko na adap tację  c z y li p rzystosow anie się do no w ych  w a ­
ru n kó w . P rzystosow anie się oka, ściśle jego tęczów ki, p rzy  
p rze jśc iu  z ciem ności do jasności je s t znacznie szybsza n iż 
z jasności do ciemności. Częsta adap tacja  oka pow odu je  jego 
zmęczenie w s k u te k  p racy m ięśni. Chociaż zużyta  energ ia  jes t 
b. m ała, je dn ak  w s k u te k  tego, że zachodzi tu  p ra w o  sum owa­
n ia  energ ii, s ta je  się ona znaczna p rzy  w yko n a n iu  przez oko 
k ilk u s e t ta k ic h  przystosowań. Z rozum ia łe , iż  s ilne  ko n tra s ty  
ta k  jasności, ja k  i  b a rw  są niepożądane, gdyż oprócz zm ę­
czenia oka, zużyw a ją  w ie le  n iep rodu k tyw ne go  czasu na jego 
adaptację, co w  następstw ie  je s t powodem  zmęczenia p racow ­
n ik a  i  zm nie jszen ia  jego w yda jnośc i.

d) P ow ażnym  czynn ik ie m  u je m n ym  są tzw . k o n tra s ty  suk ­
cesywne, c z y li następcze. P o legają one na tym , że p rzedm io t 
ob rab iany, przesuw any p rzy  p ro d u k c ji,  ko n tra s tu je  coraz to  
z in n ą  ba rw ą . D la  w z ro k u  z jw is k o  to  je s t niepożądane, gdyż 
pociąga za sobą doda tkow e zmęczenie oka, spowodowane 
adaptacją .

W szystk ie  w ym ien ion e  czyn n ik i, p rzyczyn ia jące  się do 
przedwczesnego zm ęczenia oczu, m uszą być  uw zg lędn ione p rzy  
stosowaniu u b a rw ie n ia  w  przem yśle. Ł a tw o  w yw n ioskow ać, 
że zak ład  p racy  o d o b rym  ośw ie tle n iu  n ie  da jącym  o lśn ień 
z w y k ły c h  i  re fle k c y jn y c h , o łagodnych kon tra s tach  jasnościo- 
w ych  i  ba rw n ych , bez w ystępow an ia  e fe k tu  m askow ania  
i  k o n tra s tó w  następczych spełn ia w ym agane w a ru n k i. Stoso­
w an ie  odpow iedniego doboru  b a rw  do m a low a n ia  maszyn, 
otoczenia m ie jsca p racy  i  całego pom ieszczenia s tw arza  h a r­
m on ię  w e w ną trz  zak ładu  pracy, zw iększa bezpieczeństwo p ra ­
cy, da je  w rażen ie  czystości i  porządku, podnosi atm osferę ra ­
dości p racow n ika . D obór b a rw  do m a low a n ia  m aszyn i  po­
m ieszczeń p rzyp om in a  i  o tym , że każda ba rw a  oprócz w ła ś c i­
wości f izycznych  posiada sw ó j ton  i  sw o ją  a tm osfe rę nas tro ju .

Zespół dobranych  b a rw  je s t „p ię kn ą  sym fon ią  doborow ej 
o rk ie s try “ .

Malowanie maszyn
N a pytan ie , w  ja k ie  k o lo ry  na leży „u b ie ra ć “  maszynę, jes t 

tru d n o  odpow iedzieć ze w zg lędu na  dużą różnorodność m a­
szyn i  ich  przeznaczenie. U b a rw ie n ie  m aszyny zależy g łów n ie  
od b a rw y  obrabianego p rzedm io tu , a na w e t ź ród ła  św ia tła , 
kon tra s tów , rod za ju  p racy itp . P atrząc z od d a li np. na ob ra ­
b ia rkę , w id z im y  je j korpus, na t le  k tó rego  w  m ia rę  zb liżan ia  
w y ła n ia ją  się dźw ign ie , k ó łk a  pokrę tne , części ruchom e i  inne 
szczegóły.

O czyw iście dźw ign ie  i  k ó łk a  po krę tne  będące w  bezpośred­
n im  zakresie po la  w idzen ia  ro b o tn ik a  na leży u w y p u k lić  przez 
pom alow anie  ba rw ą  jasną, k tó ra  po w in na  w  sposób łagodny 
kon tras tow ać z b a rw ą  p rze dm io tu  obrabianego. B a rw y  te 
d z ia ła ją  przyc iąga jąco —  dz ięk i n im  uw aga ro b o tn ik a  jes t 
zw rócona na p rze dm io t ob rab iany  p rzy  m a łym  w y s iłk u  m ięśn i 
narządu wzrokow ego.

K o rp us  m aszyny, ja k  rów n ież inne części m aszyny m n ie j 
is to tne  d la  p ro d u k c ji, na leży pom alow ać na k o lo r c ie m n ie j­
szy n iż  bezpośredni zakres po la  w idzen ia  p rzy  pracy. Stoso­
w ana w  ty m  celu ba rw a  szara spe łn i w  pew nym  stopn iu  
w ym agania , lecz z p e w n ym i zastrzeżeniam i. A  m ia no w ic ie  —  
ba rw a  szara je s t ba rw ą  p rzygnęb ia jącą  i  absorbuje św ia tło  
w  s iln ie jszym  s topn iu  n iż  b a rw y  stosowane w  m etodyce d y ­
n a m ik i ba rw .

Badan ia  naukow e i  p ra k ty k a  codzienna w yka za ły , że do 
m a low a n ia  ko rpusu  m aszyn n a jle p ie j nada je  się odcień b a rw y  
z ie lonej o J  =  5500 A°. Jest to  ten  odcień zie len i, k tó ry  
w  na jw ię kszym  s topn iu  uspoka ja  i  odpręża w zrok, d la  k tó rego  
zachodzi p ra w ie  m aks im um  w ra ż liw o śc i, czy li czułości oka. 
N a leży zaznaczyć, że n ie  wszędzie m ożna zastosować ów  z ie­
lo n y  odcień, np. w  p rzypadku , gdzie z ob rab ian ym  p rzedm io ­
tem  lu b  z ba rw ą  usta loną d la  bezpośredniego po la  w idzen ia  
p rzy  p racy n ie  da je  łagodnego kon tras tu .

W  fab ryce , gdzie w y ra b ia  się części i  różne p rze dm io ty  ze 
s ta li, ko rpus  o b ra b ia rk i oraz części m n ie j ważne d la  p ro ­
d u k c ji m a lu je  się na k o lo r  m a tow e j z ie len i, zaś ważne ele­
m e n ty  obsług i —  dźw ign ie , k ó łk a  pokrę tne  itp . ja k  rów n ież 
w ła ś c iw y  zakres po la  w idzen ia  p rzy  p racy  m a lu je  się na k o lo r 
ciem nej kości s łon iow e j lu b  beżowy. P rzy  ta k im  doborze 
b a rw  p rze dm io ty  obrab iane, w ykonane z lśn iące j s ta li, p rzed­
s taw ia ją  się ro b o tn ik o w i w  łagodnym  kon traśc ie , a ty m  sa­
m ym  ich  ks z ta łt i  za rysy le p ie j się u w yd a tn ia ją .

P rzy  obróbce m osiądzu lu b  m iedz i n ie  w o lno  dać t ła  jasno­
beżowego. W  p rzyp ad ku  ty m  należy dobrać d la  k o n tra s tu  od­
cień szarozie lony, gdyż u w y d a tn i on n a jle p ie j żó łta w y  m o­
siądz i  czerw oną m iedź. D la  p rz y k ła d u  rozp a trzym y (wg F  r. 
B a i e r l a )  ub a rw ien ie  ob rab ia re k : a) to k a rk i i  b) s z lifie rk i.

R ys. 1. U b a rw ie n ie  to k a r k i  do m e ta li.

1) ko rpus  m aszyny oraz części n ie  odg ryw a jące j ważnie jsze j 
r o l i  p rzy  p ro d u k c ji m a lu je  się w  ko lorze z ie lonym , szarym  
lu b  ciem nobeżowym , zależnie od celowości danego ko lo ru . 
Na rys. 1 m ie jsca te oznaczono li te rą  „a “ .

2) bezpośredni zakres po la  w idzen ia  p rzy  p racy  oraz ważne 
d la  p racy e lem enty ja k  dźw ign ie , k ó łk a  pokrę tne , g a łk i itp . 
la k ie ru je  się na k o lo r c iem nej kości s łon iow e j, jasnobeżowy 
lu b  jasnozie lony. Oczyw iście, na leży tu  uw zg lędn iać e fe k t 
kon trastow ośc i z p rzedm io tem  ob rab ianym . Na rys. 1 m ie jsca 
te oznaczono li te rą  „ b “ .

3) pozostałe części to k a rk i,  oznaczone na ry s u n k u  li te rą  „ c "  
pozostają n ie lak ie row ane , gdyż są to  pow ie rzchn ie  robocze ja k  
np.: p ryzm y, p row adn ice  i  inne.
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W  celu u w y p u k le n ia  w ażnych e lem entów  obsług i od m n ie j 
w ażnych stosuje się jaśn ie jszy  odcień (b i) d la  w ażnych i  n ie ­
co c iem nie jszy (62) d la  m n ie j ważnych.

1) ko rpus  m aszyny m a lu je  się w  ko lorze z ie lonym , szarym , 
lu b  ciem nobeżowym . Na rys. 2 m ie jsca te oznaczono „a ‘ ‘,

2) d la  bezpośredniego zakresu po la  w idzen i p rzy  p racy  oraz 
d la  jego t ła  od s tro n y  ty ln e j i  od spodu da je się k o lo r jasno­
beżowy, lecz ty lk o  w  ty m  przypadku , gdy korpus m aszyny

R ys . 2. U b a rw ie n ie  s z l i f ie r k i .

jes t pom alow any na zielono. Na rys. 2 m ie jsca te oznaczono 
li te rą  „b " ,

3) m ie jsca oznaczone na rys. przez „ b i “  m a lu je  się na k o ­
lo r  kości s łon iow e j. Są to e lem enty ważne,

4) e lem enty m n ie j ważne m a lu je  się na k o lo r  c iem nej kości 
s łon iow e j (m ie jsca b i) lecz rów n ież  wówczas, gdy korpus  m a­
szyny je s t z ie lony,

5) części m aszyny, k tó re  m uszą pozostać n iem alow ane, na 
rys. 2 oznaczono li te rą  „ c “ ,

6) na jw ażn ie jszy  p rzyc isk  w y łączen io w y „w szys tko  w y łą ­
czone“  m a lu je  się na k o lo r  czerw onopom arańczow y, na 
rys. 2 oznaczono li te rą  „ d i “ ,

7) pozostałe p rz y c is k i w y łączen iow e m a lu je  się na k o lo r 
żó łtopom arańczow y, na rys. 2 oznaczono li te rą  „da“ .

Jak  w id z im y  różne ty p y  ob ra b ia re k  różn ią  się n iew ie le  
sw o im  ub arw ien iem , bo dyn am ika  b a rw  n ie  chce ps trych  
maszyn, ale ba rw ne  m aszyny.

Różnica ta  je s t n ie w ie lk a  rów n ie ż  i  d la  in n y c h  m aszyn i  ta k  
n P- w rzecionow a prasa f ry k c y jn a  posiada ub a rw ien ie  (rys. 3):

1) ko rpus  m aszyny i  części n ie  odgryw a jące  w ażnie jsze j 
r o l i  w  p ro d u k c ji m a lu je  się rów n ież  w  ko lorze z ie lonym , sza­
ry m  lu b  ciem nobeżowym , na rys. 3 „a ‘‘,

2) bezpośredni zakres po la  w idzen ia  oraz obydw ie  dźw ign ie  
służące do m an ew row an ia  prasą m a lu je  się na k o lo r ciem nej 
kości s łon iow e j, jasnobeżowy lu b  jasnozie lony, na rys. 3 „ b “ ,

3) pow ie rzchn ie  robocze pozostają n iem alow ane, na rys. 3
0“ »

4) w sze lk ie  niebezpeczne części m aszyny, k tó re  mogą spo­
w odować skalecznie lu b  z ran ien ie  oraz w sze lk ie  w ew nętrzne 
P ow ierzchnie osłon och ronnych  na leży m a low ać na k o lo r  po­
m arańczow y, na rys. 3 „d “ .

Ja k  w y n ik a  z powyższego, ogó ln ie  do m a low a n ia  ob rab ia re k  
m ożna u s ta lić  następu jący zestaw b a rw :

1) Z ie lony , szary (o wsp. odb ic ia  ok. 60%) i  ciem nobeżowy, 
zależnie od celowości danego k o lo ru  —  do m a low a n ia  k o rp u ­
su o b ra b ia rk i oraz części n ie  odg ryw a ją cych  w ażnie jsze j r o l i  
P rzy p ro d u k c ji. W  szczególności ko rp us  o b ra b ia rk i używ ane j 
do ob rób k i s ta li na leży m a low ać na k o lo r  m a tow e j zie len i,

zaś korpus  o b ra b ia rk i przeznaczonej do o b ró b k i m iedz i i  m o­
siądzu po w in ie n  być pom alow any na k o lo r szarozielony.

2) C iem ny k o lo r  kości s łon iow e j, jasnobeżowy lu b  jasno­
z ie lony  —  do m a low a n ia  bezpośredniego zakresu po la w idze ­
n ia  p rzy  p racy oraz w ażnych d la  p racy  e lem entów , ja k  np : 
dźw ign i, kó łe k  po k rę tnych , ga łek itp . O czyw iście w y b ó r te j 
b a rw y  zależy od doboru  b a rw y  korpusu . Na ob rab ia rkach  
przeznaczonych do ob rób k i s ta li części te m a lu je  się na k o lo r 
ciem nej kości s łon iow e j lu b  beżowy.

3) N iem alow ane pozostają pow ie rzchn ie  robocze ja k  np. 
p ryzm y, p row adn ice  itp .

4) Czerwonopom arańczowy używ a się do m a low an ia  g łó w ­
nego w y łączn ika .

5) Żó łtopom arańczow y używ a się do m a low a n ia  in n y c h  
w y łączn ików .

6) Pom arańczow y —  do m a low a n ia  n iebezpiecznych części 
m aszyny i  w ew nę trznych  p o w ie rzchn i osłon ochronnych.

T a k i to s tró j b a rw n y  p rz y b ra ła  maszyna. Ten je j s tró j 
s tw arza w o k ó ł n ie j pew ien  ton, k tó ry  z lać się m usi z odpo­
w ie d n io  dob ranym  tonem  pomieszczenia, aby s tw orzyć  łagod­
ną, spoko jną i  c iep łą  atm osferę pracy.

Malowanie pomieszczeń pracy
B a rw a  pomieszczenia p racy  zależy od b a rw y  bezpośred­

niego po la  w idzen ia  i  częściowo b a rw y  m aszyny. M iędzy sta­
now isk iem  p racy  a pom ieszczeniem  n ie  m ogą w ystępow ać 
silne k o n tra s ty  ba rw n e  oraz żadne k o n tra s ty  sukcesywne. 
Z tego pow odu do m a low an ia  ścian bocznych pomieszczenia 
p racy na leży stosować b lade odcienie z ie lone o w spó łczynn iku

R ys . 3. U b a rw ie n ie  w rz e c io n o w e j p ra s y  f r y k c y jn e j .

odbic ia  50%-—60%. Często ściany m a lu je  się w  2-eh odcie­
n iach : pow ie rzchn ie  do lne śc iany do w ysokości 2,5 m  t j .  do 
p rzec ię tne j w ysokości spo jrzen ia  rob o tn ika , k tó ry  na  c h w ilę  
o d ryw a  w z ro k  od sw ej p racy  —  w  odc ien iu  c iem nie jszym , 
zaś górne pow ie rzchn ie  w  odc ien iu  jaśn ie jszym . B a rw y  i  od­
cienie ich , k tó re  p o k ry w a ją  ściany boczne, m uszą być  ta k  do­
brane, by  z ba rw ą  bezpośredniego po la w idzen ia  i  ba rw ą  
p rzedm io tu  obrab ianego tw o rz y ły  łagodny kon tras t. P rób y  
w yka za ły , że n a jle p ie j nada ją  się dw a odcienie zie lone: z ie­
lo ny  c iem nie jszy do m a low an ia  pow ie rzchn i do lnych, zaś ja s ­
noz ie lony do górnych.
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W  zależności od ub a rw ie n ia  m aszyn m ożna stosować do 
m a low a n ia  ścian bocznych rów n ież  p a ry  b a rw  (B a i  e r  T 
ciem nej kości s łon iow e j i  żó łtobrązow y, jasnoz ie lony i  b rą ­
zowy, b rzo skw in io w y  i  srebrnoszary. Obie czołowe ściany 
m a lu je  się słoneczną ba rw ą  żó łtą , lecz ty lk o  w tedy , gdy na 
ścianach ty c h  n ie  k o n c e n tru ją  się częste spo jrzen ia  ro b o tn i­
ków . W  p rze c iw n ym  w yp a d k u  ściany te m a lu je  się ta k , ja k  
ściany boczne. B a rw a  żó łta  dz ia ła  pobudzająco na usposobie­
n ie  rob o tn ika , podnosi stop ień dobrego samopoczucia, a przez 
to  w p ły w a  doda tn io  na w z ro s t w yd a jn ośc i pracy.

N ie  jes t w ca le  obo ję tna ba rw a  podłog i. Stosowana ba rw a  
czarnoszara je s t n ieodpow iedn ia , dz ia ła  przygnębia jąco, 
s tw arza w rażen ie  b rudu . N a jod pow iedn ie jszym  ko lo re m  pod­
ło g i je s t jasnoszary, lu b  jasnobrązow y. W spó łczynn ik  od­
b ic ia  pod łog i p o w in ie n  być  ja k  n a jm n ie jszy , np. 25%. Pom a­
lo w an ie  pod łog i za leconym i b a rw a m i podnosi czystość, gdyż 
b ru d  i  odpadk i s iln ie  o d b ija ją  się od t ła  podłog i. Często na 
podłodze m a lu je  się żó łte  pasy ogran icza jące obejście maszyn, 
k tó re  je s t dostępne ty lk o  d la  ro b o tn ik ó w  obs ługu jących m a­
szyny; są tzw . pasy ochronne. T y m  sam ym  ż ó łty m  k o lo ­
rem  m ożna m a low ać b a r ie ry  schodowe i  ba lus tradow e  z n a j­
du jące się w  pom ieszczeniu pracy.

S u f ity  m a lu je  się w  odcien iach jasnych  o dużym  w sp ó ł­
c zyn n iku  odbic ia , wynoszącym  oko ło  75%. Często stosuje się 
ba rw ę  kości s łon iow e j, zaś w  pom ieszczeniach jasnych  jasno­
zie loną lu b  jasnonieb ieską (b łęk it). B a rw y  jasnonieb ieska 
i  jasnozie lona są b a rw a m i od da la jącym i i  d latego p o w in n y  
być  stosowane szczególnie w  pom ieszczeniach o n is k ic h  s u fi­
tach. T ak  pom alow any s u f it  w y tw a rz a  uczucie odda len ia , z n i­
ka  w rażen ie  p rzygn ia ta jące , a pow sta je  uczucie swobody, od­
prężen ia i  lekkości. M a to  ogrom ny w p ły w  na samopoczucie 
ro b o tn ik a  i  jego stan psych iczny. O dprężenie psychiczne 
w p ły w a  ko rzys tn ie  na w sze lk ie  o b ja w y  fizycznego zmęczenia.

Zespół w ym ie n io n ych  b a rw  do m a low a n ia  ścian i  s u fitó w  
odnosi się do h a l fab rycznych , n ie  nada je  się on do m a low a ­
n ia  pomieszczeń b iu ro w ych . P raco w n icy  b iu ro w i odczuw ają 
ch łód w  poko jach  pom alow anych  na zie lono. Czu ją się znacz­
n ie  le p ie j p rzy  in n y m  zestaw ie b a rw , a m ia no w ic ie ; z b ia ły m  
su fite m  w  połączeniu z ja sn o k re m o w ym i śc ianam i. B ardzo  
w ysok ie  śc iany p o w in n y  m ieć górne pow ie rzchn ie  rów n ież  
pom alow ane na b ia ło , ze w zg lędu na doda tkow e odb ic ie  św ia ­
tła . W  p rzyp ad ku  n is k ic h  su fitó w , w  celu uzyskan ia  w z ro k o ­
wego podwyższenia, m ożna je  m alow ać na k o lo r  le k k o  n ie ­
bieskaw y.

D la  odprężenia w zrokow ego w  pom ieszczeniach b iu ro w y c h  
p o w in n y  znaleźć się z ie lone ro ś lin y . Badan ia  w y ka za ły , że 
b iu ro  o k re m o w ych  ścianach i  z o k ie n n ym i zasłonam i pom a­
rań czow ym i da je  w rażen ie  a tm osfe ry  o k i lk a  s topn i c ie p le j­
szej, n iż  b iu ro  o ścianach zie lonych.

W ym ien ione  b a rw y  do m a low a n ia  b iu r  stosu ją się zarów no 
do b iu r  p rzy fab rycznych , ja k  rów n ie ż  i  innych . P odany po­
w yże j dobór b a rw  do m a low a n ia  pomieszczeń pracy, czy li 
w n ę trz  b u d yn kó w  przem ysłow ych , stosu je się rów n ież  do 
m a low a n ia  w n ę trz  w  przem yśle m e ta lo w ym  i  odzieżowym . 
O czyw iście mogą być m ałe uzupe łn ien ia , ja k  np. p rzy  spawa­
n iu  s to ły  mogą być m alow ane na nieb iesko, t j .  b a rw ą  prze­
c iw dz ia ła jącą  uczuciu  gorąca. Podobne szczegóły m ogą m ieć 
m ie jsce i  w  przem yśle odzieżowym , gdzie m am y do czyn ien ia  
z m a te ria ła m i różnego k o lo ru . Z rozum ia łe , że tam , gdzie p ra ­
cow n icy m a ją  do czyn ien ia  z m a te ria ła m i c ie m n ym i lu b  czar­
n y m i, ściany p o w in n y  być m alow ane b a rw ą  zie loną, lecz 
w  odcieniach ciem nie jszych , d la  u n ik n ię c ia  s ilnego k o n tra s tu  
i  o lśn ien ia  p rzy  s iln y m  ośw ie tlen iu .

Jak  ju ż  w iem y, dobór b a rw  do m a low a n ia  ścian pom iesz­
czeń p racy  zależy od b a rw y  bezpośredniego po la w idzen ia  
i  b a rw y  p rzedm io tu  obrabianego, w zg lędn ie  b a rw y  m a te r ia łu

w  przem yśle odzieżowym . D obór b a rw  m usi spełn iać ogólne 
w a ru n k i ja k ie  p o w in n y  spełn iać b a rw y  w  przem yśle.

W a ru n k i te  e lim in u ją  g łów ne p rzyczyn y  przedwczesnego 
zm ęczenia oczu (pa trz  rozdz ia ł „B a rw y  w  przem yśle“  p k t. a, 
b, c, d). Z na jąc  zasady, ja k im i k ie ru je  się m etodyka  d y n a m ik i 
ba rw , m ożna us ta lić  dobór b a rw  do m a low a n ia  pomieszczeń 
i  s tanow isk p racy  w  różnych  gałęziach pzem ysłu. Oczyw iście, 
że zagadnienie to  n ie  je s t ła tw e . W ym aga dodatkowego zapo­
znan ia  się n ie  ty lk o  z daną gałęzią p rzem ysłu , ale głębszej 
an a lizy  czynności p ra cow n ikó w , ic h  stanu psychicznego po­
w sta łego na t le  pracy, słowem  głębszego w czucia  się w  psy­
ch ikę  danego człow ieka.

Z rozum ia łą  je s t rzeczą, że psych ika  cz łow ieka p rzy  p racy 
odg ryw a  bardzo poważną ro lę . Zadow olen ie , n iezdenerw o- 
iwanie, pogodne życie osobiste w p ły w a ją  doda tn io  na ilość 
i  jakość w yk o n y w a n e j p racy, zm n ie jsza ją  ilość  n ieszczęśli­
w ych  w ypadków . J a k  w ie lk i w p ły w  m a ją  b a rw y  na  psych ikę  
cz łow ieka, ła tw o  m og lib yśm y się przekonać, gdybyśm y ściany 
h a li fab ryczn e j po m a lo w a li na k o lo r cynobru , m aszyny na 
żółto , obrzeża na fio le tw o , a p u n k ty  niebezpieczne na z ie lo ­
no. Chociaż ta k i zespół b a rw  po w o du je  na k ró tk o  w zro s t w y ­
da jnośc i p racy, to  je d n a k  zużyw a s iły  cz łow ieka w  ta k im  stop­
n iu , że cz ło w ie k  n ie  nada je  się do dalszej p racy. O czyw iście 
ta k ie  rozw iązan ie  zagadnienia b a rw  w  przem yśle je s t b łędne 
i  niezgodne z g łów n ą  zasadą d y n a m ik i ba rw , k tó ra  głosi, że 
w zro s tu  w yd a jn ośc i p racy n ie  m ożna osiągać kosztem  dodat­
kowego w y s iłk u  rob o tn ika .

D o tąd  niedoceniane b a rw y  zn a jd u ją  coraz s iln ie jszy  od­
dźw ięk  w  ca łym  świecie. Jest to  zrozum ia łe , bo  obserw acje 
w yka za ły , że b a rw y  n ie  ty lk o  m a ją  w p ły w  na w yda jność  
pracy, samopoczucie cz łow ieka, ale n a w e t w p ły w a ją  z m n ie j-  
szająco na dz ia łan ie  hałasu.

Barwa a hałas
Chociaż zagadnienie to  w iąże się lu ź n ie j z tem atem  pracy, 

to  je d n a k  stanow i uzupe łn ien ie  podkreśla jące w ażkość i  k o ­
nieczność stosowania b a rw  w  przem yśle. Zagadn ien ie  z w a l­
czania ha łasu w  przem yśle je s t zagadnien iem  od rębnym . N ie ­
m n ie j je d n a k  oprócz m echan icznych sposobów zw a lczan ia  ha ­
łasu są i  inne  c zyn n ik i, k tó re  w p ły w a ją  na osłab ien ie  dz ia ła ­
n ia  hałasu, a ściśle m ów iąc w p ły w a ją  na osłabiene w ra ż liw o ­
ści cz łow ieka  na hałas. Jednym  z ty c h  czyn n ikó w  je s t ba rw a . 
Dow odem  je s t fa k t, że w  pew ne j fab ryce , po  p rzem a low an iu  
h a li, p ra cow n icy  ośw iadczy li, n ie  zap y tan i o to, że obecnie n ie  
odczuw ają  ju ż  ow ych  m ęczących bó ló w  g ło w y  w y w o ła n y c h  
hałasem . To samo ośw iadczenie o trzym ano  i  w  in n y c h  za k ła ­
dach. E kspe rym en ty  te do b itn ie  p o tw ie rd za ją  is tn ie n ie  zależ­
ności m iędzy b a rw ą  a hałasem. O czyw iście  po p rze m a lo w a n iu  
h a li fa b ry c z n j hałas pozostał ten  sam, ale zm ia ny  fizyczne 
i  psychiczne pow sta łe  w  cz ło w ie ku  pod w p ły w e m  b a rw  
zm n ie jsza ją  jego w ra ż liw ość  na hałas. Łagodne i  odśw ieżające 
dz ia łan ie  na oko i  ucho uspoka ja  cz łow ieka, pobudza serce, 
co z k o le i da je  odśw ieżający spokój, swobodną uw agę i  pew ­
ną rękę.

Uwagi ogólne
Stosowanie b a rw  do m a low a n ia  ob rab ia re k  i  w n ę trz  po­

m ieszczeń p rzem ys łow ych  w iąże się z ró ż n y m i zagadn ien iam i 
m a ją cym i śc is ły  zw iązek z pracą i  cz łow iek iem  pracy. Podany 
pow yże j zestaw b a rw  je s t zasadniczy, może być uzupe łn iany  
w  zależności od rod za ju  p racy  i  in n y c h  czynn ików .

O pracow any dobór b a rw  do m a low a n ia  o b ra b ia re k  oraz po­
m ieszczeń p rzem ys łow ych  spełn ia podstaw ow e p ra w a  d yn a m i­
k i  ba rw . E w entua lne  dope łn ien ia  m uszą ha rm on izow ać z ca­
łością. Zasadniczym  celem  d y n a m ik i b a rw  je s t stw orzen ie
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ta k ic h  w a ru n k ó w  pracy, by  atm osfe ra otaczająca p ra co w n ika  
w p ły w a ła  doda tn io  na jego psych ikę . D obre w a ru n k i p racy 
i  zd ro w y  stan fizyczny  i  psych iczny p ra co w n ika  podnosi ja ­
kość, w yda jność  i  bezpieczeństwo pracy. O statecznym  celem 
zastosowania d y n a m ik i b a rw  je s t u rządzenie zak ładów  pracy 
zdrow ych , radosnych oraz w y d a jn y c h  i  bezpiecznych.

D yn a m ika  b a rw  n ie  je s t nauką  skończoną, ale m łodą  i  roz­
w ija ją c ą  się. W ym aga ona n ie  ty lk o  zna jom ości podstaw ow e j 
n a u k i p rzyrodoznaw stw a, f iz y k i,  ale w ie lu  in n y c h  nauk.

Również i  d latego ro zw ó j je j je s t pow o lny. T roska  o czło­
w ieka  p racy w p ro w a d z i b a rw y  w  życie, a w n ik liw a  obserw a­

c ja  da doświadczenie w  stosowaniu b a rw  w  różnych dziedzi­
nach naszego życia.
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A N T O N I S E N TE K , M A R IA  O R LE W S K A  
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy  

W arszawa

Cyjanowodór
CZĘSC I  — ANA LITYCZNE METODY SZYBKIEGO W YK R YW A N IA  I OZNACZANIA

CYJANOWODORU W POW IETRZU

W  a rty k u le  zestaw ione są m etody bezpośredniego w y k ry w a n ia  cy ja no w od oru  w  pow ie trzu , m e­
tody pośredniego w y k ry w a n ia  cy ja no w od oru  w  p o w ie trzu  oraz m etody pośredniego oznaczania  
cy ja no w od ru . W  a r ty k u le  om ów iono rów n ież  sposób szybkiego oznaczania cy ja no w od oru  w  p o w ie ­
trz u  za pomocą tzw . ru re k  w skaźn ikow ych .

A u to rz y  sugeru ją  m ożliw ość zastosowania tych  m etod p rzy  op raco w yw a n iu  apara tów  do p e rio ­
dycznego oraz ciągłego oznaczania cy janow odoru  w  pow ie trzu .

PacTb 1. AnajiHTHiecKHft Mer on cKopocTHoro oóuapy/KHBanHii h onpenejieHHa ciiHHJibHofl Kiicjioib! 
b B03flyxo. B c-TaTbe ripiiBegeHa cBOAKa mctoaob nenocpeACTBeHHoro oÓHapyjKHBauHa CHHHJibHoii khcjio- 
th  b B03Ayxe h nocpe,n,eTBeHHbix MeroAOB ero oCiiapyjKHBaułm u oripenejieHua.

B CTaTbe paccMOTpeubi raiOKe cnocoóbi CKopocTHoro oripeAe.neHHH chhiuibhom KiicnoTbi b B03nyxe npii 
rioMoniH raK Ha3HBaeMbix noKa3aTejibHbix TpyóomiK.

ABiopbi MHTaioT B03M0WHHM npiiMeHeHHe 3THX itieTOAOB upił pa3paóoTKe annapaTOB, npeAHasHaAen- 
HbIX K nepHOAHlecKHM HJIH nOCTOHHHbIM OnpeAejieHHHM CHHHAbHOft KHCAOTbl B B03Ayxe.

Jednym  z n ieodzow nych w a ru n k ó w  bezpiecznej i  spoko jne j 
p racy  personelu, za trudn ionego w  przem yśle p ro d u ku ją cym  
lu b  p rze tw arza jącym  m a te ria ły  w ydz ie la jące  niebezpieczne 
lu b  szkod liw e  d la  zd ro w ia  p a ry  i  gazy, je s t stała kon tro la  
pow ie trza . Zagadn ien ie  to  n a jle p ie j rozw ią zu ją  apara ty  
i  urządzenia, o ile  w  sposób n iezaw odny w y k ry w a ją  i  sy­
g n a lizu ją  niebezpieczne stężenie danego gazu w  pow ie trzu .

C y janow odó r je s t jedną  z n a js iln ie jszych  tru c iz n  p rzem y­
słow ych. P ow ie trze  zaw iera jące 0,12— 0,15 mg. cy janow odoru  
w  1 litrz e  może zabić cz łow ieka  w  ciągu 30— 60 m in u t. D opu­
szczalne s^że n ie  cy janow odoru  w  pow ie trzu , w g  no rm  radz ie ­
ck ich , w yn ós i 0,0003 m g / l i t r  pow ie trza .

B ra k  w  lite ra tu rz e  po lsk ie j zestaw ien ia  m etod szybkiego 
oznaczania cy janow odoru  w  p o w ie trzu  s k ło n ił nas do zebra­
n ia  n iże j op isanych m etod, stosowanych do okresow ej k o n ­
t r o l i  pow ie trza . M e tody  te, n ieza leżnie od m etod op a rtych  na 
zasadach fizycznych , m ogą być po odpow iedn ie j m o d y fik a c ji 
w yko rzys tane  do opracow an ia  apa ra tów  do szybkiego ozna­
czania cy ja no w od oru  w  po w ie trzu  w  sposób c iąg ły  lu b  pe­
riodyczny.

Metody bezpośredniego wykrywania cyjanowodoru 
w powietrzu

1) M e t o d a  b e n z y d y n o w o - m i e d z i o w a .

M etoda polega na o trzym a n iu  ba rw n e j re a k c ji, zachodzącej 
pom iędzy cy janow odorem  a odczynn ik iem  o trzym an ym  przez 
zm ieszanie ro z tw o ró w  octanu m iedz i i  octanu benzydyny.

R eakcję  przeprow adza się na b ib u le  nasyconej uprzedn io  
ty m  odczynn ik iem .

W edług F. F l u r y  i F.  Z e r n i k  (4) odczynn ik  p rz y ­
go tow u je  się z dw óch ro z tw o ró w :

a) ro z tw o ru  octanu m iedzi, o trzym anego przez rozpuszcze­
n ie  2,86 g w  1000 m l wody,

b) ro z tw o ru  octanu benzydyny, o trzym anego przez roz­
cieńczenie w odą 475 m l nasyconego ro z tw o ru  do ob ję ­
tości 1000 m l.

R o z tw o ry  p rzechow uje  się oddzie ln ie  i  miesza się w  ró w ­
nych  ob jętościach bezpośrednio przed ich  użyciem  (nasyce­
n iem  b ibu ły ). P rzy  zaw artośc i cy janow odoru  w  ilośc i 0,015 m g 
w  1 litrz e  po w ie trza  w ys tępu je  słabo n ieb iesk ie  zabarw ien ie , 
k tó re  u trz y m u je  się ty lk o  przez 7 sek. P rzy  zaw artośc i c y ja ­
now odoru  w  ilośc i 0,074 m g w  1 litrz e  po w ie trza  w ys tępu je  
c iem nonieb iesk ie  zabarw ien ie. U zyskanie w ła śc iw e j zm iany  
b a rw y  w ym aga w ys ta w ie n ia  pa p ie rka  w skaźn ikow ego na 
dz ia łan ie  badanego po w ie trza  w  ciągu 7— 10 sek. i  n a tych m ia ­
stowego zaobserw ow ania zm iany  ba rw y . O późnienie 3 sek. 
w  odczytan iu  zm iany  zabarw ien ia  może spowodować pow aż­
ne błędy.

Z  powyższego w y n ik a , że p rzy  użyc iu  te j m etody m ożna 
w y k ry ć  obecność cy ja no w od oru  w  p o w ie trzu  w  granicach 
0,015 m g —  0,080 m g w  1 litrz e , zaś p rzy  w yższych stężeniach 
in tensyw ność zabarw ien ia  pa p ie rka  nie  ulega da lszym  zm ia­
nom.

Obecność ch lo ru , d w u tle n k u  s ia rk i i substanc ji u t le n ia ją ­
cych przeszkadza w  oznaczeniu.

W edług S m o l c z y k a  i  C o b l e r a  (15) opisana próba 
jest, ja k  poda je poniższa tabela, ba rdz ie j czuła.

Ze .względu na trudność p rzygo tow an ia  ska li w zorców , 
spowodowaną m a łą  zm ianą zabarw ien ia  w  szerokich g ra n i­
cach stężeń cy ja no w od oru  i ze w zg lędu na m ożliw ość ła tw ego 
pope łn ian ia  b łędów  p rzy  odczycie, m etoda ta  w  te j in te rp re ­
ta c ji n ie  może być stosowana do oznaczeń ilośc iow ych .

Opisana m etoda n ie  jes t swoista d la  cy janow odoru . W  p rz y ­
padku  obecności w  p o w ie trzu  gazów lu b  p a r reagu jących  po-
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Zawartość cyjanowodoru 
w  pow ie trzu Obserwacje

%
ob ję t.
HCN

mg/1
Ilość części 
na lm i l io n  

cm3/m 3
Zapach Zabarw ienie

0,1 1,1 1000 b. s iln y nieb ieskie występuje 
na tychm iast

0,01 0,11 100 s iln y występuje na tychm iast

0,001 0,011 10 w yraźny po 6 sek. ciemno­
nieb ieskie

0,0001 0,0011 1
słabo

wyczu­
w a lny

słaboniebieskie, po 1 m in . 
45 sek. występuje zabar­

w ienie wyraźnie n ie ­
bieskie

dobnie ja k  cy janow odór z odczynn ik iem  benzydynow o-m ie - 
dz iow ym  na leży dodać do ro z tw o ru  fos fo ra nu  dwusodowego. 
W  ty m  celu w g  P e t r u s i e . ,  G a s t  a 1 d i  E. (“ ) odczyn­
n ik  p rzyg o to w u je  się przez zm ieszanie 1 k ro p li 3°/o ro z tw o ru  
octanu m iedzi, 4 k ro p li nasyconego ro z tw o ru  octanu benzydyny 
i  1 m l 10°/o ro z tw o ru  NaaHPOi. Fosfo ranu  dwusodowego 
(N ei2HP04) n ie  m ożna zastąpić fos foranem  sodow ym  (NasPCń), 
an i też fos fo ranem  jednosodow ym  (NaHaPOi).

W  p rzyp a d ku  stosowania tego odczynn ika  do oznaczania 
cy ja no w od oru  w  roztw orze, m ożna w y k ry ć  w  1 m l 0,027 m g 
HCN.

2) M e t o d a  S c h o n b e i n a .
M etoda polega na  o trzym a n iu  b a rw n e j re a k c ji zachodzącej 

pod w p ły w e m  cy ja no w od oru  na b ib u le  nasyconej ko le jn o  5% 
t in k tu rą  gw a ja ko w ą  i  0,1% ro z tw o re m  s iarczanu m iedzi. 
W  p rzyp a d ku  obecności cy janow odoru , pa p ie rek  w ska źn iko w y  
zabarw ia  się na k o lo r n ieb iesk i, k tó ry  w ys tęp u je  ju ż  p rzy  
zaw artośc i 0,0004 m g cy janow odoru  w  1 li trz e  pow ie trza . 
M etoda ta  n ie  je s t sw oista  d la  cy janow odoru , gdyż zm iany 
zab a rw ien ia  pa p ie rka  w skaźn ikow ego mogą w yw o ła ć  ró w ­
nież inne  substancje, ja k  np. ch lor, b rom , jod, rod an k i, kwas 
azotowy, ozon, am oniak.

3) M e t o d a  j o d o - s k r o b i o w a .
M etoda polega na ja kośc io w ym  oznaczaniu cy janow odoru  

za pomocą pa p ie rka  jodo -skrob iow ego . B łę k itn y  pap ierek 
w ska źn iko w y  o d ba rw ia  się pod w p ły w e m  reduku jącego dz ia­
ła n ia  cy ja no w od oru  .Do p rzygo tow an ia  pa p ie rka  używ a się 
0,1 n  ro z tw o ru  jodu . Z a  pomocą te j stosunkow o czu łe j m etody 
m ożna w y k ry ć  0,001 m g cy ja no w od oru  w  1 li trz e  pow ie trza . 
M etoda ta  n ie  je s t swoista, analogicznie reagu ją  d w u tle nek  
s ia rk i, s ia rkow odór, a lbu m ina  i  a lka lia .

P rzy  dobrze zde fin iow a nych  w a run kach  m etoda ta  nada je 
się do ilośc iow ego oznaczania zaw artośc i cy janow odoru  w  po­
w ie trzu . W  ty m  p rzyp a d ku  przez ro z tw ó r zaw ie ra jący  10 m l 
0,001 n  ro z tw o ru  jodu , 1 m l 1% ro z tw o ru  kwaśnego w ęglanu 
sodu i  10 k ro p li 0,5% ro z tw o ru  sk ro b i rozpuszczalne j p rze­
puszcza się pow ie trze  zaw iera jące cy janow odór —  aż do od­
b a rw ie n ia  ro z tw o ru . O dbarw ien ie  następu je  w  c h w ili prze­
puszczenia ta k ie j ilo śc i pow ie trza , w  k tó re j zaw artość c y ja ­
now odoru  w ynos i 0,135 mg.

4) M e t o d a  z c h l o r k i e m  r t ę c i o w y m  
i  o r a n ż e m  m e t y l o w y m .

M etoda polega na zm ia n ie  zabarw ien ia  pap ie rka  w ska źn iko ­
wego, nasyconego roz tw o rem  ch lo rk u  rtęc iow ego i  oranżu 
m ety low ego. P ap ie rek  w ska źn iko w y  p rzyg o tow u je  się przez 
nasycenie b ib u ły  f i lt ra c y jn e j m ieszaniną, sk łada jącą się z 20 
części 10°/o ro z tw o ru  oranżu m ety low ego, 10 części 20% roz ­

tw o ru  c h lo rk u  rtęc iow ego i  1 części g lice ryn y . W  p rzypadku  
obecności cy ja n o w o d ru  pa p ie rek  b a rw i się na k o lo r  pom a­
rańczow y do ciem noczerwonego.

P a p ie rk i w skaźn ikow e na leży p rzechow yw ać w  szczelnie 
zam kn ię tym  szk lanym  na czyn iu  i  przed użyciem  zw ilż y ć  w o ­
dą destylow aną.

Z  uw a g i na  to, że zm iana zabarw ien ia  w skaźn ika  zależna 
je s t od  ilo śc i powstającego w  w y n ik u  re a k c ji kw asu  sol­
nego, próbę tę, p rzy  użyc iu  w ska źn ika  un iw ersa lnego  oraz 
w  ściśle zde fin iow a nych  w a run kach , w  szczególności p rzy  
okreś lonym  czasie ekspozycji, m ożna zastosować do ilośc io ­
wego okreś lan ia  stężenia cy janow odoru  w  pow ie trzu .

Metody pośredniego wykrywania cyjanowodoru
Poza w yże j w y m ie n io n y m i m etodam i, u m o ż liw ia ją c y m i 

bezpośrednie w y k ry w a n ie  cy janow odoru  w  pow ie trzu , poda­
je m y  pon iże j m etody, k tó re  w ym a ga ją  uprzedniego p rzep ro ­
wadzenia kw asu  cy janow odorow ego w  jego sól sodową lu b  
potasową. W  ty m  celu badane pow ie trze  na leży p rzep row a­
dzić przez p łuczkę  z roz tw o rem  poch łan ia jącym . Jako ro z ­
tw o ry  poch łan ia jące stosuje się ro z tw o ry  w o do ro tlen ków  so­
du lu b  potasu albo, w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach, ro z tw ó r kw aś­
nego w ęg lanu  sodu.

W  p rzyp ad ku  oznaczania m a łych  ilośc i cy ja nkó w , zna jd u ­
jących  się w  w iększe j ilo śc i ro z tw o ru , pob iera  się odm ierzoną 
p róbkę  ro z tw o ru  i  po dostatecznym  zakw aszeniu je j odde- 
s ty lo w u je  się cy janow odór do p łu c z k i z rozcieńczonym  roz­
tw o re m  w o d o ro tle n ku  sodowego lu b  potasowego. K o rzys tne  
je s t rów n ie ż  jednoczesne p rzedm uch iw an ie  pow ie trza . N a­
stępnie oznacza się zaw artość cy ja no w od oru  jedną  z poda­
nych  poniże j m etod.

W  p rzyp ad ku  bardzo rozcieńczonych ro z tw o ró w  należy a l­
k a liczn y  ro z tw ó r odparow ać w  próżn i.

5) M e t o d a  z s i a r c z a n e m  m i e d z i  i  f e n o l -  
t t a l e i n ą .

M etoda służy do w y k ry w a n ia  obecności cy ja n k ó w  w  roz­
tw o rze  za pom ocą pa p ie rka  w skaźnikow ego, k tó ry  p rzygo to ­
w u je  się przez nasycenie b ib u ły  f i lt ra c y jn e j 0,05% ro z tw o ­
rem  siarczanu m iedz i i  —  po w ysuszen iu —  zw ilżen ie  k i lk o ­
m a k ro p la m i ro z tw o ru  z redukow ane j cynk iem  fe n o lfta le in y . 
P o jaw ia jące  się czerwone zabarw ien ie  pa p ie rka  w ska źn iko ­
wego u trz y m u je  się przez 24 godziny.

R oztw ór z redukow ane j cynk iem  fe n o lf la te in y  p rzyg o tow u je  
się przez łagodne ogrzew anie 2 g fe n o lfta le in y  i  10 g p y łu  
cynkowego lu b  g linow ego z roz tw o rem  w o d o ro tle n ku  po ta ­
sowego.

6) M e t o d a  z s i a r c z k i e m  m i e d z i .

M etoda polega na przeprow adzen iu  b runa tnego s ia rczku 
m iedz i, osadzonego na b ib u le  f i lt ra c y jn e j,  w  bezbarw ny z w ią ­
zek kom p leksow y —  cy janom iedz in  potasow y (K3Cu(CN)4). 
P róbę w y k o n u je  się przez zanurzenie pa p ie rka  w ska źn iko w e­
go w  badanym  roztw orze.

M etoda ta  je s t swoista. P rzy  użyc iu  te j m etody m ożna w y ­
k ry ć  0,00025 m g cy janow odoru  p rzy  m aksym a lnym  rozc ień­
czeniu 1:20 000.

7) M e t o d a  z k w a s e m  p i k r y n o w y m .

M etoda polega na o trzym a n iu  b a rw n e j re a k c ji w ystępu jące j 
w  p rzyp ad ku  zm ieszania a lka licznego ro z tw o ru  cy ja n kó w  
z z im n ym  roz tw o rem  p ik ry n ia n u  sodu. W  k ró tk im  czasie 
o trzym u je  się zabarw ien ie  czerwone. Szybkość pog łęb ian ia  się 
b a rw y  je s t rów n ież  p rzyb liżo n ym  w ska źn ik iem  zaw artośc i 
cy janków .
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Próbę jakośc iow ą  w ykonać m ożna p rz y  użyc iu  pap ie rka  
w skaźnikow ego, przygotow anego przez zanurzenie b ib u ły  f i l ­
tra c y jn e j w  1% roz tw o rze  kw asu  p ik ryno w eg o  i  następne 
zw ilżen ie  10°/o roz tw o rem  w ęg lanu  sodu. W ysuszone p a p ie rk i 
p rzechow uje  się w  szczelnie zam kn ię tym  szk lanym  naczyn iu . 
P ap ie rek w ska źn iko w y  na leży przed użyciem  zw liż y ć  w odą 
destylowaną.

Próbę jakośc iow ą  m ożna w ykonać rów n ież  przepuszczając 
badane pow ie trze  przez ro z tw ó r o trzym an y  z 2 m l świeżo 
sporządzonego, stężonego ro z tw o ru  kw asu  p ik rynow ego , 18 
m l a lkoho lu  oraz 5 m l 15% ro z tw o ru  w o d o ro tle n ku  po ta ­
sowego.

Metody pośredniego oznaczania cyjanowodoru
Podane pon iże j m etody są ilośc iow e i  rów n ież  w ym aga ją  

uprzedniego przeprow adzen ia  kw asu cy janow odorow ego w  je ­
go sól sodową lu b  potasową.

8) M e t o d a  z k w a s e m  p i k r y n o w y m .

M etoda opisana ju ż  pow yże j p rzy  jakośc iow ych  m etodach 
oznaczania cy janow odoru , może być w  ściśle zde fin iow a nych  
w a runkach , ja k  np.: stężenie ro z tw o ru  p ik ry n ia n u , pH  roz­
tw o ru , tem pe ra tu ra  uży ta  do ko lo rym etrycznego  oznaczania 
m a łych  ilo śc i cy ja nkó w , p rzy  czym  w  oznaczeniu p rze­
szkadzają: s ia rkow odór, d w u tle n e k  s ia rk i i  in ne  lo tn e  sub­
stancje reduku jące . Zastosowanie te j m etody do ilościowego 
oznaczania w ym aga rów no leg łego p rzygo tow an ia  ska li w zo r­
ców. Czułość m etody w ynos i 0,01 m g na 10 m l ro z tw o ru , do­
kładność oznaczenia 0,005 mg.

9) M e t o d a  o p a r t a  n a  p o w s t a w a n i u  
b ł ę k i t u  p r u s k i e g o .

Oznaczenie polega na o trzym an iu  b łę k itu  pruskiego, p rzy  
czym  ilość c y ja n kó w  określa  się na podstaw ie ilośc i tw o rzą ­
cego się n ieb ieskiego osadu.

Badany a lka liczn y  ro z tw ó r zadaje się świeżo przyrządzo­
nym  roz tw o rem  siarczanu żelazawego, po czym  całość ogrze­
wa się i  do o trzym anego ro z tw o ru , po zakw aszeniu go np. 
kwasem  solnym , dodaje się ro z tw o ru  ch lo rk u  żelazowego. 
O trzym ane zabarw ien ie , pochodzące od że lazocyjanku żela­
zowego (b łę k itu  pruskiego), p o rów nu je  się z p rzygotow aną 
rów nocześnie skalą w zorców . Za pomocą te j m etody można 
w y k ry ć  0,02 m g cy ja no w od oru  w  1 litrz e  ro z tw o ru . Opisaną 
m etodę m ożna w yko rzys ta ć  rów n ież  do bezpośredniego o k re ­
ślan ia  stężania cy janow odoru  w  pow ie trzu . W  ty m  celu ok re ­
śloną ilość badanego pow ie trza  przepuszcza się przez ru rk ę  
zaw ie ra jącą 'm ieszan inę  s ilikaże lu  i  s iarczanu żelazawego. N a­
stępnie zaw artość r u r k i  zw ilża  się 20% roz tw o rem  w odo ro ­
tle n k u  potasowego, ogrzewa, dodaje się k ilk a  k ro p e l 5% roz­
tw o ru  c h lo rk u  żelazowego i  zakwasza kw asem  solnym . N ie ­
b ieskie  zabarw ien ie  s ilika że lu  w skazu je  obecność cy janow o­
doru. Do ilościowego oznaczenia na leży p rzygotow ać skalę 
wzorców.

10) M e t o d a r o d a n k ó w  a.

Oznaczenie polega na przeprowadzeniu alkalicznego cyjan- 
u w  rodanek, a następnie w  barw ny rodanek żelazowy. 

Przeprowadzenie cyjanków  w  rodanki uskutecznia się w  śro­
dowisku alkalicznym , za pomocą czterotionianu sodu lub 
dwusiarczku amonowego. W  w yn iku  dodania do otrzymanego 
rodanku kwasu solnego i ch lorku żelazowego występuje czer­
wone zabarwienie rodanku żelazowego. W  pierwszym przy­
padku alkaliczny roztw ór cyjanków  (5— 10 m l ) tra k tu je  się 
1 m l 1% roztw oru czterotionianu sodu (NaaS-iOo) i 0,3 m l 10% 
roztworu amoniaku.

Po p ięc io m in u to w ym  ogrzew an iu  ro z tw o ru  w  tem p. 50— 
55°C, następnym  ochłodzen iu go i  zakw aszeniu kw asem  azo­
tow ym , dodaje się 0,2 m l 10% ro z tw o ru  ch lo rku  żelazowego.

Uzyskane zabarw ien ie  po ró w n u je  się ze ska lą  w zorców . Czu­
łość te j m etody w yn os i 0,005 m g cy janow odoru  na 10 m l roz­
tw o ru . Dokładność oznaczenia o 0,005 mg.

W  d ru g im  przypadku , a lk a liczn y  ro z tw ó r cy ja n k ó w  zadaje 
się dw us ia rczk iem  am onowym , odpa row u je  się do sucha i  po 
rozpuszczeniu suchej pozostałości w  m a łe j ilo śc i w ody za­
kwasza się, go tu je  i  odszącza od s ia rk i. Przesącz tra k tu je  się 
10% roz tw o rem  c h lo rk u  żelazowego, dope łn ia  do o k re ­
ślonej ob ję tości i  po ró w n u je  z wzorcem . Czułość m etody w y ­
nosi 0,003 m g cy janow odoru  na 10 m l roz tw o ru . Jeżeli roz ­
tw ó r  je s t słabo zabarw iony , na leży w ytrząsnąć go z eterem  
i  ro z tw ó r e te row y porów nać z odpow iedn io  p rzygo tow anym  
wzorcem .

11) M e t o d a  j o d o m e t r y c z n a .

Oznaczenie polega na poch łon ięc iu  cy ja no w od ru  w  m iesza­
n in ie  ro z tw o ru  w ęg lanu  sodu, jo d k u  potasu i  sk rob i i  następ­
n ym  zm ia reczkow an iu  jodem , p rzy  czym  pow sta je  bezbarw ny 
jo do cy jan  (CNJ). N a d m ia r jo du  w y w o łu je  n ieb iesk ie  zabar­
w ien ie . R o z tw ó r poch łan ia jący  m ożna p rzygotow ać na p rz y ­
k ła d  przez zm ieszanie 100 m l 2% ro z tw o ru  w ęg lanu  sodu, 
10 m l 10% ro z tw o ru  jo d k u  potasu i  5 m l 2% ro z tw o ru  skrob i.

P o m ia r w ym aga dużej dokładności, gdyż naw e t w  p rzy ­
padku  zachow ania środków  ostrożności, n ie tru d n o  pope łn ić  
je s t b łąd  rzędu 5— 10%.

12) M e t o d a  z s i a r c z a n e m  n i k l u .

Oznaczenie polega na m ia reczkow an iu  ro z tw o ru  c y ja n kó w
roz tw o rem  siarczanu n ik lu , p rzy  czym  tw o rz y  się cy janek  
n ik la w o -p o ta so w y  (KsN i (CNń). M a ły  na dm ia r siarczanu n ik lu  
pow odu je  w ystąp ien ie  zm ętn ien ia  w sku te k  w y trą ca n ia  się 
zie lonkaw ego osadu c y ja n k u  n ik lu . D odatek 5— 10 k ro p li amo­
n ia k u  skraca czas re a k c ji (zw iększa szybkość tw orzen ia  się 
c y ja n k u  n ik law o-po tasow ego), przez co końcow y p u n k t m ia ­
reczkow ania  jes t ła tw ie js z y  do uchw ycenia . R oztw ór s ia r­
czanu n ik lu  przyrządza się przez rozpuszczenie 35,105 g s ia r­
czanu n ik lu  w  1 litrz e  wody. 1 m l tego ro z tw o ru  odpow iada 
0,03256 g cy ja n k u  potasu.

M o d y fik a c ją  te j m etody je s t m ia reczkow an ie  roz tw o rem  
siarczanu n ik lu  po up rzedn im  dodan iu  4— 5 k ro p li 0,3 a lkoho ­
lowego ro z tw o ru  dw ufeny loka rbazonu . N a jm n ie jszy  na dm ia r 
siarczanu n ik lu  pow odu je  tw orzen ie  się in te nsyw n ie  czerw o­
nego zabarw ien ia .

Uw aga: S iarczanu n ik lu  n ie  można zastąpić azotanem 
n ik lu , an i też ch lo rk ie m  n ik lu .

In n ą  m o d y fik a c ją  te j m etody je s t m ia reczkow an ie  ro z tw o ­
rem  siarczanu am onow o-n ik law ego w  obecności m a łe j ilo śc i 
d w um e ty log lioksym u  i am oniaku. Różowe zabarw ien ie , spo­
w odow ane tw orzen iem  się dw u m e ty lo g lio ksym u  n ik lu , w ska ­
zu je  końcow y p u n k t m ia reczkow an ia :

13) M e t o d a  z c h l o r k i e m  r t ę c i o w y m .

Oznaczenie polega na m ia reczkow an iu  ro z tw o ru  c y ja n kó w  
0,1 n  roz tw o rem  c h lo rk u  rtęc iow ego w  obecności am oniaku. 
W  w y n ik u  re a k c ji pow sta je  cy ja ne k  rtęc io w y . M a ły  n a d m ia r 
ch lo rku  rtęc iow ego pow oduje  w y tw o rzen ie  się trw a łe j opale- 
scencji. W  ten sposób m ożna rów n ież  oznaczyć podw ójne 
c y ja n k i srebra, n ik lu  i cynku , k tó re  w  w a run kach  te j re a k c ji 
u lega ją  rozk ład ow i. R oztw ór c h lo rk u  rtęc iow ego przyrządza 
się przez rozpuszczenie 13,57 g c h lo rk u  rtęc iow ego w  1 litrz e  
w ody. 1 m l tego ro z tw o ru  odpow iada 0,0027 g cy janow odoru .

M o d y fik a c ją  te j m etody je s t m ia reczkow an ie  ro z tw o ru  cy ­
ja n k ó w  0,1 n  roz tw o rem  ch lo rku  rtęc iow ego w  obecności jo -  
do rtęc ianu  potasowego. K ońcow y p u n k t m ia reczkow an ia  roz­
pozna je się po czerw onym  zab a rw ien iu  w ytrąca jącego  się 
jo d k u  rtęciowego. W  celu zapobieżenia rozpuszczaniu się 
jo d k u  rtęc iow ego w  w odo ro tlenkach  a lk a li i,  na leży przed 
m ia reczkow an iem  dodać kwaśnego w ęglanu sodowego.
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14) M e t o d a  a r g e n t o m e t r y c z n a .

Oznaczenie polega na poch łon ięc iu  cy ja no w od oru  w  roz­
tw o rze  w o d o ro tle n ku  sodowego, potasowego lu b  amonowego 
i  następnym  zm ia reczkow an iu  cy ja n k u  za pomocą azotanu 
srebra w  obecności m a łe j ilo śc i jo d k u  potasowego. Po p rze­
p row adzen iu  c a łk o w ite j ilo śc i c y ja n k ó w  w  cy janek  srebrow o 
potasow y <KAg(CN)2) m a ły  n a d m ia r azotanu srebra reagu je 
z jo d k ie m  potasow ym , p rzy  czym  w ystęp u je  słaba, ale u trz y ­
m u jąca  się opalescencja. W  m etodzie te j ko rzystne  je s t p rz y ­
go tow anie ju ż  opalizu jącego ro z tw o ru  pochłan ia jącego np. 
przez zm ieszanie 1 m l 0,01 n  ro z tw o ru  azotanu srebra, 2 m l 
am oniaku, 5 k ro p li 10% ro z tw o ru  jo d k u  potasu i  następnym  
dope łn ien iu  w odą do ob ję tośc i 100 m l. Po przepuszczeniu 
okreś lone j ilo śc i pow ie trza , zaw iera jącego cy janow odór, od­
b a rw io n y  ro z tw ó r dom ia reczkow u je  się 0,01 n  roz tw o rem  
azotanu srebra, do w yw o ła n ia  iden tyczne j ja k  poprzednio 
opalescencji. 1 m l ro z tw o ru  azotanu srebra odpow iada 0,0054 
m g cy janow odoru . P rzy  użyc iu  ba rdz ie j rozcieńczonego roz­
tw o ru  azotanu srebra  m ożna uzyskać w iększą dokładność 
oznaczenia.

Podane pow yże j m etody są szybkie  w  po jęc iu  w y k o n y w a ­
n ia  an a lizy  w  la bo ra to riu m . W  odn ies ien iu  je d n a k  do. pom ie­
szczeń fab ryczn ych  n ie  są one w ygodne, poniew aż w ym aga ją  
użycia  c ie k łych  ro z tw o ró w  w ska źn iko w ych  i  często —  każdo­
razowego p rzygo tow an ia  o d czynn ików  oraz niezbędnej, apa­
ra tu ry , co w  kon sekw enc ji u tru d n ia  przeprow adzen ie w  spo­
sób w ła ś c iw y  k o n tro li pow ie trza . S tosowanie ro z tw o ró w  
w ska źn iko w ych  je s t n iew ygodne i  w ym aga znacznego do­
św iadczenia w  ce lu  o trzym an ia  dostatecznie dok ła dnych  w y ­
n ik ó w , podczas gdy używ an ie  p a p ie rkó w  w ska źn iko w ych  b y ­
w a czasem zawodne, zwłaszcza gdy w ym agane są oznaczenia 
ilościowe.

Jak  po w iedz ie liśm y na w stępie, m etody te da ją  je d n a k  bo­
ga ty  m a te r ia ł do opracow an ia  ta k ic h  ty p ó w  apara tów  i  u rzą ­
dzeń, k tó re  u m o ż liw ią  a lbo w yko n a n ie  oznaczenia zaw artośc i 
cy ja no w od oru  np . w  ciągu m in u ty  albo pe riodyczną k o n tro lę  
stężenia toksycznego gazu np. co p ięć m n iu t, a lbo  wreszcie 
c iąg łą  k o n tro lę  stężenia toksycznego gazu w  po w ie trzu , p rzy  
uw zg lę dn ie n iu  p a ra m e tró w  ta k ic h  ja k :  szybkość p rze p ływ u  
cieczy absorbującej, ilość i  szybkość p rze p ływ u  gazu, rodza j 
w ska źn ikó w  itp .

B ardzo w ygodny w  użyc iu  je s t sposób oznaczania toksycz­
nego gazu p rzy  użyc iu  ta k  zw anych ru re k  w skaźn ikow ych . 
R u rk i w skaźn ikow e  w yp e łn io ne  dobrze dob ranym  i  czu łym  
w skaźn ik iem , osadzonym  na odpow iedn io  p rzygo tow anym  
nośn iku , np. t le n k u  g lin o w y m  lu b  k rzem ow ym , u m o ż liw ia ją  
na tychm iastow e okreś len ie  stężenia toksycznego gazu w  do­
w o ln ych  m ie jscach pom ieszczenia i  —  p rzy  odpow iedn im  za­
pasie ru re k  —  dow o lną  ilość  razy. P om ia r stężenia w y k o n u je  
się przez przeciągnięc ie  ta k ie j ilo śc i badanego pow ie trza , 
k tó ra  w y w o ła  zm ianę zabarw ien ia  zna jd u ją ce j się w  ru rce  
m asy w ska źn iko w e j. D o k ład ny  odczyt o trzym u je  się przez po­
ró w n a n ie  d ługości zab a rw ien ia  r u r k i  w ska źn iko w e j ze skalą 
wzorcową. W  celu zassania pow ie trza  wygodne je s t użycie 
ssącej p o m p k i tło k o w e j, k tó re j w ycechow any cy lin d e r w ska ­
zu je  ilość  przeciągniętego pow ie trza .

R u rk i w skaźn ikow e  m a ją  duże zastosowanie w  przem yśle. 
W  lite ra tu rz e  m ożna znaleźć urządzenia, k tó re  w  celu w y k o ­
na n ia  następnej an a lizy  au tom atyczn ie  n a s taw ia ją  następne 
r u r k i  w skaźn ikow e, p rzy  czym  zam iast ssącej po m p k i t ło ­
ko w e j może być  u ży ty  asp ira to r w  fo rm ie  gum ow ej gruszki. 
R u rk i w ska źn iko w e  m ogą być rozm ieszczone p rom ien iow o, 
p rzy  czym  ob ró t ta rczy  o ściśle okreś lony k ą t p rzyg o tow u je  
apara t do ponow ne j ana lizy.

W  celu uzyskan ia  odpow iedn io  dok ładnych  w y n ik ó w  jes t 
rzeczą ważną, aby uży te  r u r k i  m ia ły  je dn akow ą  średnicę na

całe j sw o je j d ługości. W  celu u n ik n ię c ia  przechodzenia m ie ­
szan iny gazowej przez z ia rn is tą  masę w ska źn iko w ą  ty lk o  
przez n ie k tó re  k a n a lik i,  na leży stosować m a te ria ł złożony 
z z ia ren  o zasadniczo je dn akow ych  rozm iarach . Z ia rn a  po­
w in n y  być  m ałe, jednakże  o ta k ic h  w ym ia rach , aby n ie  sta­
w ia ły  s tru m ie n io w i gazu z b y t dużego oporu.

Jako substancję zm ien ia jącą  zabarw ien ie  pod w p ły w e m  
cy janow odoru  m ożna stosować k i lk a  z podanych pow yże j roz­
tw o ró w  w skaźn ikow ych . B ardzo dobre w y n ik i uzysku je  się 
stosu jąc kom pozycję , zaw ie ra jącą  octan be nzydyny i  octan 
m iedzi. Sposób p rzygo tow an ia  tego odczynn ika  je s t w  ty m  
p rzyp a d ku  nieco odm ienny an iże li p rz y  p rzyg o to w yw a n iu  
pa p ie rka  w skaźnikow ego. R o z tw ó r służący do nasycenia 
m asy w ska źn iko w e j p rzyg o tow u je  się w  sposób następu jący: 
50 m l nasyconego ro z tw o ru  octanu be nzydyny w  a lkoh o lu  
m e ty lo w y m  miesza się z roz tw o rem  o trzym an ym  przez roz­
puszczenie 3,5 g octanu m iedz i w  50 m l w o d y  i  100 m l a lko ­
h o lu  m etylow ego. M ieszan inę rozcieńcza się w odą desty low aną 
do ob ję tośc i 500 m l i  po  15 m in u tach  ro z tw ó r przesącza się. 
K la ro w n y  ro z tw ó r na lew a się następn ie na 30 g  z ia rn is tego  
m a te ria łu  adsorpcyjnego, umieszczonego na le jk u  B tichnera , 
po czym  ro z tw ó r odsącza się na tychm iast. Z  ta k  o trzym ane j 
m asy w ska źn iko w e j n a d m ia r w ilg o c i usuw a się przez susze­
nie. N a leży je dn ak  dbać o to, aby masa w skaźn ikow a  b y ła  
w ilgo tn a , w  p rze c iw n ym  bow iem  raz ie  uzyskane w  czasie 
p o m ia ru  w y n ik i mogą być n iedokładne. Masa w ska źn iko w a  
p rzygo tow ana z że lu  g linow ego, przechow yw ana w  szczelnie 
zam kn ię tych  naczyniach szklanych, nada je  się do użyc ia  na ­
w e t po u p ły w ie  dw óch m iesięcy. W  czasie p rzechow yw an ia  
masa w ska źn iko w a  w yka zu je  skłonność do p rzyb ie ra n ia  sza­
rego k o lo ru , je d n a k  n ie  w p ły w a  to  na w y n ik i oznaczeń, po­
n iew aż w ys tęp u jący  k o lo r  n ieb iesk i je s t bardzo in te nsyw ny .

R u rkę  w ska źn iko w ą  p rzyg o to w u je  się przez nape łn ien ie  r u ­
r k i  szk lane j o d ługości ok. 90 m m  i  ś redn icy  w e w nę trzne j 
6 m m  masą w ska źn iko w ą  na długości ok. 60 m m , p rz y  czym  
z obu s tron  m asy w ska źn iko w e j umieszcza się za tyczk i z w a ty  
ba w e łn ian e j i  —  o ile  r u r k i  m a ją  być  użyte  dopiero po u p ły ­
w ie  dw óch d n i —  na leży je  zatopić.

O pisany w yże j p rz y k ła d  stosowania ru re k  w skaźn ikow ych , 
w p raw d z ie  da je  m ożliw ość na tychm iastow ego w yko na n ia  
oznaczenia, je d n a k  n ie  je s t w ysta rcza jący.

P raco w n icy  z n a jd u ją cy  się w  pomieszczeniach, w  k tó ry c h  
mogą się w ydz ie lać  niebezpieczne gazy, m uszą być  p rześw iad­
czeni, że w  p rzyp ad ku  przekroczen ia  dopuszczalnego stężenia 
toksycznego gazu w  pow ie trzu , będą na tychm ia s t zaa la rm o­
w a n i. Zadanie to  może spe łn ić  ty lk o  aparat, k tó ry  w  sposób 
c iąg ły  w y k ry w a  i  sygna lizu je  przekroczen ie  dopuszczalnego 
stężenia gazu w  pow ie trzu . In s ta lo w a n ie  ta k ic h  apara tów  
w  pom ieszczeniach fab ryczn ych  m a m iędzy in n y m i rów n ież  
n ie w ą tp liw ie  w p ły w  na jakość i  w yda jn ość  p ra cy  za tru d n io ­
nych  ludz i.

C iąg ła  k o n tro la  pow ie trza  w yk lu cza  m ożliw ość przekracza­
n ia  dopuszczalnych stężeń toksycznych gazów w  pow ie trzu , 
a ty m  sam ym  ch ro n i p ra c o w n ik ó w  przed chorobam i zaw o­
do w ym i i  m oż liw ośc ią  ew en tua lnych  zatruć.

D la  cy janow odoru  n ie  m a dotychczas opracowanego dobre­
go i  pewnego w  użyc iu  tego rozd a ju  apara tu . W  oparc iu  o w y ­
żej w ym ien ion e  m etody, ja k  rów n ie ż  n ie  poruszone w  ty m  
a r ty k u le  sposoby fizyko-chem iczne , obecnie prowadzone są 
w  ty m  k ie ru n k u  prace w  C e n tra lnym  In s ty tu c ie  O chrony 
Pracy.
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Konserwacja pasów, szelek i lin bezpieczeństwa
A u to r  poda je w y tyczne  kon se rw ac ji pasów, szelek i  l in  bezpieczeństwa ja ko  podstaw ę do op ra ­

cow an ia  szczegółowych in s tru k c ji w  zakładzie pracy.

A btop nonaeT TpeßoBaHM k cogepmamuo npegoxpaHHTejibHbix noacoB, BepeBOK h ikwtsukok kbk  
ocHOBy / u m  pa3paÓ0 TKH noApoöHbix micTpyKiiHÖ na ripe«npHHTHHX.

O chrony osobiste m ożna podz ie lić  na dw ie  grupy. P ierwsza 
2 n ich  ja k  n a ra m ie n n ik i, n a k o la n n ik i, m ask i p rzec iw py łow e, 
w iększość rę k a w ic  i  fa r tu c h ó w  itp . m a na celu zw iększenie 
w ygody pracującego i  och ron ien ie  go przed szkod liw ościam i, 
k tó ry c h  s k u tk i mogą p o ja w ić  się dopiero po d łuższym  okresie 
czasu. Od d ru g ie j g ru py , do k tó re j należą np. m ask i p rze c iw ­
gazowe, apa ra ty  tlenow e, pasy i  l in k i  bezpieczeństwa, zależy 
na tom iast bezpośrednio na w e t życie pracującego. Toteż 
Jeżeli m ożna w  stosunku do p ie rw sze j g ru p y  to le row ać pewne 
odchylen ia  od n o rm y  lu b  stan ich, n ie  ca łk iem  odpow iedn i —  
to w  d ru g ie j g rup ie  niedoskonałość, b ra k i lu b  z ły  stan ochron 
Jest w  ogóle n iedopuszczalny; k ry te r ia  oceny ic h  p rzyda tnośc i 
muszą być bardzo ostre, zakres stosowania ochron, sposoby 
ożycia i  kon se rw a c ji ściśle określone i  dok ładn ie  przestrze­
gane. Poza ty m  je s t to  sprzęt kosztow ny, bo p re cyzy jn y , P ań­
stw o Ludow e w yd a je  na jego w y tw a rza n ie  poważne sum y, 
toteż p o w in ie n  on być także z tego w zg lędu na leżycie szano­
w any i  konserw ow any.

Do ochron osobistych w ym ien ion ych  w  g rup ie  d ru g ie j n a - 
leżą oczyw iście pasy, sze lk i i  l in k i  bezpieczeństwa.. U żyw a  się 
g łów n ie  pasów w yko n a n ych  z m a te ria łó w  w łók ie nn iczych  
(łon, bawełna, konop ie  itp .) ja k o  ba rdz ie j sprężystych od 
skóry. Pasów skórzanych używ a się rzadzie j, (pochodzenia 
Przeważnie zagranicznego) n ie m n ie j stosuje się je  w  różnych 
iz ia ła c h  za trud n ien ia . Poza ty m  w ie le  pasów m a części skó­
rzane, choć pasy są w ykonane  z m a te ria łu  w łók ienn iczego. 
Również używ a się s ta low ych  lin e k  bezpieczeństwa. D latego, 
Poruszając zagadnienie kon se rw a c ji pasów i  lin e k  bezpieczeń­
stwa, om ów im y zarów no pasy i  l in k i  w łók ienn icze , ja k  pasy 
skórzane i  l in k i  s ta low e (pa trz  p rzyk ład ow e  ry s u n k i obok 
ł .  2a, 2b i  3).

P rzy  u życ iti w szys tk ich  ty c h  ochron osobistych n ie  w o lno  
naw e t na c h w ilę  zapom inać, że o ich  w a rto śc i i  zabezpieczeniu 
zyc ia  ludzk iego —  przesądza n a j s ł a b s z y  ic h  elem ent, 
Podobnie ja k  o w a rto śc i łańcucha decydu je  n a j s ł a b s z e  
Jego ogniwo. D latego pas i  lin k a  przed każdym  użyciem  po­
w in ie n  być s tarann ie  i  bardzo drobiazgow o zbadany i  ob e j- 
rzany.

P rzyczyny uszkodzenia pasów, szelek i  l in  mogą być b a r-  
zo różne: m echaniczne ja k  nacięcia, naderw an ia , zgniecenia 

01 az rozp lecenia ż y łe k  (splotek) l in  z je dn e j s trony , z d ru g ie j 
zaś chemiczne (a na w e t b io logiczne) polegające na chem icz- 
nym  dz ia ła n iu  kw asów , ługów , p ły n ó w  kw aśnych  i  a lka licz - 
Pych, rd zy  a ponadto d z ia ła n iu  w o dy  rozm iękcza jące j np. 
substancję w łók ie nn iczą  i  pow odu jące j w a ru n k i, w  k tó ry c h  
mogą Si ę ro z w ija ć  p leśn ie oraz g rzyb k i. Pasy i  l in y  w łó k ie n ­
nicze (parciane) l in k i  tro ko w e  są w yko nyw a ne  z ln u , konop i, 
sisalu. U żyw a się ich  często w  w a ru n ka ch  m ogących spowo- 

ować zniszczenie, a p rz y n a jm n ie j osłab ien ie  pasa i  l in k i,  
a te n a ły  w łók ienn icze  są m n ie j lu b  w ięce j czystą celulozą. 

S ku tk ie m  tego w szystk ie  substancje dz ia ła jące chem icznie na 
celulozę pow odu ją  przedwczesne zniszczenie i  uszkodzenie 
Pasa i  l in k i.  D la tego w szys tk ie  te ś ro d k i zapobiegające zn isz- 

O c h ro n a  P ra c y

czeniu pasa, a om ów ione poniże j, dotyczą rów n ież  l in  konop­
nych, s isa low ych itp .

N ajczęście j p rzy  użyc iu  pasy są zmoczone wodą. W oda, n ie - 
w yżę ta  z pasa i  pozostaw iona w  n im  pow odu je  gn ic ie  
m a te ria łu  w łók ienn iczego, a p rzy  d łuższym  n ieu żyw an iu  
i  w a d liw e j kon se rw a c ji s tw arza dogodne w a ru n k i do pow sta ­
n ia  p leśn i na  ich  pow ie rzchn i. P leśń pow odu je  dalsze ro z ­
m iękczan ie subs tanc ji w łó k ie n n icze j, a nastęnn ie zm ianę 
ce lu lozy w  o x y - w zg lędn ie  hydro-ee lu lozę, substancję k ru ­
chą, ła m liw ą  i  n iesprężystą o znacznie m nie jsze j w y trz y m a ­
łośc i na roze rw an ie , co może spowodować zerw an ie  pasa lu b  
l in k i  w  w a run kach  n a jb a rd z ie j niebezpiecznych.

Celem p rze c iw d z ia łan ia  b u tw ie n iu  szelk i, pasa czy l in y  
sku tek iem  dz ia łan ia  w o dy  im p re g n u je  się je * )  1% roz ­
tw o re m  s iarczanu m iedz i (10 gr. s iarczanu m iedz i zwanego 
czasem „s in y m  kam ien iem “  lu b  „koperw asem  m ie dz ia nym “ —  
na 1 l i t r  w ody) przez staranne zanurzenie pasa lu b  l in k i  
w  ty m  roztw orze, a następn ie suszy się je  przez k i lk a  dn i. 
W ysuszoną lin k ę  lu b  pas na leży w o ln o  gotować przez oko ło 
godzinę w  1% roztw o rze  w o dn ym  zw yk łego  (a lkalicznego) 
m yd ła  (10 g zwycza jnego m yd ła  w  1 1. wody). G otow anie 
pasa lu b  l in k i  w  roz tw o rze  a lka licznego m yd ła  m a na celu
żobo ję tn ien ie  siarczanu m iedzi, k tó ry  —  o ile  je s t k w a ś n y __
może szkod liw ie  dzia łać na m a te r ia ł pasa i  l in k i.  Po w yg o ­
to w a n iu  i  w ie lo k ro tn y m  w y p łu k a n iu  pasa i  l in k i  w  m ię k ­
k ie j w odzie (np. deszczowej) na leży ją  s tarann ie  w ysuszyć 
i  p rze trzeć o ka w a łe k  g ładko  obrobionego d rew na  (np. 
w  kszta łc ie  ko łk a  lu b  w a łka ) w  celu na leżytego je j zm iękcze­
n ia  a raczej ue lastyczn ien ia . Z aba rw ie n ie  l in k i  lu b  pasa po 
ta k ie j im p re g n a c ji je s t n ieb ieskawe.

Podobnie do w ody, lecz znacznie s iln ie j i  szybciej niszczą 
szelki, pas lu b  lin k ę  kw asy  i  s ilne  łu g i, ich  opary, p ły n y  
kw aśne a na w e t rdza żelazna zm ie n ia ją c  szybko i  w  w ię k ­
szej ilośc i celulozowe w łó k n a  na om ów ioną poprzednio 
oxy(hydro )ce lu lozę , ta k  dalece, że w łó k n o  zżarte kwasem  
m ożna ła tw o  pokruszyć na w e t w  palcach. Szczególnie na to  
dz ia łan ie  są narażone m ie jsca s tyku  pasa z osprzętem  m eta ­
lo w y m  pasa i  jego okuciem , t j .  np. zaczepieniem  ka ra b iń czy ­
ka, m ie jsce osadzenia n itó w , a zwłaszcza n ic i, (będące rów n ież 
celulozą) k tó ry m i okucie  je s t p rzyszyte  do pasa.

Jeżeli pas lu b  lin k a  po użyc iu  je s t przesycona np. o le jem  
ja d a ln y m  ro ś lin n y m  lu b  zw ierzęcym  —  może stać się p rzy  
p rzechow yw an iu  pastw ą szczurów i  m yszy, k tó re  nagryza­
ją c  —  na w e t nieznacznie zao liw iono  sp lo tk i mogą je  poważnie 
osłabić. D o usuw ania  tłuszczu z zanieczyszczonych szelek, 
pasów i  lin e k  n ie  na leży pos ług iw ać się benzyną, k tó ra  często 
m a c h a ra k te r kw a śny  chem icznie a ponadto w y ja ła w ia  skórę. 
Raczej do tego celu na leży użyć „ t r i “  ( tró jc h lo rk u  ety lenu), 
a w  b ra k u  tegoż n a fty , k tó ra  ja k k o lw ie k  s łab ie j an iże li ben­
zyna rozpuszcza tłuszcze —  n ie  pow odu je  szkod liw ego dz ia -

Tr. ' 1 wtfui Lig. mz. JDT. Kowalski,
U ż y tk o w a n ie  i  k o n s e rw a c ja  s p rz ę tu  p o ż a rn ic z e g o . Ł ó d ź  1946, s tr .  4 1 1 42.
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ła n ia  na w łókno  i  skórę. Podobnie do benzyny dz ia ła  ró w ­
nież i  benzol.

D latego też po użyc iu  szelki, pasy i  l in k i  w łók ie nn icze  po­
w in n y  być w y m y te  w  w odzie m yd lan e j, przep łukane, w y c i­
śn ię te  z w ody i  wysuszone n a jle p ie j c iep łym  pow ie trzem

R ys. 1. Pas w łó k ie n n ic z y  z c z ę ś c ia m i s k ó rz a n y m i i  l in k ą  tro k o w ą .

w  n iew yso k ie j tem pera tu rze  nie  p rzekracza jące j 100°C, a za­
bezpieczone przed dz ia łan iem  wyższych tem pe ra tu r, pocho­
dzących np. od gazów spalenia. N astępnie na leży l in k i  zw inąć  
w  zw ó j o dostatecznie dużej średnicy, ta k  aby lin k a  nie  by ła  
łam ana lu b  g ię ta  g w a łto w n ie  i  pod os trym  ką tem  i  w  końcu 
zawieszona na dw óch ko łka ch  d re w n ian ych  od leg łych od 
siebie. Pasy po w y m y c iu  i  wysuszeniu na leży położyć, a ra ­
czej zaw iesić rów n ież  na dw óch lu b  k i lk u  ko łkach  d re w n ia ­
nych, od leg łych od siebie. P rzed każdym  użyciem  pasy i  l in k i 
p o w in n y  być dok ładn ie  zbadane pow ie rzchn iow o (lecz n ie  
pow ie rzchow n ie !) czy w łó k n a  są sprężyste i  mocne, a w łó kn a  
w ew nę trzne  n ie  w y k a z u ją  oznak zużycia  lu b  n ie  z m ie n iły  
p ie rw o tn e j ba rw y , co w skazyw a łoby na zasadniczą zm ianę 
ic h  bu dow y (s tru k tu ry ). Szczególną uw agę należy zw ró c ić  na

R ys. 2a. S z e lk i s k ó rz a n e  o b e jm u ją c e  p a c h y  (w id o k  ca ło ś c i).

m ie jsca s tyku  części m e ta low ych  z m a te ria łem  w łó k ie n n i­
czym, a zwłaszcza z n ićm i, czy rdza ich  n ie  p rzeg ryz ła  i  n ie  
zabarw iła .

Pasy skórzane i ich części
Pasy skórzane lu b  części skórzane pasów w łók ie nn iczych  

p o w in n y  być ostrożn ie oczyszczone z b ru d u  szczotką (w  żad­
nym  raz ie  n ie  d ruc ianą !), ta k  aby ich  n ie  uszkodzić, następ-

R ys. 2b. S z e lk i s k ó rz a n e  o b e jm u ją c e  p a c h y  (w id o k  z ty łu ) .

n ie  zm yte  ciep łą  wodą z przetłuszczonym  ( n i e  a lka licznym !) 
m yd łem , potem  w yp łu ka n e  ciep łą  w odą i  wysuszone w  tem ­
pe ra tu rze  po ko jow e j. Z a n im  ca łkow ic ie  w yschną pasy skó­
rzane lu b  skórzane części pasów w łó k ie n n iczych  p o w in n y  być 
n a ta rte  o le jem  ro ś lin n y m  (w  żadnym  raz ie  n  i  e m in e ra l­
nym !) ta k im  ja k  o le j rycynusow y, so jow y, s łoneczn ikow y lu b  
zw ierzęcy, ja k  w o łow y , tra n  itp . i  następnie wysuszone 
w  tem pera tu rze  n ie  dochodzącej do 100°C.

Uszkodzenia skó ry  na leży szczególnie starann ie  badać od 
s tro n y  tzw . „m ięsa“  ponieważ skóra od te j s trony  je s t szcze­
gó ln ie  w ra ż liw a  na nacięcia, zadrapania itp ., k tó re  są tu  m n ie j 
w idoczne, an iże li od s tro n y  „ lic z k a “ .

Pasy będące w  użyc iu  na leży natłuszczać gdy ju ż  w y g lą ­
da ją  na w y ja ło w io n e , je dn ak  nie  rzadz ie j n iż  2— 6 razy rocz­
nie, zależnie od w a ru n k ó w  i  częstości użycia. Pasy nowe, 
przechow yw ane w  m agazynie, natłuszczać p rz y n a jm n ie j raz 
do roku . S tale chron ić  je  przed bezpośrednim  dz ia łan iem  
św ia tła  słonecznego.

Części metalowe pasa i linki stalowe
Części m eta low e pasa zabrudzone p o w in n y  być ostrożn ie 

oczyszczone pap ierem  szk lis tym , a następnie nasm arowane 
c iężk im  sm arem  ja k  np. c iężk im  o le jem  m aszynow ym  lu b  
le p ie j w azeliną , p rzy  czym  raczej na leży un ika ć  w a ze liny  tech­
n iczne j, k tó ra  może m ieć chem icznie kw a śny  cha rakte r. 
Szczególnie ważne je s t natłuszczanie cynkow anych  części m e­
ta lo w ych  pasa, ponieważ w a rs te w ka  cyn ku  ła tw o  odpada na 
ostrych  kraw ędz iach  m eta low ych  p rzedm io tów , na s ta low ych  
p rę tach  o m a łe j ś redn icy  itp . co może ła tw o  p row adzić  do
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odpadnięcia całe j w a rs te w k i cyn ku  p o k ry w a ją c e j m e ta low y 
przedm io t.

P ra co w n ik  zabezpieczony pasem często używ a do podw ie ­
szenia się c ie nk ie j l in k i  s ta low e j. L in k a  taka  w ym aga ró w -

R ys. 3. S z e lk i w łó k ie n n ic z e  o b e jm u ją c e  ra m io n a  i  p a c h w in ę  
(z l in k ą  s ta lo w ą  do  p o d w ie s z e n ia )

niez staranne j kon se rw ac ji ponieważ je j ż y łk i (sp lo tk i) p rzed­
s taw ia ją  ogrom ną pow ie rzchn ię  przewyższającą w ie lo k ro tn ie  
je j pow ie rzchn ię  zew nętrzną. S ku tk ie m  tego ła tw o  może być 
atakow ana i  nagryzana przez wodę, kw asy i  łu g i. Do sm aro­
w an ia  g rubych  lin  (o dużej średn icy) zazwyczaj używ a się

o le jó w  o dużej sm arności, ja k  np. sm ar T ovo tta , c iężkie o leje 
m aszynowe, olej, c y lin d ro w y  itp . S m ary ta k ie  ch ron ią  lin ę  
przed ko ro z ją  je że li je s t ona bez p rz e rw y  z w ija n a  i  ro z w i­
jana , co p rzy  dużym  obciążeniu pow odu je  je j rozgrzewanie, 
a zatem  i top ien ie  ciężkiego sm aru, k tó ry  zm nie jsza jąc swą 
smarność dociera do w n ę trza  l in y  i  ch ro n i ją  przed koroz ją . 
T ak ie  w a ru n k i is tn ie ją  np. p rzy  użyc iu  l in  w  kop a ln ia nych  
m aszynach w yc iągow ych , suw nicach, żu raw iach  itp .

N a tom iast lin k a  używ ana do podw ieszenia się n ie  nagrzewa 
się, co u tru d n ia  dostanie się o le ju  o dużej sm arności do je j 
w nętrza . D latego do sm arow an ia  c ienk ich  lin e k  k o rz y s tn ie j­
sze jes t pow o lne i  k ilk a k ro tn e  w c ie ran ie  obojętnego chem icz­
nie  o le ju  o n is k ie j sm arności ja k  o le je : w rzecionow y, so larow y 
a na w e t n a fta  ra finow ana .

L in k i sta lowe na leży szczególnie strzec przed dz ia łan iem  
kw asów . Jeżeli m a ją  być używ ane w  obecności kw asów , 
a naw e t ich  oparów  p o w in n y  być przedtem  dobrze nasm a- 
lo w ane , a po użyc iu  w ym y te  np. na ftą , oczyszczone ze sta łych 
zanieczyszczeń i ponow nie  nasm arowane. N ie  na leży zapo­
m inać, że drobne i  ostre p y ły , np. g ra n itu , p iaskowca, p o r f iru  
itp . pow odu ją  przedwczesne, a na zew nątrz tru d n e  do s tw ie r­
dzenia p rze ta rc ia  i  nadw yrężen ia  ży łe k  (splotek) lin y , a naw e t 
je j „du szy1'. W ym ycie  l in k i  n a ftą  może m ieć rów n ież  na celu 
usunięcia z w nętrza  l in k i tych  m in e ra lnych  zanieczyszczeń.

Uwagi ogólne
Jak  z powyższego w y n ik a , pasy i  l in k i  p o w in n y  być p rze­

chow yw ane w  pom ieszczeniach suchych, w id n y c h  i  p rze­
w ie w n ych  celem p rze c iw dz ia łan ia  rdzy  i  p leśn i. P rzed każdo­
razow ym  użyciem  p o w in n y  być badane, zaś n ieużyw ane po­
w in n y  być szczegółowo obejrzane w  odstępach czasu nie  
rzadszych an iże li trzym iesięczne. W y k ry te  ś lady p leśn i na 
częściach w łók ie nn iczych  lu b  rdzy  na m e ta low ych  muszą być 
od razu usunięte, p rzy  czym  na leży dok ładn ie  s tw ie rdz ić  czy 
m a te ria ł n ie  został uszkodzony, następn ie p rze dm io ty  i  po - 
mieszczenie s tarann ie  przew ie trzyć .

N a podstaw ie w yże j om ów ionych  w y tycznych  zak łady  p racy  
.mogą u s ta lić  szczegółowe in s tru k c je  dostosowane do swego 
cha rak te ru  i  potrzeb. Przestrzeganie om ów ionych  zasad p rz y ­
czyn i się do lepszego zabezpieczenia p racu jących  i  p rze d łu ­
żenia okresu używ a lnośc i sprzętu ochronnego.

W Y J A Ś N IE N IE
\  do a r ty k u łu  „A n a liz a

Redakcja m iesięczn ika „ W i a d o m o ś c i  H u t n i -  
c z e“  nadesłała nam  pism o znak CWH/1250/54 r. treśc i na ­
stępującej:

„W  n r  12/53 B iu le ty n u  C entra lnego In s ty tu tu  O chrony  
P racy ■(wydanego ja ko  dodatek do mieś. „O chrona  P ra cy “ ) 
Z°s ta ł zamieszczony a r ty k u ł pt. „A n a liz a  recenz ji o w y d a w ­
n ic tw ach  z zakresu ochrony p ra cy “ , w  k tó ry m  to a rty k u le  
Podano, iż  w  ciągu ro k u  1952 oraz 9 m iesięcy ro k u  1953 mieś. 
” W iadom ości H u tn icze “  n ie  zam ieścił an i je d n e j recenz ji
0 w yda w n ic tw ach  z zakresu ochrony pracy.

W  zw iązku  z w zm ianko w a nym  a rty k u łe m  pozw a lam y so­
bie w y jaśn ić , iż  recenz ji ja ko  ta k ic h  „W iadom ośc i H u tn icze “  
na ogół z zasady n ie  zamieszczają, a prow adzą je dyn ie  dz ia ł 
»Przegląd książek i  czasopism“ , w  k tó ry m  poda ją  n o ta tk i 

ibhogra ficzne  o now ych  książkach w zgl. a rty k u ła c h  z w ią ­
zanych tem atyczn ie  z hu tn ic tw e m . W  „P rzeg lądz ie  książek
1 czasopism“  zosta ły odnotowane w  okresie 1.1.52 —  1.X.53 r. 
następujące pozycje  b ib liog ra ficzne  z zakresu ochrony p racy:
J - H e l b r e c h t :  L in y  i  łańcuchy  —  W iad. H utn . n r  12152, 

str. 27.

s  l- R o s z k o w s k i :  Bezpieczeństwo p racy  p rzy  pęd- 
dniach  —  W iad. H u tn . n r  4/53, s tr. 30.

recenz ji“  z n r  12/1953.

A l b u m  o c h r o n  o s o b i s t y c h  —  W iad. H u tn . 
n r  6/53, str. 31.

P ros im y o zamieszczenie odpow iedniego sprostow ania  
w  W aszym m ies ięczn iku“ .

Pism o powyższe po tw ie rdza  fa k t  podany w  naszym  a r ty ­
ku le , a w y ja śn ia  jedyn ie , że „W iadom ośc i H u tn icze “  recenz ji 
z z a s a d y  n ie  zamieszczają.

Należy się je dn ak  zastanow ić, czy zasada taka  je s t słuszna. 
Sądzim y, że nie, gdyż w łaśn ie  ob ie k tyw ne  k ry tyczn e  uw ag i 
zaw arte  w  recenzjach mogą doprow adzić do tego, aby w y ­
dawane ks ią żk i techniczne b y ły  „dob re  i  coraz lepsze“  
z p u n k tu  w idzen ia  ich  p rzydatności, a w ięc  pod względem  
ta k  celowości tem atu , ja k  i  sposcbu jego u jęcia , u k ła d u  tre ­
ści, jasności w y k ła d u  itd ., —  a k tóż  do p u b lik o w a n ia  ta k ich  
recenz ji może być ba rdz ie j pow o łany, ja k  n ie  branżowe cza­
sopismo techniczne.

M us im y  p rzy  tym  podkreślić , że sam fa k t, iż  Redakcja 
„W iadom ości H u tn iczych “  poczuła się do tkn ię ta  i  zmuszona 
do w y jaśn ień , s tanow i ju ż  w  dużej m ie rze sukces a rty k u łu , 
gdyż dowodzi, że w zb ud z ił on pozytyw ne zainteresowanie.

J. T.
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Z B IG N IE W  R U M IE W IC Z  
Z IS P O  —  Poznań

Ochrona przed wysokq temperaturq przy pracy w suszarniach drewna
W  a rty k u le  om ów iono szkod liw ośc i w yso k ie j tem p e ra tu ry  w ystępu jące p rzy  suszeniu d rew na  

w  suszarniach oraz opisano n o w y  sp rzę t och rony osobiste j pom ysłu  autora , zastosowany ja ko  
po m ys ł ra c jo n a liz a to rs k i w  Zak ładach im . S ta lina  w  Poznaniu.

B CTaTbe paccMOTpoHO BpeflHoe B.iMHHHe bmcokoh TeMnepaTypbi, BbicTynawmee npn npocyuiKe gepe- 
Ba b cymnjiKax, a Taione onncaHo noBoe ofiopy^onauHe jinraoii óesonacHocTii. M3oópeTeHHe aBTopa, 
KOTopoe b nopHAKe paiiHOHaJiH3amin Haiujio npuMeHeuHe Ha.3aBOAe hmchh OrajiHHa b rio3HaHH.

Suszenie d rew na  w  suszarniach do n iedaw na  jeszcze b y ło  
u  nas gałęzią p rzem ysłu  p ra w ie  zupe łn ie  nieznaną. N ie liczne  
is tn ie ją ce  przed w o jn ą  w  k ra ju  suszarnie b y ły  racze j dz ia łem  
tra k to w a n y m  po macoszemu p rzy  obróbce m echanicznej 
d re w n a  i  n ie  pośw ięcano im  specja lne j uw ag i.

Obecnie p rzy  rozbudow ie  naszego p rzem ys łu  zużyw ającego 
suche d re w n o  np. na tab o r k o m u n ik a c y jn y , m aszyny ro ln icze  
itd . zapotrzebow anie na to  d rew no znacznie w zrosło. Zmusza 
to  do skrócenia okresu suszenia drew na, k tó ry  da w n ie j w y ­
no s ił 5— 10 la t. D la tego ju ż  w  p ie rw szych  la tach  p lan u  sze­
ścio le tn iego w ybudow ano w ie le  nowoczesnych sztucznych su­
szarń drew na, a budow a dalszych je s t zaplanowana.

W a ru n k i p racy w  szuszarniach u le g ły  pow ażnym  zm ianom  
na w e t w  ciągu osta tn ich  p ięc iu  la t, poniew aż obecnie tem pe­
ra tu ra  suszenia d rew na dochodzi na w e t do 100°C. Ponadto 
w  zw iązku  ze znaczną rozbudow ą przem ys łu  suszarniczego 
p rzy  zakładach p racy  zużyw a jących  suche d rew no  należy 
spodziewać się p rz y p ły w u  do tego dz ia łu  za trud n ien ia  now ych  
p ra cow n ikó w , obeznanych słabo lu b  n ie  zna jących w  ogóle 
suszarn ic tw a drew na.

Będąc od 3 la t  k ie ro w n ik ie m  zespołu p rzem ysłow ych  su­
szarń d rew na w  Z ak ładach P rzem ysłu  M eta low ego im . 
J. S ta lina  w  Poznaniu, chcę podz ie lić  się z czy te ln ika m i do­
św iadczeniem  z dz iedz iny bezpieczeństwa i  h ig ie n y  na ty m  
od c in ku  pracy. Zaznaczam, że poruszam  tu  ty lk o  spraw y n a j­
ważnie jsze i  w iążące się w y łączn ie  ze specja lną technolog ią  
w ys tępu jącą  p rzy  suszeniu drew na, na tom ia s t n ie  poruszam  
rzeczy znanych, ja k  np. bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy 
w  pom ieszczeniach o dużych w ilgo tnośc iach  pow ie trza , p rzy  
pracach w  k o tło w n ia ch  itp .

Warunki pracy w suszarni drewna
Obecnie je d yn ym  stosowanym  u nas sposobem suszenia 

d rew na  na skalę p rzem ysłow ą je s t dz ia łan ie  pow ie trzem
0 różne j w ilg o tn o śc i w zg lędne j i  podwyższoną tem pe ra tu rą . 
W zględna w ilgo tność  p o w ie trza  stosowana p rzy  suszeniu 
d rew na  je s t bardzo różna i  w aha się: od 98% w  początkow ym  
s tad ium  suszenia do 30% w  s tad ium  końcow ym . T em pera tu ra  
na tom iast, zależn ie od ga tunku  d rew na i  czasokresu suszenia 
w aha się od 40 do 100°C. Persone l suszarni p racu je  w ięc 
w  w a ru n ka ch  bardzo różnorodnych , k tó re  o d b ija ją  się u je m ­
n ie  na z d ro w iu  za tru d n io n ych  p ra cow n ikó w , ja k  np. p rz y ­
spieszenie a k c ji serca, na dm ierne  w yd z ie lan ie  się z potem  
so li itp .

T rzeba zaznaczyć, że z a tru d n ie n i w  suszarni p ra cow n icy  n ie  
p rze byw a ją  stale (przez 8 godzin) w  sk ra jn y c h  tem pera tu rach
1 w ilgo tnośc iach  pow ie trza , gdyż te w ys tę p u ją  ty lk o  w e w n ą trz  
k o m ó r- tu n e li suszarn ianych tzn. w  m ie jscach, gdzie przebiega 
proces suszenia, lecz samo p rzebyw an ie  na pom ostach k o n ­
tro ln y c h , w  kab inach  sterow n iczych  itp . k tó re  zn a jd u ją  się 
w  na jb liższym  otoczeniu k o m ó r suszarnianych, pow oduje  
nadm ierne  pocenie i  nagrzan ie  organ izm u.

Spośród personelu za trudn ionego w  p rzem ys łow ych  su­
szarn iach d rew na t j .  k ie ro w n ic tw a , średniego nadzoru  tech­

nicznego, la bo ran tów , susza rn ików  zm ianow ych  i  ro b o tn ik ó w  
suszarni —  n ie  wszyscy są na rażen i w  je dn akow ym  stopn iu  
na niedogodne w a ru n k i k lim a tyczn e  kom o ry  suszarniczej. 
N a jb a rd z ie j na rażen i są na n ie  p ra cow n icy  należący do śred­
niego nadzoru technicznego (m is trzow ie ) oraz suszarnicy.

P raca ich  polega na po b ie ran iu  p róbek  schnącego drew na, 
k o n tro li a p a ra tu ry  re je s tru ją c e j zm iany  k lim a tu  kom ór, do­
g lądan iu  m echan icznych części będących w  ru ch u  oraz ciąg­
łe j k o n tro li op tycznej zm ian zachodzących w  suszonym 
ła du nku . Oprócz tych  czynności suszarnicy zm ia no w i czuw ają  
nad przebieg iem  suszenia, k o n tro lu ją , czy k lim a t w  kom orach 
je s t zgodny z zap lanow anym  oraz przez m anew row an ie  syste­
m em  zaw orów , k lap , dźw ign i i  p rze łączn ików  re g u lu ją  go. 
Dozór średn i czuwa nad zachow aniem  ciągłości p ra cy  w  su­
szarn i, nad za ładow aniem  i  w y ładow an iem  kom ór, bada fa k ­
tyczny  stan w ilgo tn ośc i ła d u n ku  oraz k o n tro lu je  pracę su­
szarn ików .

Ubiór ochronny suszarnika
N a jis to tn ie jszą  częścią k o n tro li suszenia d rew na  je s t ciągłe 

¡ważenie poszczególnych w y typ o w a n ych  e lem entów  schnącego 
d rew na  oraz ob liczanie ich  bieżącej w ilgo tnośc i, a ty m  sa­
m ym  —  dalsze szczegółowe p lanow an ie  in tensyw nośc i susze­
n ia . W ażenie e lem entów  w iąże się ściśle z koniecznością ich  
w y ję c ia  z k o m ó r będących w  ruch u , a posiadających często 
k lim a t w ręcz zabójczy d la  organ izm u ludzkiego. P rzy  obecnie 
stosow anym  sposobie suszenia, szczególnie p rzy  suszeniu 
d rew na ig lastego, w e jśc ie  i  pob ie ran ie  p róbek  bez w ych łodze­
n ia  kom o ry  by ło b y  n iem ożliw e.

W  suszarniach Z I S P O  skonstruow ano i  w yp róbow ano 
p ro to ty p  osobistego apara tu  k lim a tycznego  *) d la  p ra co w n i­
k ó w  wchodzących do kom ó r suszarnianych. A p a ra t ten został 
skonstruow any w  końcu ro k u  1953 przez a u t o r a  n in ie j­
szego a r ty k u łu  p rzy  w spó łudzia le  p ra co w n ikó w  suszarń 
d rew na Z ISPO  —  m is trza  o b . K a z i m i e r z a  P a w ­
l a k a  i  la bo ran ta  o b ,  W ł a d y s ł a w a  P o d l a ­
s i  ń  s k  i  e g o. K o n s tru k c ja  poch łan iacza -ch łodn icy  apa­
ra tu  oparta  je s t na rad z ie ck im  aparacie do ochładzania po­
w ie trz a  w zo ru  C N IIM O D .

A p a ra t sk łada się z ośm iu następu jących części:
1) m aska z k a p tu re m  i  ko łn ie rzem ,
2) wężownica,
3) poch łan iacz-ch łodn ica ,
4) rękaw ice ,
5) k a fta n  w a tow any,
6) spodnie w atowane,
7) b u ty  filco w e ,
8) b ie lizna .

M a s k a  z k a p t u r e m  prze rob iona  je s t z m ask i gazo­
w e j dw udrożne j ty p u  w o jskow ego, do k tó re j p rzyszyto  b re ­
zen tow y k a p tu r  z szeroką kryzą . P ow łoka  kap tu ra , w ykonana  
z lekk iego  brezentu , jes t dw uścienna a m iędzy n im i ja k o

*) C h o d z i o s p rz ę t c h ro n ią c y  p rz e d  d z ia ia n ie m  w y s o k ie j te m p e ra ­
t u r y  (p rz y p . re d .).
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R ys. la .  U rz ą d z e n ie  o c h ro n n e  
(w id o k  z p rz o d u ).

R ys . Ib .  U rz ą d z e n ie  o c h ro n n e  
(w id o k  z b o k u ).

izo lac ję  um ieszczam y w a rs tw ę  w a ty  grubości ca 20 m m . 
K a p tu r  ten ch ro n i g łowę, uszy i  szyję przed porażeniem  i  po­
parzeniem  w ysoką tem pe ra tu rą . K ró j k a p tu ra  jes t ta k  sze­
ro k i, że u m o ż liw ia  swobodną m a n ip u la c ję  rękom a p rzy  zap i­
nan iu  szelek samej m aski, k tó re  zn a jd u ją  się pod kap tu rem . 
Tw arz i  na rządy oddechowe oraz oczy ch ro n i szczelnie p rz y -  
legająca do tw a rz y  m aska, k a p tu r  zaś spoczywa zupe łn ie  
luźno na '.g łow ie  z tym , że z przodu  je s t on zaw iązany 
(uszczelniońy) spec ja lnym  paskiem , a z do łu  k ry z a  k a p tu ra  
zostaje schowana na ram ionach  pod k o łn ie rz  k u r t k i  i  w  ten 
sposób uzysku jem y szczelność, w  zupełności' w ystarcza jącą 
dla  zabezpieczenia g łow y  i  szyi przed w ysoką  tem pe ra tu rą  
.iaka panu je  w  kom orach. C iężar ca łe j m ask i (bez w ężow n icy) 
z ka p tu re m  w yn os i 872 gram y.

W ę ż o w n i c a  służy do po łączenia m ask i z poch łan ia - 
czem -chłodnicą. D o tego celu używ am y no rm a ln e j w ężow - 
n icy  od ap a ra tó w  tlenow ych . C iężar je j w yn os i 274 gram y, 
długość 520 m m . Po każdym  opuszczeniu kom o ry  i  pozostaniu 
choćby na k ró tk i czas poza s zko d liw ym i w a ru n k a m i k lim a ­
tycznym i, od e jm u je m y w ężow njcę od pochłaniacza i  oddy­
cham y z pom in ięc iem  ch łodn icy , co ma na celu zm niejszenie 
w y s iłk u  p rzy  oddychan iu.

P o c h ł  a n i a c z - c h ł o d n i c a  je s t to puszka m eta­
lowa, ow a lna  o 0 150 X 80 m m , w ysokości 200 m m , w y k o ­
nana z b lachy cynko w e j grub. 1 m m . Puszka posiada pod­
w ó jne  stałe dno oraz p o d w ó jn y  n ie  zde jm ow any w ierzch. 
P ierwsze, zew nętrzne dno je s t ta k  w lu tow ane , że posiada 
pew ne nieznaczne ze w szys tk ich  s tron  na chy len ie  do' środka, 
gdzie um ieszczony je s t ko re k  m e ta low y  d la  odprowadzen ia 
skondensowanej p a ry  w odne j —  w ody. O dległość m iędzy je d ­

n ym  a d ru g im  dnem  w ynos i na brzegach 
10 m m  zaś p rzy  k o rk u  20 mm .

W  d ru g im  dn ie  rozm ieszczone są 24 
o tw o rk i 0 0 5 m m , w  k tó re  w lu to w a n e  są 
r u r k i m eta low e. W  od leg łośc i 160 m m  od 
d rug iego dna z n a jd u je  się p ie rw szy  
w ie rzch  z ta k  samo rozm ieszczonym i 
o tw o rka m i, k tó re  w lu to w u je  się w  idące 
od drug iego dna ru rk i.  R u rk i te, ta k  z 
dna ja k  i  z w ie rzchu , w y s ta ją  po 3 m m  
i  posiadają d ługość każda po 160 m m . Są 
one pocynkow ane, średnica zew nętrzna 
w yn o s i 5 m m , w ew nę trzna  3,6 m m . N im i 
p rze p ływ a  gorące pow ie trze .

W  w ie rzchu  p ie rw szym  (w ew nę trznym ) 
zn a jd u je  się na je dn e j s tron ie  o tw ó r o 0  
25 m m , k tó ry m  w le w a  się chłodzącą w o ­
dę. P rzestrzeń m iędzy  je dn ym  a d ru g im  
(zew nętrznym ) w ie rzchem  je s t podzie lona 
na trz y  kom o ry  A, B  i  C. D w ie  śc ia nk i 
dzie lne w yko na ne  są z te j samej b lachy  
co puszka, z tym , że śc ia nk i te  są p o d w ó j­
ne, a przestrzeń m iędzy śc iankam i w y n o ­
sząca 5 m m  je s t izo lac ją  przed c ie p łym  
pow ie trzem  wchodzącym  kom orą  A  i  C. 
P ow ie trze  nagrzew ając izo lu jące  śc iank i 
m og łoby podw yższyć tem pe ra tu rę  och ło­
dzonego ju ż  pow ie trza  w  kom orze B. Do 
w ie rzchu  kom o ry  B  przykręcona je s t w ę ­
żow nica. K o m o ry  A  i  C posiadają po dw a 
(każda) o tw o ry  o w ym ia ra ch  40X10 mm , 
k tó ry m i w chodz i gorące pow ie trze  do 
ch łodn icy. Droga, k tó rą  przebiega gorące 
pow ie trze  w  ch łodn icy  pokazana jes t 
s trza łka m i na rysu n ku  4.

Całość poch łan iacza -ch łodn icy  obszyta 
je s t f ilc e m  o grubości 4 m m  a następnie 

brezentem , celem och rony z b io rn ik a  z w odą przed nagrza­
niem . P och łan iacz-ch łodn ica  spoczywa na pasku na p ie rs iach  
p racow n ika , d la  usztyw n ien ia , p rzyw iąza ny  jes t jeszcze w  pa­
sie taśm ą brezentow ą do k u r tk i.

R ys . 2. C zęści u rz ą d z e n ia  o c h ro n n e g o .
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M ię k k a  w ężow nica u m o ż liw ia  no rm a ln e  poruszanie g łow ą 
a z b io rn ik  na p ie rs iach  nie  k rę p u je  ruchu.

P rzeprow adzone przez nas po m ia ry  w yka za ły , że pow ie trze  
otoczenia o tem pe ra tu rze  86°C zostaje ochłodzone po p rze jśc iu  
przez ch łodn icę-poch łan iacz do tem p. ok. 30°C. W  czasie 15- 
m in u to w e j c iąg łe j p racy  w  te j tem pera tu rze  n ie  zau w a ży li­
śm y podwyższenia się te m p e ra tu ry  wdychanego przez ch łod­
n icę pow ie trza . W oda używ ana do ch łod n icy  posiadała te m ­
pe ra tu rę  18°C. P om ia ru  spadku w ilgo tn ośc i wdychanego po­
w ie trza  n ie  do konyw a liśm y, lecz kondensacja w ody m iędzy 
je d n ym  a d ru g im  dnem  św iadczy, że je s t ono znaczne.

A. B. C.

R ys. 3. P o c h ła n ia ć z -c h ło d n ic a  d o  u rz ą d z e n ia  o c h ro n n e g o .

R ę k a w i c e  —  aby spe łn ia ły  sw oje zadanie w  kom orach 
suszarnianych, muszą ch ron ić  ręce przed dz ia łan iem  tem pe­
ra tu ry  a zarazem  n ie  krępow ać ru ch ó w  pa lców . O siągnęliśm y 
to  przez obszycie no rm a ln ych  w e łn ia n ych  rękaw iczek  m ię k ­
k im  p łó tnem  brezen tow ym  z tym , że do rę k a w ic  przyszyto  na 
stałe „z a rę k a w k i“  sięgające do łokc ia , celem  niedopuszczenia 
gorącego pow ie trza .

P o z o s t a ł e  c z ę ś c i  u b i o r u  ja k :  k a fta n  w a to ­
w any, spodnie w atow ane, b u ty  f ilc o w e  i  b ie lizna  są no rm a lną  
odzieżą, k tó re j zadaniem  je s t ochrona c ia ła  p racow n ika , p rze­
byw ającego w  w yso k ich  tem pera tu rach . Powyższe części ga r­
de roby posiada każdy p ra c o w n ik  i  są one częścią sk ładow ą 
jego u b io ru  ochronnego. P ra co w n ik  zakłada ub ran ie  w a to ­
wane bezpośrednio na służbową bie liznę.

I n n e  z a b i e g i  p r o f i l a k t y c z n e

Personel suszarni, p ra cu jący  w  w a run kach  szkod liw ych  dla  
zdrow ia , w in ie n  być otoczony specja lną op ieką lekarską . K a ż ­
dy p ra cow n ik , przed p rzy jęc ie m  do p ra cy  w  suszarni, w in ie n  
prze jść specjalne, szczegółowe badania lekarsk ie . Z a tru d n ie n i

w  suszarni w in n i być co k w a r ta ł poddaw an i badan iu  k o n tro l­
nem u, celem ew entualnego szybkiego spostrzeżenia zm ian 
zachodzących w  o rgan izm ie  pod w p ły w e m  p racy w  w yso k ie j 
tem peraturze .

D la  uzupe łn ien ia  w yd z ie la jących  się z o rgan izm ów  w  nad­
m ie rn e j ilo śc i soli, na leży dostarczyć p ra cow n iko m  suszar- 
n ia n ym  do p ic ia  słone w o dy  m in e ra lne  np.: c iechocińską 
„K ry s ty n k ę “ . *) Prace w  suszarniach personelu średniego 
i  susza rn ików  na leży za liczyć do p rac szkod liw ych  d la  
zdrow ia .

W szystk ie  te rzeczy i  czynności ja k  u b ió r och ronny i  sze­
roko  roztoczona k o n tro la  leka rska  m a ją  na ce lu  ochronę 
zd ro w ia  cz łow ieka, k tó ry  w  naszym  u s tro ju  je s t na jw iększą  
wartością .

N a zakończenie m us im y dodać, że w  suszarniach Z ak ł. im . 
J. S ta lina  w  Poznan iu w iększość tych  po s tu la tó w  je s t speł­
n iona.

*) D o s ta rc z a n ie  n a tu ra ln e j s o la n k i je s t  k ło p o t l iw e ,  le p ie j p o d a w a ć  
w o d ę  g a zo w a n ą  s o lo n ą  (0,5%) z w ła s n e j w y tw ó r n i  (p rz y p . re d .).

W Y J A Ś N IE N IE

W  zw iązku  z zapy tan iam i z te renu  co do a r ty k u łu  pt. „S a ­
m okszta łcen ie in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  bh p “  zamieszczonego 
w  N r 5/54 naszego m iesięcznika, zw racam  uw agę czy te ln i­
ków , że podana tam  lite ra tu ra  n ie  została om ów iona k ry ty c z ­
n ie  a je dyn ie  w y b ra n a  i  usystem atyzow ana w g  tem atów .

M ia łe m  nadzie ję , że czy te ln icy  pode jdą do k w e s tii je j w y ­
bo ru  i  uży tko w a n ia  k ry ty c z n ie  a naw e t w ypow iedzą  się na 
ten  tem at na łam ach m iesięczn ika do czego zachętą by ło  
okreś len ie  dokonanego zestaw ienia ja ko  próby.

Szczególnej uw a g i w ym aga ją  pozycje, k tó re  ukaza ły  się 
w  p ie rw szych  la tach  po w o jn ie  (1946, 1947, 1948, 1949), Z a­

w ie ra ją  one n ie je d n o k ro tn ie  b łędne s fo rm u łow an ia , k tó re  
pow sta ły  w sku te k  b ra k u  dostatecznego dostępu do n a jn o w ­
szych źróde ł l i te ra tu ry  radz ieck ie j oraz w sku te k  u legania 
w  p ie rw szym  okresie po w o jn ie  poglądom  o p a rtym  na ko n ­
cepcjach z okresu kap ita lis tycznego.

D otyczy to zwłaszcza ta k ic h  dziedzin ja k : f iz jo lo g ia  i  psy­
chologia pracy, postęp techn iczny w  zw iązku  z ochroną p ra ­
cy, o rgan izacja  i  m etody dz ia łan ia  bh p  w  zakładach p racy 
i inne."

S tefan F ilip k o w s k i



N r 9 Z A B E Z P IE C Z E N IA  P R Z E C IW B U R Z O W E  N A  Ż U R A W IA C H S tr. 315

R. L A C H M A J E R
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

G dańsk  <

Zabezpieczenia przeciwburzowe na żurawiach
Z w raca jąc  uwagę na niebezpieczeństwa zderzenia ż u ra w i b ram ow ych  z przeszkodam i w s k u ­

tek pa rc ia  w ia tru  —  au to r op isu je  k ilk a  typów  zabezpieczeń p rzec iw burzow ych  o u ru ch a m ia ­
n iu  ręcznym  i  au tom atycznym .

OópamaH BHiiMamie Ha om chocth  CTOJiKHOBeHHir nopTajibHbix KpaHOB c npelTHTCTBylomHMh o&beKTaMH 
B c jie A C T B H e  HarHeTaHHsi BeTpa, aBTop onucyeT H e c K O jib K o  thfiob npoTHBoyroHHbix c p e ą c T B  p yra o ro  
H aBTOMaTHHeCKOrO geHCTBHH. J

Ż u ra w ie  bram ow e, m osty  p rze ładunkow e itp . urządzenia 
poruszające się po to rach jezdnych  mogą być przesuwane 
z m ie jsca posto ju  lu b  p racy  pod dz ia łan iem  nag łych  i  s ilnych  
P oryw ów  w ia tru  i  pędzone ze znaczną szybkością. P row adzi 
to n ieuch ronn ie  do pow stan ia  poważnego niebezpieczeństwa 
zderzenia z u rządzen iam i sąsiednim i lu b  in n y m i przeszkodam i 
n a po tka nym i po drodze, a w  konsekw enc ji do zagrożenia życia 
obsług i i  m oż liw ośc i uszkodzenia k o n s tru k c ji czy m echan iz­
m ów  żuraw ia .

D la  p rze c iw dz ia łan ia  tem u zagrożeniu żu ra w ie  lu b  inne 
urządzenia p rze ładunkow e, pracu jące  stale na o tw a rty m  te re ­
nie, muszą posiadać n iezaw odnie dz ia ła jące zabezpieczenie 
Przeciwburzow e, pozw ala jące na zam ocowanie do to ró w  je ­
zdnych b ra m y w zg lędn ie  w ózka żu ra w ia , zapew nia jąc w  ten 
sposób m ożliw ość p rze c iw s ta w ie n ia  się nac iskow i w ia tru . Z a­
gadn ien iem  n a jis to tn ie jszym  je s t dobór odpow iedn ie j ko n ­
s tru k c ji zabezpieczenia przeciw burzow ego, jego niezawodne 
dzia łanie, na w e t gdy w ic h e r przechodzi w  o rkan  pow yże j 12° 

ska li B e a u f o r t a  t j .  o szybkości 40 —  50 m /sek, od­
pow iada jące j s ile  nacisku w ia tru  200— 250 fcG /m 2,

K ilk a  op isów  rozw iązań k o n s tru k c y jn y c h  zabezpieczeń 
P rzeciw burzow ych, zam ieszczonych pon iże j, p rzedstaw ia  u rzą ­
dzenie o dz ia ła n iu  ręcznym  oraz autom atycznym .

Proste zabezpieczenie przedstaw ione na rys. 1 polega na za­
ko tw iczen iu  żu ra w ia  przez przew leczenie sw orzan ia „a “  przez 
k o n s tru kc ję  w ózka i  k ą to w n ik a  ,,b“  zamocowanego w zd łuż 
to ru  jezdnego.

K oncepcy jn ie  podobnym  rozw iązan iem  stosowanym  d la  du ­
żych m ostów  p rze ładunkow ych  jes t zabezpieczenie przedsta­
w ione  na rys. 2, Vr k tó ry m  łapy  k o tw ic  „ a “  po łączonych za­
w iasow o z w ózkiem  m ostu zaczepiają o gn iazda „c “  um ie ­

szczone na całej d ługości to ru  jezdnego m ostu. W spólną w adą 
obydw u rozw iązań je s t konieczność zastosowania p ły t  k o t­
w icznych  (ką tow n ik , dźw iga r itp ), zam ontow anych do fu n d a ­

m en tu  to ru  jezdnego na ca łe j d ługości (liczącej k ilka d z ie s ią t 
lu b  naw et k ilk a s e t m.) oraz stosunkow o tru d n a  i  pow o lna 
m a n ip u la c ja  zw iązana z ko tw iczen iem  m ostu żuraw ia .

Rozw iązan ia k o n s tru k c y jn e  podane 
na rys. 3 i  4 usu w a ją  te  w ady, pozwa­
la ją c  na ko tw iczen ie  żu ra w ia  w  do w o l­
nym  m ie jscu, przez zw arc ie  szczęk za­
bezpieczających na główce szyny to ru  
jezdnego, p rzy  pom ocy u k ła d u  dźw ign i 
połączonych z trzp ie n iem  n a g w in to w a ­
n ym  (a, f)  w zg l. na k rę tką , zw iązanym i 
z k o n s tru k c ją  wózka.

P ros tym  rozw iązan iem  zabezpiecze­
n ia  przeciw burzow ego d la  ż u ra w i ty p u  
lekk ieg o  jes t w p row adzen ie  p łozy 
(k locka) ham ulcow e j „a “  dociskanej 
ręcznie do k ó ł jezdnych  p rz y  pom ocy 
u k ła d u  dźw ign i, (rys. 5).

U doskonalen iem  tego rozw iązan ia  są 
k o n s tru k c je  urządzeń (rys. 6 i  7) dzia­
ła jących  au tom atyczn ie  i  po zw a la ją ­
cych na s terow an ie  z k a b in y  dźw igo ­
wego. W yk lucza  to  m ożliw ość w sze l­
k iego zaskoczenia obs ług i ż u ra w ia  przez 
na g ły  p o ry w  lu b  w zros t szybkości w ia ­
tru . Zabezpieczenie przedstaw ione na 
rys. 7 składa się z system u dźw ig ien 
„c “  połączonych z d w u s tro n n ym i k lin o w y m i k lo c k a m i „a “ , 
k tó re  zn a jd u ją  się m iędzy szyną to ru  jezdnego, a ko łem  osa­
dzonym  w  k o n s tru k c ji żuraw ia .

W  czasie p racy żu ra w ia  k lo c k i „ a “  podniesione są p rzy  po­
m ocy h yd ra u liczn o -e le k tr. lu z o w n ik a  „e “  połączonego z s il­
n ik ie m  napędza jącym  m echan izm  ja zdy  b ram y. Jeśli s iln ik  
ja zdy  zostanie w y łączony, nastąp i au tom atyczne w yłączen ie  
lu zow n ika , zasilanego z tego samego obw odu i  k lo c k i „a “  pod 
dz ia łan iem  ciężaru „ d“  zostaną dociśn ięte do szyn. Jeśli na ­
stępnie p o ry w  w ia tru  ruszy żu ra w  z m ie jsca to  ko ło  oprze się



S tr. 316 Z A B E Z P IE C Z E N IA  P R Z E C IW B U R Z O W E  N A  Ż U R A W IA C H N r 9

o k lo c k i „a “ , dociśnie je  jeszcze do szyn, u n ie m oż liw ia jąc  
w  ten  sposób dalszą jazdą żuraw ia .

P rzedstaw ione na rys. 6 zabezipeczenie p rzec iw burzow e 
sk łada się z szczęk obe jm u jących  g łów kę  szyn to ru  jezdnego

'w / / / / / / / / / / ? / / / / / / / / / / / / / / A
R ys. 5

Urządzenie to, podobnie ja k  przedstaw ione na rys. 7 je s t 
sterow ane z k a b in y  i  da je  możność obsłudze w  p rzypadku  
w zros tu  s iły  w ia tru  lu b  in n y c h  p rzyczyn  zakleszczenia p rz y ­

rząd u  na g łów ce szyn to ru  jezdnego, a ko ło  jezdne n a tra f ia ­
ją c  na sw ej drodze na zamocowane k lo c k i zostanie u n ie ru ­
chomione.

D la  un ieza leżn ien ia  obsług i ż u ra w i od k o m u n ik a tó w  m ete­
oro log icznych z zew ną trz  zakładu, w  nowoczesnych żuraw iach  
ins ta low ane są urządzenia do m ie rzen ia  szybkości w ia tru . 
P rzekroczen ie dopuszczalnych szybkości 7° w g  B ea u fo rta  (15

m /sek) a la rm u je  obsługę żu ra w ia  sygnałem  św ie tln y m  lu b  
dźw iękow ym , da jąc możność na tychm iastow ego ogran iczen ia 
jego ru ch ó w  w zg lędnie un ie ruchom ien ia  żuraw ia .*).

i  oddzielnego k lo cka  zamocowanego m iędzy ko łem  jezdnym  
wózka a szyną to ru .

) W g  P N  W-08002 d la  p o r to w y c h  u rz ą d z e ń  p rz e ła d u n k o w y c h  p rz y  
g ra n ic z n y c h  s z y b k o ś c ia c h  w ia t r u :  7» B e a u fo r ta  — 15 m /s e k  n a le ż y  
o g ra n ic z y ć  p ra c e  p rz e z  z a k o tw ic z e n ie  ż u ra w ia , n a to m ia s t n r z v  100 w e  
s k a li  B . — 22 m /s e k  — p rz e rw a ć  p ra c ę .
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A L B IN  K O M A R
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy

Pyłomierz osadowy typu Owensa II
(ciąg da lszy )*)

III. Metodyka badań
W  n in ie jsze j części podano szczegół w y k o n y w a n ia  badań p y -  

łom ie rzem  ty p u  Owens I I ,  k tó ry c h  n ie  zamieszczono w  części 
I  w  celu n iezaciem n ian ia  obrazu w y n ik ó w  oraz ze w zg lędu 
na to, że m etodyka  badań podana osobno stanow ić może je d ­
nocześnie in s tru k c ję  d la  tych , k tó rz y  zechcą z n ie j skorzystać.

A. Przygotowanie szkiełek

Przed p rzystąp ien iem  do badania przede w szys tk im  sta ran­
n ie  oczyszczamy szk ie łka  przez go tow anie  ich  w  chrom iance, 
następnie sp łukan ie  k ilk a k ro tn ie  w odą desty low aną i  w y ta r ­
cie do sucha czystą, c ienką, ściereczką płócienną. Po w y ta rc iu  
spraw dzam y czystość szk ie łka  og lądając je  w  p ro m ie n iu  w ią z ­
k i św ia tła  wychodzącego ze źród ła  ś w ia tła  m ik ro p ro je k to ra .

W  ta k im  o św ie tle n iu  m ożna b. dobrze zaobserwować w ię k ­
sze p y łk i osiad łe na szk ie łku  z pow ie trza , lu b  ze ściereczki 
podczas w yc ie ran ia .

N ie  da się oczyścić szk ie łek id ea ln ie  z bardzo d robnych  p y ł­
ków , zresztą p rzy  badan iu  p y łó w  w ie lko śc i od k ilk u n a s tu  do 
k ilku d z ie s ię c iu  m ik ro n ó w  je s t to  n iepotrzebne, ty m  ba rdz ie j, 
że op isyw any p y łom ie rz  p o w in ie n  być przeznaczony do bada­
n ia  p y łó w  o stosunkow o dużych cząstkach. P y ły  drobne rzędu 
dzies ią tych i  setnych części m ik ro n a , je że li na w e t pew na ich  
ilość zostanie na szk ie łku  po oczyszczeniu, n ie  będą przeszka­
dzać, ponieważ w  pow iększen iu  k ilk u s e tk ro tn y m  są p ra w ie  
n iew idoczne.

Powyższy sposób spraw dzan ia  czystości szk ie łek zastosowa­
n y  po raz p ie rw szy  w  n in ie jsze j p racy  da je  zupe łn ie  dobre 
w y n ik i.

S zk ie łka  po oczyszczeniu p rzechow u jem y szczelnie zam ­
knięte.

B. Przygotowanie aparatu

O dkręcam y zak rę tkę  *)(N), w y jm u je m y  bęben (B) i  w  pięć 
jego w g łęb ień  w k ła d a m y  oczyszczone szkie łka. Szóste w g łę ­
b ien ie  oznaczone zerem  pozostaw iam y puste. Bęben um ocow u­
je m y  z pow ro tem  pod podstaw ą p y łom ie rza  w  ten  sposób, aby 
w g łęb ien ie  zerowe znalazło się pod o tw o rem  (A ) w  podsta­
w ie  (D). N astępnie w  k o lis ty  ro w e k  (GG) um ieszczam y kom orę 
(K )  i  n a k ry w a m y  ją  p o k ry w ą  (P).

C. Pobranie próbki pyłu

P y ło m ie rz  um ieszczam y w  zapy lonym  pom ieszczeniu.
Jedną ręką  zde jm u jem y p o k ry w ę  (P), a d rugą  unos im y ko ­

m orę (K ) i  w y k o n u je m y  n ią  k i lk a  ru ch ó w  p ionow ych  ró w ­
no leg łych  do je j osi, w  celu w prow adzen ia  do w n ę trza  zapy­
lonego po w ie trza . N astępnie s taw iam y ją  na podstaw ę w  k o ­
lis ty  ro w e k  i  n a tychm ia s t p rz y k ry w a m y  p o k ry w ą  nasuw aną 
z boku, a n ie  n a k ry w a n ą  z góry.

M a jąc  ju ż  up rzedn io  oznaczony czas ekspozycji poszczegól­
nych  szkie łek, przesuw am y bęben za pomocą rą czk i (R) na 
n u m ery  1, 2, 3 itd ., w  znanych z ta b lic y  1 odstępach czasu.

P y ło m ie rz  w yn o s im y  z zapy lone j a tm osfe ry, odkręcam y bę­
ben i  w y jm u je m y  szk ie łka, w k ła d a ją c  je  albo do specjalnego 
pu de łka  w  celu p rzechow an ia  ic h  do czasu badań, albo od ra ­
zu um ieszczam y każde szk ie łko  oddz ie ln ie  na s to lik u  m ik ro ­

p ro je k to ra , w  celu ob liczen ia  ilośc i os iad łych p y łk ó w  oraz 
ob liczen ia  p rocen tow e j zaw artośc i różn ic  ic h  średnic.

W ie lu  au to ró w  zaleca p o k ryw a n ie  szk ie łek  10% roz tw o rem  
ba lsam u kanady jsk iego  w  ksy lo lu , m a to  pew ien  sens w  p rz y ­
padku , o ile  p re p a ra ty  py łow e  chce się u trw a lić  na stałe, na ­
le p ia ją c  je  na szk ie łko  podstaw owe na p ie rśc ień  te k tu ro w y  **).

D. Sposób obliczania pyłków' na szkiełku za pomocą 
m ikroprojektora !

Sposób ob liczenia ilośc i p y łk ó w  na szk ie łku  za pomocą m i­
k ro p ro je k to ra  i  ekranu  z pap ie ru  m ilim e tro w g o  p rzep row a­
dzam y w  sposób następu jący. Zasada je s t podobna ja k  p rzy  
ob liczan iu  p y łk ó w  w  smudze py łom ie rza  rzu tow ego Owensa I.

Na podstaw ie m ik ro sko p u  m ik ro p ro je k to ra  um ocow u jem y 
b laszkę ze szczeliną szerokości dw óch m ilim e tró w  i  rzucam y 
je j obraz za pomocą m ik ro p ro je k to ra  na ekran  z pap ie ru  m i­
lim e trow e go  (rys. 1). Pow iększenie obrazu, ja k ie  uzyskam y na 
ekran ie , je s t zależne od od ległości jego od m ik ro p ro je k to ra .

a  b B

R ys. 1. O b ra z  s z c z e lin y  n a  e k ra n ie  
E  — E k ra n  z p a p ie ru  m ilim e tro w e g o  
Sc —  O b ra z  s z c z e lin y  d w u m i l im e t r o w e j s ze ro ko śc i 
O —  B rz e g  o k rą g łe g o  o tw o ru  w  s to l ik u  m ik ro s k o p u  
B  — B rz e g i o b ra z u  s z c z e lin y
L L  —  N a ry s o w a n e  l in ie  n a  e k ra n ie  tw o rz ą c e  z b rz e g a m i 

o b ra z u  s z c z e lin y  p ro s to k ą t  (a, b, c, d)
P  —  N a ry s o w a n a  J im a  n a  e k ra n ie  d z ie lą c a  p ro s to k ą t  n a  

d w a  k w a d r a ty  o je d n a k o w e j p o w ie rz c h n i.

Jeże li szerokość szczeliny na ekran ie  w yn ies ie  np. 20 cm to 
pow iększenie będzie 100-krotne, je że li 50 cm —  250-kro tne 
itd . Następn ie na obrazie  szczeliny na ekran ie  rysu je m y  
2 k w a d ra ty  o w spó lnym  boku, tw orzące p rostoką t, k tórego 
dłuższe b o k i są prostopadłe do brzegów  obrazu szczeliny. B ok 
k w a d ra tu  m a długość rów ną  po łow ie  szerokości obrazu szcze­
lin y . K w a d ra t na ekran ie  je s t w ięc pow iększonym  m ilim e ­
tre m  k w a d ra to w ym . W ie lkość k w a d ra tó w  je s t uzależniona 
od w ie lko śc i pow iększen ia obrazu szczeliny.

Z  c h w ilą  um ieszczenia zapylonego szk ie łka  na s to lik u  m i­
k ro p ro je k to ra , o trzym u je m y  obraz poszczególnych p y łk ó w  
w  odpow iedn im  pow iększen iu  na całej szczelinie. P y łk i lic z y ­
m y  ty lk o  w  kw a dra ta ch . Pon iew aż każdy k w a d ra t je s t podzie­
lo n y  na cen tym e try  kw adra tow e , p y łk i lic z y m y  w  tychże cen­
tym e trach . N a jle p ie j liczyć  je  poz iom ym i pasam i tzn. pasam i 
o szerokości 1 cm i d ługości boku k w a d ra tu  **)•

Jeżeli zapy len ie  je s t z b y t duże i  rów no m ie rn e  w ysta rczy 
ob liczyć ilość p y łk ó w  w  k i lk u  pasach, leżących w  różnych

**) D o k ła d n y  o p is  p o d a n y  w  a r ty k u le  A . K o m a ra  p t. „ P y ło m ie r z  
Irz u to w y  O w e nsa " z a m ie s z c z o n y m  w  N r  3/52 m ie s ię c z n ik a  „B e z p ie ­
c z e ń s tw o  i  H ig ie n a  P r a c y " .

* P a trz  „O c h ro n a  P ra c y “  N r  8/54.
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m ie jscach k w a d ra tu  i  w ziąć średnią. Jeże li zapylen ie  je s t m a­
łe, trzeba p rze liczyć w szys tk ie  p y łk i w  ca łym  kw adrac ie . M o­
żem y je  liczyć, w  kw a dra c ie  do ln ym  lu b  gó rnym , ew en tua ln ie  
w  obu. N astępnie szk ie łko  ostrożn ie p rzesuw am y na s to lik u  m i-  
k ro p ro je k to ra  i  lic z y m y  po w tó rn ie . Czynność tę pow ta rzam y 
k ilk a  razy  i  b ie rzem y ś redn ią ; będzie to  ilość p y łk ó w  ja ka  
osiad ła  na  je d n ym  szk ie łku , na  p o w ie rzchn i 1 m m 2 z w ysoko­
ści 10 cm (wysokość kom ory), tzn. z ob ję tośc i 100 m m 3.

W  ten sposób p rze licza się ilość  p y łk ó w  leżących w  1 m m 2 
na w szys tk ich  p ięc iu  szk ie łkach , następn ie ilo śc i te sum uje 
się razem. Będzie to c a łko w ita  ilość p y łk ó w  w  100 m m 3 po­
w ie trza .

M a jąc  te dane m ożna ju ż  ła tw o  ob liczyć ilość  cząsteczek p y ­
ło w ych  w ys tępu jących  w  1 m l pow ie trza .

P os ługu jem y się tu  następu jącym  w zorem :

p  =  103 - (P 1 +  P2 +  P3 +  P4 +  P 5)
V

gdzie:
P —  ilość p y łk ó w  w  1 m l pow ie trza .
V  —  objętość po w ie trza  w  m m 3, z k tó re j os iad ły  p y łk i.  
P i, P2, Ps, P4, Pr. —  średnie ilośc i p y łk ó w  obliczone na 
po w ie rzchn i jednego m ilim e tra  kw adra tow ego  na każ­
dym  szk ie łku .

Jak  ju ż  zaznaczono na początku, p y łom ie rz  Owens I I  jes t 
skonstruow any g łów n ie  z m yś lą  do se lekc jonow ania  różnych  
w ie lko śc i p y łk ó w , tzn. do oznaczenia ich  p rocen tow e j ilości.

W ie lkość p y łk ó w  ob liczam y za pomocą m ik ro p ro je k to ra . 
Jest to  b. p rosta  metoda, o w ie le  w ygodn ie jsza od ob liczan ia  
za pomocą m ik ro sko p u  z oku la re m  s ia tkow ym . Ponadto licze­
n ie  za pomocą m ik ro sko p u  m usi odbyw ać się w zrokow o. 
W  m etodzie m ik ro p ro je k to ro w e j, na ekran ie , obraz każde- 
go p y łk u  podczas liczen ia  d o tykam y c ie nk im  szk lanym  p rę c i­
k iem , co b. u ła tw ia  liczenie i  zm nie jsza m ożliw ość d w u k ro t-  
neSo po liczenia tego samego p y łk u . Poza ty m  n ie  m ęczy się 
w zroku .

Średnicę p y łk ó w  ob liczam y z prostego w zoru :

Se
S =

P

gdzie:

S średnica p y łk u  rzeczyw ista  w yrażona w  u łam kach  
m ilim e tra .
Se średnica obrazu p y łk u  na ekran ie  w ym ierzona  
w  mm.
P —  pow iększenie m ik ro p ro je k to ra .

P rz y k ła d :

Ś rednica p y łk u  na ekran ie  2,5 mm .
Pow iększenie m ik ro p ro je k to ra  300 razy.
Wobec czego średnica rzeczyw ista  p y łk u  w yn ies ie :

!o =°’0083
c zy li 8,3 ij, (m ik rona )

W ie lkość p y łk u  na ekran ie  z pap ie ru  m ilim e tro w e g o  odczy­
tu je m y  od razu, m a jąc  ja k  w iadom o naniesioną na n im  sia tkę 
m ilim e tro w ą .

P rzy  dob rym  na s taw ien iu  ostrości obrazu p y łk ó w , posługu­
ją c  się lupą , pow iększającą p ię c io k ro tn ie  —  m ożem y odczytać 
średn icę  p y łk a  rzędu 1/3 m ilim e tra .
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Używanie benzyny ełylizowanej w warsztatach remontowych*)
W  zw iązku  z używ an iem  e ty lizow a ne j benzyny do eksp lo­

a ta c ji s iln ik ó w  sam ochodowych, w  czasie do kon yw an ia  obs łu­
g i techn iczne j, ja k  rów n ież  p rzy  w y k o n y w a n iu  w sze lk ich  na ­
p ra w , na leży pam iętać, że:

1. Benzyna e ty lizow ana je s t tru ją c a  i  może w yw o ły w a ć  
ciężkie za truc ia  p rzy  ze tkn ięc iu  się ze skórą c ia ła, bądź też 
przez w dychan ie  je j pa r lu b  przez p rzypadkow e przedostanie 
się je j do przew odów  pokarm ow ych . D latego też benzyna e ty ­
lizow ana może być stosowana w y łączn ie  ja ko  m a te ria ł pędny 
do s iln ik ó w , a w  żadnym  p rzyp ad ku  n ie  w o lno  je j stosować 
do ja k ic h k o lw ie k  in n y c h  ce lów  (np. do m yc ia  części, ja ko  
rozpuszcza ln ika, do m yc ia  rą k  itp .). D la  odróżn ien ia  od n ie - 
e ty lizow a ne j, benzyna e ty lizow ana  je s t ba rw iona , zgodnie 
z GOST, na k o lo r pom arańczow oczerwony.

2. We w szystk ich  p rzypadkach, gdy p rzy  technicznej obs łu­
dze lu b  p rzy  n a p ra w ie  sam ochodów p ra cow n icy  m a ją  do czy­
n ien ia  z częściam i s tyka ją cym i się w  czasie ich  p racy z e ty li-  
zowaną benzyną lu b  z częściam i na po w ie rzchn i k tó ry c h  tw o ­
rzą  się osady (z b io rn ik i benzynowe, p rzew ody benzynowe, od- 
s to jn ik i i  pom py benzynowe, gaźn ik i, k o le k to ry , zaw ory, g ło ­

b  G. S z n  e i  d  e r  — „ N a p ra w a  s i ln ik ó w  s a m o c h o d ó w  G A Z -51
i  M-20 , R o z d z ia ł l i i ,  p k t .  6, G o rk o w s k ie  R e jo n o w e  W y d a w n ic tw o  
P a ń s tw o w e  1949 r .  T łu m a c z y ł A . K o e lic h e n .

w ice, t ło k i,  c y lin d ry , p ierścien ie , tło ko w e  i  inne) —  konieczne 
jest, w  celu zn e u tra lizow an ia  tru ją c y c h  zw iązków  o łow iu  
i  t le n k ó w  o łow iu , zanurzan ie  ty c h  części w  na fc ie  na czas 
10— 20 m in u t.

3. R ozb ió rka  s iln ik a  i  m yc ie  części, w  celu u n ikn ię c ia  za­
nieczyszczenia całe j p o w ie rzchn i zakładu, p o w in n y  być w y k o ­
nyw ane w  oddz ie lnym  pom ieszczeniu (o dobre j w e n ty la c ji, 
zapew n ia jące j ca łko w ite  usuw anie  p a r benzyny), w  k tó ry m  
po w in ie n  zna jdow ać się w ysta rcza jące j po jem ności z b io rn ik  
z na ftą . Przed ro zb ió rką  na leży przetrzeć pędzlem  lu b  w ie ­
chciem  ob fic ie  zw ilżon ym  na ftą .

4. Czyszczenia i  m yc ia  części dozwala się dokonyw ać je d y ­
n ie  w  gum ow ych w zg lędn ie  skórzanych rękaw icach . Skórzane 
rękaw ice  na leży okresow o przem yw ać na ftą . Zanieczyszczone 
e ty lizow aną  benzyną szm aty, czyściwo i  o p iłk i na leży p rze­
chow yw ać w  żelaznych skrzyn iach , za insta low anych  w  tym  
celu w  określonych p u nk tach  i  w  m ia rę  ich  zape łn ian ia  usu­
w ać i  pa lić . Po u m y c iu  n a jw y ż e j 10 s iln ik ó w  należy zm ien ić 
n a ftę  na świeżą, a zanieczyszczoną zlać do specja lne j m e ta lo ­
w e j beczki i  usunąć ją  z dz ia łu . U żyw an ie  te j n a fty  do celów  
dom ow ych lu b  osobistych je s t ka tegoryczn ie  w zbron ione.

5. P rzy  p rz y jm o w a n iu  sam ochodów do średn ie j i  g łów ne j 
na p ra w y  należy zlewać pozostałą w  zb io rn ikach  benzynę do
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specja lne j m eta low e j beczki, k tó rą , po je j zape łn ien iu , n a le ­
ży usunąć z dz ia łu . Ten sam przepis m a zastosowanie w  ró w ­
ne j m ierze i  do o le jó w  z lew anych  z o le jo w ych  m isek  s iln ik ó w , 
ponieważ w  n ic h  z w y k le  is tn ie ją  skondensowane p a ry  benzy­
ny. Należy pam iętać, że p rzy  styczności z o le jem  z lanym  z m i­
sk i o le jow e j s iln ik a  zasilanego e ty lizow aną  benzyną, z n a f­
tą, stosowaną do m yc ia  części, zarów no ja k  p rzy  styczności 
i  regenerow anym  o le jem  należy przedsiębrać te same środ k i 
ostrożności bezpieczeństwa osobistego co p rzy  p racy  z e ty li­
zowaną benzyną.

6. W  p rzyp ad ku  stosowania do napędu benzyny e ty lizo w a - 
hej, pomieszczenie h a m ow h i s iln ik ó w  pow in no  być izo low ane 
od in n y c h  pomieszczeń p racy  i  zaopatrzone w  stale czynną 
W entylację i  okapy w  celu odprw adzan ia  gazów spa linow ych  
ha zew nątrz. P rzed w yd a n ie m  s iln ik ó w , k tó re  ju ż  b y ły  pod­
dane próbom  na ham ow ni, na leży je  obm yć pędzlem  lu b  w ie ­
chciem  ob fic ie  zw ilżo n ym  na ftą .

7. W  m ie jscach do kon yw an ia  techn iczne j obsług i i  n a p ra w y  
sam ochodów zasilanych e ty lizow aną  benzyną, p o w in n y  być 
za insta low ane zb io rn ic z k i z na ftą , u m y w a lk i z ciep łą  wodą, 
m yd ło , ręczn ik i, czyste szm aty do w yc ie ra n ia  rąk.

8. Osoby, s tyka jące się z e ty lizow a ną  benzyną, ja k  rów n ież 
za trudn ione  p rzy  rozb ió rce i  m y c iu  s iln ik ó w  i  ich  części po­
w in n y  być wyposażone w  specja lną odzież ochronną i  inne 
ś ro d k i zapew nia jące bezpieczeństwo osobiste, zgodnie zresztą 
z is tn ie ją c y m i w  ty m  w zg lędzie  no rm am i. Specja lna odzież 
ochronna, w  p rzyp ad ku  za lan ia  je j e ty lizow aną  benzyną, po­
w in n a  być n iezw łoczn ie  w ym ie n io n a  na świeżą, z zapasowego 
kom p le tu .

Specja lna odzież ochronna i  obuw ie  ochronne p o w in n y  być 
w ydaw ane ja k o  in w e n ta rz  zak ładow y i  przechow yw ane w  za­
k ładz ie  pracy. W ynoszenie te j odzieży poza te ren zak ładu  jest 
zakazane.

9. Na zakładach ciąży obow iązek zapew nien ia  we w ła śc i­
w y m  czasie p ran ia , n a p ra w y  i  odgazowania specja lne j odzie­
ży ochronne j i  ochronnego obuw ia. P rzed p ra n iem  na leży spe­

c ja ln ą  odzież ochronną w ie trzyć , na te ren ie  zakładu, w  ciągu 
1— 2 godzin na św ieżym  p o w ie trzu  lu b  w  izo low anym  pom ie­
szczeniu. N a p ra w y  specjalnej- odzieży ochronne j w o ln o  doko­
nyw ać dopiero po je j w yp ra n iu .

10. W szyscy p racow n icy , k tó rz y  s tyka ją  się w  czasie pracy 
z e ty lizow a ną  benzyną, a w ięc p rzy  techn iczne j obsłudze, na ­
p ra w ie  sam ochodów i  p ry  u ru ch a m ia n iu  samochodów, ja k  
rów n ież  ro b o tn icy  z a tru d n ie n i p rzy  re g u la c ji ga źn ików —  po­
w in n i m ieć zapewnione korzys tan ie  po p racy  z k ą p ie li lu b  
na tryskó w .

11. N ie  w o lno  za trud n iać  m łodzieży w  w ie k u  poniże j 18 la t 
p rzy  następu jących pracach, zw iązanych z użyciem  e ty lizo w a - 
ne j benzyny: techniczna obsługa samochodu, rozb ió rka  s iln i­
ka, m yc ie  części s iln ika , prace na s tac ji prób, u rucham ian ie  
samochodów, praca w  składzie benzyny i  p rzy  de legacji e ty - 
lizow a ne j benzyny.

11. Na leży pam ię tać, że w  p rzyp ad ku  zroszenia rą k  e ty liz o ­
w aną benzyną, na leży je  um yć n a ftą  a następnie ciep łą  wodą 
z m yd łem . S tosowanie ja k ie jk o lw ie k  benzyny do m yc ia  rą k  
jes t w zbron ione.

W  p rzyp ad ku  dostania się e ty lizow a ne j benzyny do oczu, 
należy na tychm ia s t zw róc ić  się do p u n k tu  sanitarnego lu b  k l i ­
n ik i.  Rów nież na leży się zw racać o okazanie na tychm ias tow e j 
le k a rs k ie j pom ocy w  p rzyp ad ku  skaleczeń, oparzeń, zdarć na ­
skó rka  i  in n y c h  po w sta łych  obrażeń w  czasie pracy. P rzed 
p rze rw ą  ob iadow ą na leży kon iecznie um yć ręce czystą na ftą , 
a następnie tw a rz  i  ręce ciep łą  w odą z m yd łem . Spożywanie 
p o s iłkó w  i  pa len ie  w  pom ieszczeniach pracy, w  k tó ry c h  sto­
suje się lu b  p rzechow uje  e ty lizow aną  benzynę, jes t katego­
ryczn ie  w zbron ione. Rów nież w zbron ione je s t ka tegoryczn ie  
spożywanie po s iłkó w  i  pa len ie  w  pomieszczeniach, w  k tó ry c h  
odbyw a się rozó b ió rka  s iln ik ó w , p racu jących  na e ty lizow ane j 
benzynie i  m yc ie  ich  części. *)

*) P a trz  — In s t r u k c ja  P K P G  o p rz e w o z ie , o d b io rz e , p rz e c h o w y w a ­
n iu  i  w y d a w a n iu  p a l iw  p ły n n y c h  i  s m a ró w . W . K . 1952.

Inżynierowie i technicy bhp piszq*)
Organizacja

(w  naw iązan iu  do a r ty k u łu  E. Czarskiego pod

E. C z d r s k i  po ruszy ł w  sw ym  a r ty k u le  w ie le  is to t­
nych  bolączek organ izu jące j się —  zgodnie z w y ty c z n y m i 
U ch w a ły  p re z y d iu m  Rządu N r  592 —  służby bh p  w  za k ła ­
dach praćy. C hc ia łbym  ze swej s trony  rozszerzyć dyskusję  
nad pe w n ym i o m a w ia nym i przez niego zagadn ien iam i oraz 
sprecyzować n ie k tó re  n iedom ów ien ia . S p ra w j' om ów ię  k o ­
le jno , ta k  ja k  one w ys tępow a ły  w  om aw ianym  a rtyku le .

W edług o rg an izac ji p rz y ję te j w  h u tn ic tw ie  k o m ó rk i bhp 
w  ty m  przem yśle nazyw a ją  się „w y d z ia ła m i bezpieczeństwa 
ru c h u “ . Nazwa ta m a sw oje za le ty  i wady. Z a le tą  jes t fa k t  
nadania odpow iedniego (fo rm a ln ie ) znaczenia kom órce bhp, 
k tó ra  podniesiona do ra n g i w yd z ia łu  m a p ra w o  do pew nej 
liczby  eta tów , do zab ie ran ia  głosu na ró w n i z in n y m i w y ­
dzia łam i. Za le tą  je s t rów n ież  zw iązan ie  sp raw  bhp  z ruchem  
przedsięb iorstw a. P raco w n icy  bhp  czują potrzebę swego is t ­
n ien ia , zapoznają się do k ła dn ie j ze ź ród ła m i p rzyczyn  w y ­
pa dkó w  (przy badan iu  a w a rii), z m etodam i ana lizow an ia  
tych  przyczyn , a z d ru g ie j s trony  poznają stan i obsługę 
urządzeń techn icznych i  •— w  zw iązku  z ty m  —  pog łęb ia ją

*) R e d a k c ja  o g ła s z a ją c  w y p o w ie d z i p o s z c z e g ó ln y c h  a u to ró w , za ­
s trze g a  so b ie  p ra w o  z a ję c ia  w ła s n e g o  s ta n o w is k a  lu b  p o d a w a n ia  d a ­
n y c h  n a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  a u to ra .

służby bhp
ty m  sam ym  ty tu łe m  zamieszczonego w  N r Si54)

swą wiedzę o źród łach w ypadkow ośc i (przy odbiorze do ru ­
chu urządzeń p ro du kcy jnych ).

W ad w yd z ia ło w e j o rg an izac ji i zw iązan ia  z ruchem  jest 
rów n ież  k ilk a .

Nazwa „w y d z ia łu “  je s t tra d y c y jn ie  zw iązana z sam odzielną 
kom órką, k tó ra  m a do spe łn ien ia  ta k ie  zadanie, ja k ic h  żadna 
inna kom órka  nie  pe łn i. I  ta k  np. w yd z ia ł „w a rsz ta t m echa­
n iczn y “  czy w y d z ia ł „s ta lo w n ia “  m a w ydz ie lone zadania n ie  
dub low ane przez inne w yd z ia ły  w  danym  przedsięb iorstw ie . 
W  p rzypadku  k o m ó rk i bhp  rzecz, się m a odm iennie. Is tn ie n ie  
te j k o m ó rk i n ikogo  n ie  zw a ln ia  od prow adzen ia dz ia ła lnośc i 
bhp, od w y ko n yw a n ia  sw ych zadań zgodnie z zasadami bhp. 
Czy ta  kom órka  is tn ie je , czy też n ie  —  bezpieczeństwo pracy 
je s t n iezbędnym  aspektem  p racy  p ro d u k c y jn e j całego za­
k ładu .

Toteż tra d y c y jn e  pojęcie co do zadań „w y d z ia łu “  nasuwa 
zby t często fa łszyw y  obraz zadań służby bhp, k tó ra  tra k to ­
w ana je s t ja k o  un iw e rsa lne  „ le k a rs tw o “  na w sze lk ie  bo­
lą czk i bhp, a „ le k a rs tw e m “  ty m  być n ie  może. Jest bardzo 
prawdopodobne, że au to rzy U ch w a ły  P rezyd iu m  Rządu N r 
592, k tó ra  w p row a dz iła  po jęcie „ stanow iska“  in żyn ie ra  i  tech­
n ik a  bhp  (w  razie po trzeby w ieloosobowego) —  m ie li na



S tr. 320 IN Ż Y N IE R O W IE  I  T E C H N IC Y  B H P  P IS Z Ą N r 9

m y ś li w łaśn ie  ten  cha rak te r p ra cy  s łużby bhp. S łużba ta  po­
w in n a  być przede w szys tk im  doradcą i  kon su lta n tem  p e r­
sonelu in żyn ie ry jno -techn icznego , koo rdynow ać dzia ła lność 
bhp  zakładu, w spó łdz ia łać  z czynn ik ie m  społecznym  i  w y ­
konyw ać zadania specyficzne tak ie , ja k : k o n tro la  stanu bhp, 
szkolenie, p lanow anie , sprawozdawczość i  in n e  wyszczegól­
n ione w  Zarządzen iu Przew . P K P G  z dn. 16.IX.1953 r.

Dalszą w adą o rg an izac ji „w y d z ia łu  bezpieczeństwa ru c h u “  
je s t jego n iew spó łm ie rne  do stanu e ta tó w  obciążenie spra­
w a m i udz ia łu  w  badaniach a w a rii, a zwłaszcza odb iorach 
techn icznych urządzeń. Odnosi się w rażen ie, że liczba  eta­
tó w  s łużby bhp, ob liczona w e d łu g  z w y k ły c h  (w ym ien ionych  
w  U chw ale  i  Zarządzen iu P K P G ) zadań, n ie  została następ­
n ie  z rew idow ana p rzy  po w ie rzen iu  te j s łużb ie  absorbu jących 
zadań p rzy  odbiorach technicznych. W  kon sekw enc ji w y ­
dz ia ły  bezpieczeństwa ru ch u  n ie  są w  stan ie  dobrze w y k o n y ­
w ać sw ych zadań służby bhp  wobec kon ieczności stałego 
uczestn ic tw a p rzy  odbiorach.

Jak ie  jes t w y jśc ie  z te j sy tuac ji?  W yda je  się, że na leży zre­
w idow ać  p rob lem  obow iązku uczestniczenia służby bhp  p rzy  
w s z e l k i c h  odb iorach i  aw ariach, pozostaw ia jąc je d y ­
n ie  poważnie jsze i  n ie typow e, a drobn ie jsze i  typo w e  prze­
kazu jąc  do w y łączne j dyspozyc ji k ie ro w n ik o m  odpow iedn ich  
kom órek. P ostu low any stan będzie s topn iow o coraz ła tw ie j 
osiągnąć, w  m ia rę  ja k  personel in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y  bę­
dzie m ia ł kom p le tn ie jszą  w iedzę w  dziedzin ie  bhp, zdobytą 
w  drodze szkolen ia i  p ra k ty k i.

Toteż słusznie E. C z a r s k i  p rzyw ią zu je  duże zna­
czenie do spraw y doboru  i  szkolen ia ludz i.

N astępnym  zagadnieniem , k tó re  po raz p ie rw szy  zostało 
postaw ione w  om aw ianym  a rty k u le , to  tzw . kom ó rka  s tud iów  
nad p ro fi la k ty k ą  i  w ypadkow ością . P rob lem  ten w iąże się 
ściśle z poprzednim , aczko lw iek  au to r tego w y ra źn ie  n ie  
pow iedz ia ł. Potrzeba is tn ie n ia  k o m ó rk i, dz ia ła jące j spoko jn ie  
i  p lanow o „n iezagrożone j“  do raźnym i k o n tro la m i i  odb io­
ra m i, w y ro s ła  bez w ą tp ie n ia  na t le  dotychczasowej o rg an i­
za c ji w y d z ia łu  bezp. ruchu , k tó ry  zaw a lony b ieżącym i za­
da n iam i n ie  je s t w  stan ie p row adz ić  bardzo po trzebne j p racy  
badawczej E. C z a r s k i  n ie  w skaza ł jednak , ja k  k o ­
m ó rka  s tud iów  m a być pow iązana z w yd z ia łem  bezp. ruch u  
w zg l. z in n y m i. W yda je  się, że kom ó rka  ta  po w in na  być 
ca łko w ic ie  zw iązana z ogólną kom ó rką  bhp, gdyż zadania 
je j —  wyszczególnione w  om aw ianym  a rty k u le  —  n ie  sta­
n o w ią  n ic  nowego w  stosunku do zadań narzuconych służbie 
bhp przez U chw a łę  P rezyd ium  Rządu N r  592 i  Zarządzenie 
Przew . P K P G  z dn. 16. IX .  1953.

Zagadn ien ie  sprowadza się w ięc do odciążenia zak ładow e j 
służby bhp  od nadm iernego u d z ia łu  w  odbiorach urządzeń 
.technicznych i  us ta len ia  ta k ie j liczby  e ta tów  te j s łużby, k tó ra  
u m o ż liw iła b y  spokojne w y ko n yw a n ie  czynności i  pog łęb ia­
nie  m etod pracy.

D a lszym  is to tn ym  zagadnieniem , poruszonym  przez E. 
C z a r s k i e g o ,  to  spraw a decen tra liza c ji k o m ó rk i bhp. 
Zasadniczo zagadnienie to  s taw ia  au to r w  sposób w łaśc iw y , 
zgodny ju ż  z o m a w ia nym i w y ty c z n y m i *).

Is to tn ie  —  decen tra lizac ja  służby bhp  w  w iększych przed­
s ięb io rs tw ach je s t w ła śc iw ym  rozw iązan iem  zagadnienia o r­
ga n izac ji te j służby. S cen tra lizow ana ko m ó rka  bhp  nab ie ra  
(w  dużych przedsięb iorstw ach) cech przede w szys tk im  k o ­
m ó rk i k o n t r o l n e j .  K om ó rka  taka  wówczas za jm u je  
się w yszu k iw a n iem  b łędów  i  b ra k ó w  w  poszczególnych w y ­
dzia łach, p isan ie p ro to ko łów  k o n tro li,  a następnie sp raw ­
dzaniem , czy zalecenia zosta ły w ykonane.

W  ty m  p rzypadku  kom órka  ta tra c i postu low any uprzed­
n io  cha rak te r doradcy i  kon su lta n ta  k ie ro w n ik a  w ydz ia łu  
d la  sp raw  bhp, a jes t jego kon tro le rem .

Tendencja do us taw ian ia  s łużby bhp  w  sposób w yże j o p i­
sany w yro s ła  na tle  n iew łaściw ego stosunku k ie ro w n ik ó w  
w y d z ia łó w  do podleg łych im  te ch n ikó w  bhp. Bardzo często 
k ie ro w n ic y  c i obsadzają to  s tanow isko (je ś li to je s t od n ich  
zależne) lu dźm i, k tó rz y  gdzie indz ie j się nie nada ją  lu b  też 
z w a ln ia ją  z tego stanow iska tych , k tó rz y  chcą sam odzieln ie 
m yśleć i dom agają się ,aby b y ł postęp w  dziedzin ie  bhp, co 
stw arza z w y k le  w ie le  k ło p o tó w  k ie ro w n ik o w i. K ie ro w n ic y  
c i t ra k tu ją  często (b łędnie —  ja k  to  ju ż  by ło  w yże j pow ie ­
dziane) swego techn ika  bhp  ja k o  kom órkę  m ery to ryczn ą  do 
z a ła tw ia n ia  w sze lk ich  spraw  bhp w yd z ia łu . Po prostu , w ó w ­
czas, gdy nade jdz ie  ja k a k o lw ie k  spraw a bhp, odsy ła ją  ją  
te c h n ik o w i bhp  do za ła tw ien ia , n ie  troszcząc się o to, czy on 
m a do tego m ożliw ośc i i  czy to na leży do jego obow iązków . 
S tan ten je s t często w  dużej m ierze zależny od fa k tu , że 
k ie ro w n ic y  c i n ie  są w łaśc iw ie  p o in s tru o w a n i i  n ie  m a ją  
odpow iedn ich  d y re k ty w  od d y re k c ji naczelnej, ale zw yk le  
je s t to po prostu  chęć usunięcia  k łopo tów , k tó re  bezpośred­
n io  n ie  w p ły w a ją  na w yko na n ie  p lanu  p ro d u k c ji.

W łaśc iw ym  rozw iązan iem  te j sp raw y je s t ad m in is tra cy jn e  
uza leżnienie te c h n ik ó w  bhp od k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łó w  
przeds ięb io rs tw a z zastrzeżeniem  —  zgodnym  z U chw a łą  
P rezyd ium  Rządu —  że zw o ln ien ie  i  p rzy jęc ie  na to  sta­
now isko  m usi być za zgodą g łów ne j k o m ó rk i bhp  w  zak ła ­
dzie. M e ry to ryczn a  zależność w yd z ia ło w ych  te c h n ik ó w  bhp 
od g łów n e j k o m ó rk i bhp w  c e n tra li p rzeds ięb io rs tw a po­
w in n a  w  zasadzie sprowadzać się do ogólnych in s tru k c ji,  
ko n s u lta c ji, szkolenia, u ła tw ia n ia  p racy  przez k o n ta k ty  zew­
nę trzne  i  pom ocy p rzy  w y k o n y w a n iu  ko n k re tn y c h  zadań 
w  fo rm ie  zależnej od potrzeb.

Jeś li w yd z ia łow a  kom ó rka  bhp jes t niezależna od k ie ­
ro w n ic tw a  w y d z ia łu  p rodukcy jnego , to  —  ponadto co ju ż  
b y ło  pow iedziane —  z re g u ły  m a ona trudn ośc i ze w spó ł­
pracą z w ydz ia łem . Z ja w ia ją  się k ło p o ty  z m ie jscem  do 
pracy, z p rzep isyw an iem  na m aszynie, z dostępem do k ie ­
ro w n ik a  w yd z ia łu , k tó ry  z re g u ły  „n ie  ma czasu“  itd . K o ­
rzyśc i ze zdecen tra lizow ane j s łużby bhp, o k tó ry c h  p isa ł E. 
Czarski, są w ła śc iw ym  argum entem  za ta k im  w łaśn ie  usta­
w ien iem  tego stanow iska.

Następną is to tn ą  sprawą, na k tó rą  zw raca uw agę au tor 
om awianego a rty k u łu , to  przeciążenie s łużby bhp  spra­
wozdawczością i  pap ie row ą robotą. Z ja w is k o  to  je s t dość 
powszechne i  w a lczą z n im  wszyscy, k tó rz y  rozu m ie ją  b łęd ­
ność tak iego podejścia do p racy s łużby bhp. Rozw iązan ie te j 
sp raw y pow in no  p rzy jść  od góry, t j .  od w łaściw ego resortu , 
k tó ry  po w in ie n  dok ładn ie  przeanalizow ać m etody spraw o­
zdawczości i  w ye lim in o w a ć  te pozycje, k tó re  n ie  są niezbędne 
do w yc iągn ięc ia  w n io skó w  co do p raw id łow ego  dzia łan ia  
s łużby bhp na przyszłość, a m a ją  znaczenie je dyn ie  in fo r ­
m acyjne.

Bardzo pożądane b y ły b y  dalsze uw ag i ko legów  in żyn ie ró w  
i  te ch n ikó w  bhp, a zwłaszcza p ra co w n ikó w  kom órek  w y ż ­
szego szczebla, na  tem at m etod sprawozdawczości. M og łoby 
to  doprow adzić do p o p ra w y  obecnego stanu w  ty m  względzie.

C iekaw e są dalsze uw ag i E. Czarskiego, k tó re  dotyczą 
m etod prow adzen ia  dochodzeń pow ypadkow ych . M e tody  te 
n ie  b y ły  dotychczas p rzedm io tem  głębszej ana lizy  i  wobec 
tego każdy głos na ten tem at jes t cenny. E. C zarsk i pod­
kreś la  przede w szys tk im  b łędy, p rzekreśla jące n ieraz w artość 
całego dochodzenia. Z w y liczen ia  tych  b łędów  w idać  bez­
pośrednio, ja k  w ie le  sp raw  składa się na p ra w id ło w e  p ro ­
wadzenie dochodzenia. K ie ro w n ic tw o  w y d z ia łu  i służba bhp 
p o w in n i w iedzieć ja k :
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a) zorganizow ać dochodzenie (kto, k iedy , w  ja k i sposób),
b) zabezpieczyć m ie jsce w ypadku ,
c) zbiesać m a te ria ły  dowodowe,
d) przes łuch iw ać św iadków ,
e) pisać p ro to k ó ły  badań i  op isy sy tuac ji,
f) analizow ać oko liczności w ypadku ,
g) u s ta lić  is to tne  p rzyczyn y  w ypadku ,
h) w yc iągnąć w n io s k i na przyszłość.

N a leży zachęcić do p isan ia  na powyższe tem aty  n ie  ty lk o  
p ra co w n ikó w  bhp, ale także i  tych  p ra co w n ikó w  p ro k u ra ­
tu ry , k tó rz y  m a ją  bezpośrednio z w yp a d ka m i p rzy  p racy  do 
czynien ia  i  dane z dochodzeń pow ypadkow ych  w y k o rz y s tu ją  
służbowo. N aśw ie tlen ie  tych  spraw  p rzyczyn i się do usu­
n ięc ia  w ie lu  n ie jasności i trudn ośc i w  p racy  s łużby bhp.

Inż . F. S te fańsk i —  W arszawa

Służba bhp w Zarządzie Portu Gdynia

K oledzy K w ie tn ie w s k i i  P e lczarsk i zgadzają się z ko l. K a ­
czorem, że na 500 za tru d n io n ych  p ra co w n ikó w  p o w in ie n  być 
jeden eta t s łużby bhp. Ja  je d n a k  jestem  odm iennego zdania 
i  so lid a ryzu ją  się z ob. inż. F ilip k o w s k im , k tó ry  stw ierdza, 
ze zasada ta  n ie  może być uznana za sta łą  w  każdym  p rz y ­
padku  i  że pow inna  dotyczyć ty lk o  liczby  op e ra tyw nych  p ra ­
c o w n ikó w  s łużby bhp, a n ie  w szys tk ich  etatów .

L iczba  e ta tów  persone lu  pomocniczego służby bh p  pow in na  
być usta lana w ed ług  rod za ju  przedsięb iorstw a, jego roz le ­
głości, ogólnego stanu bhp, dz ia ła lnośc i k o m ó rk i bhp itd . 
U w ażam  da le j, że cen tra lizac ja  służby bh p  n ie  jest zawsze 
dobra, a w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  naw e t szkod liw a, gdyż 
w  każdym  n ie m a l m ie jscu  p racy  in ne  muszą być  staw iane 
w n io sk i do po p ra w y  w a ru n k ó w  bhp. K o m ó rk i cen tra lne na ­
tom iast s ta ra ją  się narzucać sw ój s ty l p racy, k tó ry  p rze­
w ażnie je s t „zabaw ą“  w  pa p ie rk i, sprawozdania itp . S łusz­
ne na tom ias t by ło b y  w prow adzen ie  k o m ó rk i koo rd yn u ją ce j 
pracę bhp. w  zjednoczeniach budow lanych  itp . K om órka  
taka  m ia łab y  za zadanie pracę koordynow ać, p row adzić  s ta­
tys tykę  cen tra lną  w yp ad ków  w  p rzeds ięb io rs tw ie  oraz ko n ­
tro lo w a ć pracę poszczególnych kom órek  bhp.

Z  k o le i chc ia łbym  pow iedzieć o o rgan izac ji s łużby bhp  w  
Zarządzenie P o rtu  G dyn ia. Z ak ła d  nasz o trzym a ł we w spółza­
w o dn ic tw ie  bhp z CRZZ I  m ie jsce za uzyskan ie  na jlepszych 
w y n ik ó w  popraw y w a ru n k ó w  p racy w  r. 1953 w  resorcie  M i­
n is te rs tw a  Żeglug i. Na uzyskanie ta k ich  w y n ik ó w  w p łynę ło :

1) Podporządkow anie  s łużby b h p  d y re k to ro w i p o rtu  
w  r. 1950 to  znaczy jeszcze na trz y  la ta  przed U chw ałą  
P rezyd ium  Rządu z dn. 1.V III.1953 w  spraw ie  zapew nie­
n ia  postępu w  dziedzin ie  bhp,

2) S ta ły \k o n ta k t k ie ro w n ik a  służby bhp z dyrek to rem , k tó ­
rem u źagadnienia bhp b y ły  b lis k ie  i  d latego po s tu la ty  
i  w n io sk i b y ły  na tychm ias t w prow adzone w  życie,

3) G łęboką analiza pow ażn ie jszych w yp a d kó w  p rzy  p racy  
przez, ko m is ję  zakładow ą, w  k tó re j zawsze b ra ł ud z ia ł 
d y re k to r  p o rtu  ob. R udaw ski, d y re k to r techn iczny i  za­
k ła d o w y  S. I. P.

4) Społeczne p rzeg lądy s tanow isk roboczych w  porcie , w  
k tó ry c h  uczestn iczy li zastępcy k ie ro w n ik ó w  w ydz ia łów , 
S. I. P., p rzedstaw ic ie le  portow ego U rzędu Z d ro w ia  oraz 
inspek to rzy  bhp.

5) Z o trzym anych  danych po społecznych przeglądach s ta ­
no w isk  roboczych zestaw iano p rzy  w spó łudz ia le  P ań­
s tw ow e j In s p e k c ji P racy p la n  n a k ła d ó w  na  bhp oraz 
kom p leksow y p la n  po p ra w y w a ru n k ó w  bh p  w  porcie.

6) P lany  zosta ły  przez d y re k to ra  zatw ierdzone i  rozesłane 
razem z k w a rta ln y m i p lan am i p rzeds ięb iors tw a do k o ­
m órek  w ykonaw czych.

Za w ykonan ie  p la n u  kom pleksow ego w  oznaczonym  te rm i­
n ie  b y l i  poszczególni w yko na w cy  przed d y re k to rem  im ienn ie  
odpow iedzia ln i. Ze w zg lędu na to, że p la n y  w ykonyw ano , 
a sk łada ła  się na n ie  cała gama różnych zagadnień, n ie  po­

m ija ją c  ra c jo n a liz a c ji i  p o p u la ryza c ji —  zdoby liśm y nasze 
I  zaszczytne m ie jsce w  resorcie  M in is te rs tw a  Żeglug i.

Nasz zespół st. in żyn ie ra  bhp składa się z 10 p ra cow n ikó w :

a) St. inż. bhp 1 osoba,
b) K o m ó rka  sprawozdawcza i

szkolenie w stępne 1 „
c) S ekre ta ria t 1 „
d) Insp ek to rzy  bh p 7 osób

r a z e m  10 osób.

Praca w  porcie t rw a  24 godziny na dobę, dlatego inspek­
to rz y  p ra c u ją  w  tu rnusach . K ażdy z in sp e k to ró w  m a sw ó j 
w y d z ia ł p rze ładunkow y, k tó ry m  się op ieku je . P rze ład unk i 
portow e, a w  szczególności p rze ła d u n k i d robn icy  są n a jb a r­
dzie j pracochłonne, a p rzy  ty m  n a jw ięce j p rzy  ty c h  robotach 
pow sta je  w ypadków . D robn ica  ze w zg lędu na  różnorodny 
asortym ent, ciężar, k sz ta łty  oraz zm ienne okoliczności —  
w  ja k ic h  odbyw a ją  się p rze ła dun k i —  pow odu je  ogrom ne 
trudn ośc i w  dostosowaniu te c h n ik i i  p rzystosow aniu  s ta łych 
bezpiecznych m etod pracy. Ze w zg lędu na to  po trzebna jes t 
s ta ła  obserw acja  te c h n ik i p rze ładunku , k tó re j d o kon u ją  in ­
spektorzy w  sw o je j codziennej pracy. S tud ia  nad tecn h iką  
p rze ła dun ków  om aw ia  się na co tygodn iow ych  naradach s łuż­
by  bhp. P raca p rzy  p rze ładunkach  p o rto w ych  w ym aga od 
ro b o tn ika  szybk ie j o r ie n ta c ji i  dużo sam odzielności, w ym aga 
da le j zna jom ości sprzętu, sposobów o rg an izac ji i  m etod p ra ­
cy, bardzo często szybk ich  i  pew nych  ruchów .

Zarząd P o rtu  G dyn ia  w prow adza  stale coyaz to  nowsze m e­
chanizacje p racy p rze ła dun kow e j, przez pom ys ły  rac jon a liza ­
to rsk ie , przez nowe ty p y  sprzętu zmechanizowanego, ja k  np. 
d ź w ig i samobieżne, u k ła d a rk i (sz tap la rk i) itd . Do p ra cy  p rze ­
ła d u n ko w e j w prow adza też w ie lk ą  ilość w ózków  e lek trycz ­
nych.

Zm usza to  załogę do podnoszenia i  w p row adzan ia  lepszej 
o rgan izac ji m ie jsca pracy. W  zw iązku  z ty m  stw orzono sze­
ro k i f ro n t  w a lk i z w yp a d ka m i, k tó re  pow sta ją  przeważnie 
w łaśn ie  z pow odu z łe j o rg an izac ji m ie jsca p ra cy  w  ła d o w ­
n iach  s ta tków  i  m agazynach po rtow ych . Do f ro n tu  tego zm o­
b ilizo w a no  k ie ro w n ic tw a  w ydz ia łów , b rygadz is tów , rady od­
dzia łowe, m ężów  zau fan ia , g rupow ych , społecznych inspekto ­
ró w  p racy  i  całą załogę.

R ea lizu jąc tezy I X  P lenum  K C  naszej p a r t i i i  zadania ja k ie  
nam  n a k re ś lił tow . B ie ru t na I I  Z jeździe  P a r t i i będziem y się 
s ta ra li podnieść stan b h p  na jeszcze w yższy poziom . P raca ta  
w ym aga n ies łabnących w y s iłk ó w , w ym aga s ta łe j m o b iliz a c ji 
załog i in te lig e n c ji techn iczne j, k ie ro w n ic tw a , zw iązków  zawo­
dow ych i  o rg an izac ji p a rty jn ych .

D eręgow ski F lo r ia n  
st. inż. bhp. Zarządu P o rtu  G dyn ia.
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OD R E D A K C J I.

Spośród p rzeds ięb io rs tw  pod leg łych M in is te rs tw u  Żeg lug i 
kom órka  bhp Zarządu P o rtu  G dyn ia  uzyska ła od C R ZZ  we 

w spó łzaw odn ic tw ie  za ro k  1953 p ierw sze m ie jsce w  zakresie  
bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy.

N ie w ą tp liw ie  w ie le  czynn ikó w  om ów ionych  w  koresponden­

c j i  z łożyło  się na to powodzenie. W ydaje  się, że do n a jb a r ­

dz ie j is to tn ych  na leży zaliczyć wczesne (bo ju ż  od r. 1950) pod­

porządkow an ie  k o m ó rk i bhp bezpośrednio d y re k to ro w i p o r­

tu  i  um ie ję tne  w yzyskan ie  w spó łp racy zarów no d y re k to ra  ja k  
i  technicznego persone lu , co na leży do na jw ażn ie jszych  
zadań k o m ó rk i bhp.

P rz y k ła d  ten w skazu je  raz jeszcze p ra w id ło w ość  d ro g i ja k ą  

obra ła  kom órka  bhp Zarządu P o rtu  G dyn ia  uzysku jąc sukces, 
którego je j  szczerze i  serdecznie g ra tu lu jem y.

K r o n i k a

Kurs bhp w Rejonie Przemysłu Leśnego w Radomiu

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu z  dn ia  1 s ie rpn ia  1953 r. w  spra­
w ie  postępu w  dziedzin ie  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  p ra cy  p o d ­
k re ś la  potrzebę szkolen ia załóg i  personelu in ż y n ie ry jn o -te c h ­
nicznego.

W  ty m  celu C IO P op racow ał i  rozesła ł p ro g ra m  k u rs u  inż. 
techn.-bhp . Jest to p rog ram  ram ow y, k tó ry  każdorazowo na ­
leży dostosować do m ie jscow ych  potrzeb. W  u b ie g łym  ro k u  
p rzem ysł leśny zorgan izow ał k i lk a  ta k ic h  kursów , w  tym  
dw a w  R e jon ie P rzem ysłu  Leśnego Radom. B y ły  to p ierw sze 
p ró by  przeszkolen ia  pew nej lic zb y  p ra co w n ikó w  s łużby bhp 
w  celu zdobycia in s tru k to ró w  do dalszego szkolenia. D rugą  
ogrom ną korzyśc ią  osiągniętą wówczas jfest pew ien zasób do­
św iadczenia potrzebnego p rzy  o rgan izow an iu  szkolen ia k a d r 
techn icznych  w  zakresie sp ra w  bhp.

Dośw iadczenie to zostało na leżycie w yko rzys tane  w  Joieżą- 
cym  roku , p rzy  o rgan izow an iu  podobnego k u rsu  w  ska li k ra ­
jo w e j. W  m arcu  w  dn iach od 18 do 20 od b y ł się w  R e jon ie  
P rzem ysłu  Leśnego Radom  ku rs  z zakresu bezpieczeństwa 
i h ig ie n y  p racy d la  p ra co w n ikó w  służby bhp. i  p ionu  tech­
nicznego całego p rze m ys łu  leśnego.

P rzy  doborze kan dyd a tów  na ku rs  zw rócono specja lną u w a ­
gę na w iadom ości zaw odowe i  poziom  in te le k tu a ln y . M im o  
to n ie  da ło się osiągnąć w yrów nanego poziom u słuchaczy 
kursu . Na 115 p rz y ję ty c h  uczestn ików  k u rsu  9 posiadało 
ukończone stud ia  wyższe, 35 w yksz ta łcen ie  średnie, a 71 szko­
łę  podstaw ow ą lu b  na w e t w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  n ie  u k o ń ­
czoną szkołą podstawową.

Słuchacze re k ru to w a li s ię z dw udziestu  sześciu re jon ów  
p rzem ys łu  leśnego i  z sześciu sam odzie lnych zak ład ów  prze­
m ys łu  leśnego. W szystk ie  re jon y , k tó re  de legow ały swoich 
p ra c o w n ik ó w  na k u rs , b y ły  reprezentow ane w  p ie rw szym  rzę­
dz ie 'p rze z  sw ych in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  bhp.

P ozw o liło  to  dokonać pewnego p rzeg lądu s ił s łużby bhp 
i  na leży podkreś lić , że obsada s tan ow isk  in ż y n ie ró w  i  te c h n i­
k ó w  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  w  re jonach  i  sam odzie l­
nych  zakładach przem ysłu  leśnego jes t na poziom ie. Z te j

s trony  nie  m a żadnych przeszkód na drodze k u  w yda tnem u 
podn ies ien iu  stanu bh p  w  naszych zakładach pracy. W y k ła ­
dow cam i na ku rs ie  b y li specja liści, posiada jący poza w iedzą 
zaw odową jeszcze p ra k ty k ę  pedagogiczną. K u rs  zakończył 
się egzam inem . 105 słuchaczy ukończy ło  ku rs  z w y n ik ie m  
pom yślnym , czy li o ty le  jednostek pow ię kszy ły  się k a d ry  in ­
s tru k to ró w  bhp  w  przem yśle leśnym .

O rgan iza to rzy k u rsu  w ysz li z założenia, że samo w ys łucha ­
n ie  p rze dm io tów  w y k ła d a n ych  na ku rs ie  n ie  by ło b y  szkole­
n iem  pe łnym , gdyż naw e t p rzy  no tow a n iu  na w yk ładach , 
w ie lu  słuchaczy n ie  opanowało znacznej części m a te ria łu  nau­
kowego. N a leża łoby w ięc m a te r ia ł na uko w y  k u rs u  u trw a lić  
i  dostarczyć go każdem u słuchaczow i. K ażdy z w y k ła d o w ­
ców opracow ał sw ój p rze d m io t w  fo rm ie  sk ryp tu . S k ry p ty  
te poddano ocenie specja lne j k o m is ji, pow o łane j przez S. I. 
T. L. —  i  D. —  a następnie odb ito  na pow ie laczu. K ażd y  s łu ­
chacz k u rsu  o trzym a ł jeden kom p le t s k ry p tó w  do w y k o rz y ­
stan ia  p rzy  szkolen iu  personelu inż.-technicznego na w łasnym  
teren ie . Oprócz s k ry p tó w  słuchacze o trz y m a li kom p le t in ­
s t ru k c ji  roboczych. W  m y ś l U ch w a ły  n r  592. Prez. Rządu 
z dn ia  1 s ie rpn ia  1953 r. taką  in s tru k c ję  o p racy na s tan ow i­
sku roboczym  z uw zg lędn ien iem  zasad bhp każdy ro b o tn ik  
p o w in ie n  o trzym ać za p isem nym  p o kw ito w a n ie m  i  p rzysw o ić  
ją  sobie.

Jest rzeczą zrozum ia łą , że te in s tru k c je  w  in n y m  zakładzie 
p racy  mogą być niezupełne, u ję te  może z b y t ogólnie, lu b  
pew ne ic h  p u n k ty  m ogą się okazać zbyteczne. D latego każdą 
in s tru k c ję  na leży raz jeszcze p rze jrzeć i  dostosować ją  do da­
nego zakładu pracy. W  ten sposób przez dostarczenie s k ry p ­
tó w  i  in s tru k c ji roboczych w y s iłe k  organ iza to rów  znacznie 
p rzekroczy ł ra m y  ku rsu , ale w łaśn ie  d latego is tn ie je  pew ­
ność, że w łożony w k ła d  n ie  pó jdz ie  na m arne, ale da oczeki­
wane rezu lta ty .

S tefan B em b ińsk i

p. o. in ż y n ie r bhp w  R adom skim
R e jon ie  P rzem ysłu  Leśnego

Szkolenie w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy

W  szeregu na jw ażn ie jszych  i  n a jp iln ie js z y c h  zagadnień, ja ­
k ie  S towarzyszenie In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  P rzem ysłu  Spo­
żywczego po s taw iło  w  p lan ie  swego dz ia łan ia  w  1952 r., na 
czoło w ysunę ło  się zagadnienie bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
pracy. Pow ołana została specja lna K om is ja , bhp  p rzy  Z a rzą ­
dzie G łó w n ym  Stowarzyszenia, złożona z p rze ds taw ic ie li re ­
p re zen tu jących  całość p rzem ysłu  spożywczego, w  sk ła d  k tó ­

re j w chodz i s ta ły  p rze ds taw ic ie l Z w ią zku  Zawodowego P ra ­
c o w n ikó w  P rzem ys łu  Spożywczego.

K om is ja , po p rzeana lizow an iu  s y tu a c ji na od c inku  bezpie­
czeństwa i  h ig ie n y  p racy  w  przem yśle spożywczym , w ysu ­
nęła ja ko  na jw ażn ie jszą  sprawę szkolenie załóg w  zakresie 
bhp. W  zw iązku  z tym , p rzy  ścisłe j w spó łp racy  z K o m is ją  
O dczytow ą S towarzyszenia, zosta ł opracow any w  1953 r. cyk l
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10 w y k ła d ó w  z bhp, k tó re  b y ły  przeprowadzone w  zakładach 
pracy. ‘

Szkolen iem  ty m  w  1953 r. zosta ło ob ję tych  377 zakładów  
p racy z naszych resortów . C ieszyło się ono dużym  za in te re ­
sowaniem  przem ysłu. M in is te rs tw a  ob ję te  naszą dz ia ła lnością  
z w ró c iły  się w  początkach b r. do S towarzyszen ia o dostar­
czenie s k ry p tó w  ty c h  w y k ła d ó w  dla  w szys tk ich  zak ładów  
p racy naszego przem ysłu . W  zw ią zku  z ty m , s k ry p t cyk lu  
w y k ła d ó w  zosta ł w y d a n y  p o w tó rn ie  i  rozprow adzony do za­
k ła d ó w  pracy. W  ten  sposób szkolenie w  dalszym  ciągu jes t 
prowadzone i  w  ro k u  bieżącym .

O bok om ówionego szkolenia, w  m arcu  rb . zosta ł p rzep row a­
dzony przez Zarząd G łów ny  S tow arzyszen ia in s tru k to rs k i 
cen tra ln y  ku rs  z tego zakresu d la  personelu in ż y n ie ry jn o - 
technicznego naszego przem ysłu . U czestn icy k u rs u  zosta li 
p rzeegzam inow ani i  o trz y m a li zaśw iadczenia z jego ukończe­
nia.

K u rs y  ukończy ło :

z reso rtu  M in . Przem . Rolnego i  Spożywczego —  43 ucz.
„  „  „  M ięsnego i  M lecz. —  48 „
„  „  S kupu —  31 „
„  „  H a n d lu  W ew nętrznego —  16 „
„  „  P rzem ysłu  Drobnego i Rzem. —  2 „

ogółem 170 „
Poszczególne m in is te rs tw a  i  cen tra lne  zarządy o trzym a ły  

im ienne  w yka zy  z podaniem  ocen w szys tk ich  osób, k tó re  
przeszły szkolenie w  zakresie branży.

Na podstaw ie o rgan izac ji k u rsu  centra lnego p rzeprow adza­
ne są tak ie  same k u rs y  przez w o jew ódzk ie  oddz ia ły  stow a­
rzyszenia. P row adzone przez stowarzyszenia szkolen ie  na od­
c in k u  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy n ie w ą tp liw ie  pomoże 
resortom  p rzem ysłu  spożywczego do szybszego w łaściw ego 
us taw ien ia  tego zagadnienia w  zakładach pracy.

Inż. A . S w iętorzecka  
Sekr. Gen. S. I. T. Przem. Spożywczego

Recenzje
K siążka  inż. T e o f i l a  Ś w i ę c i c k i e g o  pt. 

„C Y N K O W A N IE  Ż E L A Z A  W  C IE K Ł Y M  C Y N K U “ . W yd. 
P W T  S ta lino g ród  1952 r. zaw ie ra jąca  127 stron, 51 rysu n kó w  
i  14 tab lic , s tanow i pow ażny w k ła d  w  po lsk ie  p iśm ien n ic tw o  
techniczne. A u to r  w  ja snym  i  w n ik liw y m  w y k ła d z ie  om aw ia 
w  zasadniczych czterech rozdz ia łach następu jące zagadnie­
n ia : pow staw an ie  zgo rze liny  i  usuw an ie  je j z po w ie rzchn i 
s ta li, oczyszczanie i  ochrona w y tra w io n e j p o w ie rzchn i za po­
mocą top n ikó w , cynkow an ie  w  c ie k ły m  cynku  oraz w łasności 
p o w ło k  cynkow ych .

W y k ła d  ten  je s t dostępny i  n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się do 
podn ies ien ia  k w a lif ik a c ji  zaw odow ych te c h n ik ó w  i  m is trzó w  
cyn ko w n i, d la  k tó ry c h  w  p ie rw szym  rzędzie przeznaczona 
jes t om aw iana książka.

M im o  n iezaprzecznalnych zalet, ks iążka m a n iedociągn ię­
cia, gdyż au to r ca ły  sw ój w y s iłe k  skoncen trow a ł na op isie 
p ra w id ło w o śc i procesu d la  uzyskan ia  w yso k ie j p ro d u k c ji, 
t ra k tu j ąd n iem n ie j ważne zagadnienie och rony p racy  w  cyn - 
kow n ia ch  m arg inesow o i  n iew ycze rpu jąco . O pracow anie 
w ie lu  zagadnień z zakresu och rony p racy  w  cynkow n iach  
m ia ło b y  w p ły w  na po p raw ien ie  h ig ie n y  i  bezpieczeństwa 
p racy a zatem i  na w zrost p ro d u k c ji .

M o im  zdaniem  m a te ria ły  zebrane w  książce mogą być cen­
ne rów n ież  d la  p ro je k ta n tó w  p ro je k tu ją c y c h  now e zak łady  
i  op racow u jących  renow ac ję  zak ładów  is tn ie ją cych  i  p rze ­
starza łych, d latego położenie nac isku  na ochronę p racy  w  
cynkow n iach  je s t ty m  ba rdz ie j konieczne.

D la  u w y p u k le n ia  n iedocen ien ia  w  książce zagadnień ochro­
ny  p racy podam  następu jące p rz y k ła d y :

W  rozdzia le  1, au to r przeprowadza analizę w yb o ru  kw asu 
siarkow ego lu b  solnego ja ko  k ą p ie li do tra w ie n ia  p rzedm io­
tu  przed cynkow aniem , bez uw zg lędn ien ia  w a ru n k ó w  h ig ie ­
n icznych, ja k ie  s tw orzą się w  w y n ik u  zastosowania jednego 
lu b  drug iego kwasu. Zamieszczona w  książce ta b lica  p o ró w ­
nawcza 1, m im o  podz ia łu  na 17 pu n k tó w , n ie  w y ja ś n ia  tego 
zagadnienia. Is tn ie je  w p ra w d z ie  p u n k t „O p a ry  w yw o ła ne  
Podgrzaniem  k ą p ie li tra w ie n n y c h “ , z k tó rego  d o w ia du je m y 
się, że w  p rzyp ad ku  stosowania k ą p ie li kw asu  solnego, opary 
są w iększe n iż  w  p rzyp ad ku  stosowania kw asu  siarkowego, 
ale żadnych w n ioskó w  odnośnie w y b o ru  kw asu  z p u n k tu  w i­
dzenia och rony p racy  au to r n ie  w yprow adza .

O m aw ia jąc  zastosowanie do k ą p ie li kw asu  solnego, au to r 
w spom ina, że w  p ra k tyce  nie  przekracza się te m p e ra tu ry  ką ­

p ie li 40°C, gdyż pow yże j te j te m p e ra tu ry  w yd z ie la ją cy  się 
ch lo row odór u n ie m o ż liw ia  pracę. Zachodzi wobec tego p y ta ­
n ie  czy pon iże j te m p e ra tu ry  40°C, kw as so lny n ie  w ydz ie la  
ch lo row odoru  oraz czy m im o  to, iż  zdaniem  au to ra  praca 
w te d y  je s t m ożliw a , ro b o tn ik  n ie  je s t narażony na pracę w  
w a ru n ka ch  szkod liw ych  d la  zdrow ia .

S tw ie rdzen ie  autora , że pomieszczenie w y tra w ia ln i po­
w in n o  być dobrze w en ty low ane , n ie  je s t w ystarcza jące. 
W  książce te j w in n y  być om ów ione rodzaje w e n ty la c ji z po­
dzia łem  na ogólną i  m ie jscow ą, w y tyczne  odnośnie k o n s tru k ­
c j i  okapów  i  odciągów  brzegow ych oraz w ytyczne  potrzebne 
do określen ia  p a ram e tró w  w e n ty la to ra .

W  streszczeniu p rzep isów  bhp  w  w y tra w ia ln ia c h  au to r ope­
ru je  og ó lnym i p o ję c iam i w  rod za ju  „... kw as po w in ie n  być do 
tego stopnia r o z c ie ń c z o n y , albo, „...n ie  p o w in ie n  zaw ierać  
n a d m ie rn e j ilo śc i arsenu...“  oraz „... w o dó r unos i tru ją c e  gazy 
i  pa ry ...“ . T ak ie  ogó ln ikow e przepisy, bez podan ia  k o n k re t­
nych  danych, n ie  m ogą p rzyczyn ić  się do po p raw ien ia  w a ­
ru n k ó w  p racy  w  w y tra w ia ln ia c h .

W  opisie ub ran ia  ochronnego, przeznaczonego d la  ro b o tn i­
ka  za trudn ionego w  w y tra w ia ln i,  au to r b łędn ie  podał, że 
ub ran ie  ochronne służy do och rony ub ran ia  a n ie  rob o tn ika . 
W  rozdzia le  o w y tra w ia n iu  w  roztw o rze  kw asu  flu o ro w o d o ­
row ego w spom niano je dyn ie  o kon ieczności zabezpieczenia 
rą k  ro b o tn ik a  i  w  ty m  p rzyp ad ku  zagadnienie ochrony p ra ­
cy n ie  zostało wyczerpane.

W  rozdzia le  p t. „W ska zó w k i p ra k tyczn e  dla  w y tra w ia n ia “  
au to r poda ł różne m etody czyszczenia p rzedm io tów , a w ięc 
m echaniczną (sz lifow an ie  i  p iaskow an ie ), chem iczną p rzy  
pom ocy rozpuszcza ln ików  ła tw o p a ln ych  i  szkod liw ych  (na f­
ta, sp iry tu s , benzyna, tró jch lo ro e ty le n ), bez podania ja k ic h ­
k o lw ie k  w y tyczn ych  z zakresu zabezpieczenia przed w y p a d ­
kam i, zapylen iem  przed szkod hw ym i oparam i.

O m aw ia jąc  tra n s p o rt kw asów  w  ba lonach au to r zw raca 
uwagę na niebezpieczeństwo stłuczenia ba lo nów  i  w  zw iązku  
z ty m  na m ożliw ość zniszczenia w agonów  ko le jo w ych . Tego 
rod za ju  padejście je s t n iew łaśc iw e , gdyż stłuczenie ba lonu  
s tw arza przede w szys tk im  niebezpieczeństwo d la  ro b o tn ik a  
za trudn ionego p rzy  transporc ie  kw asu. D latego też powodu, 
z p u n k tu  w idzen ia  och rony pracy, wyposażenie cyn ko w n i w  
specja lne u rządzen ia  do bezpiecznego sk ładow an ia  i  p rze­
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wożenia kw asu, o k tó ry m  a u to r n a d m ie n ił na  m arg inesie , 
pow in no  być w  te j książce rozszerzone.

W  rozdzia le  om aw ia jącym  tra n s p o rt w  w y tra w ia ln i p rzed­
m io tó w  tra w io n ych , ca łkow ic ie  zosta ły pom in ię te  w ytyczne  
dotyczące p ra w id ło w eg o  m ocow ania p rze dm io tów  do haka 
urządzeń dźw igow ych . Rodanie w y tyczn ych  w  ty m  w zg lę ­
dzie, popa rtych  k ilk o m a  p rzyk ła d a m i, n ie w ą tp liw ie  p rzyczy ­
n iło b y  się do zm nie jszen ia  w yp a d kó w  p rzy  m a n ip u lo w a n iu  
przedm io tam i.

N a s tron icy  39 au to r w spom ina, że „ w  cynkow n iach , p rz y ­
stosowanych do bardzo dużej p ro d u k c ji jedno litego  m a te r ia ­
łu , w szystk ie  czynności w y tra w ia n ia  i  cynkow an ia  p o w in n y  
być ja k  n a jb a rd z ie j zm echanizowane“ . M o im  zdaniem  to  b a r­
dzo cenne s tw ie rdzen ie  pow in no  być rozszerzone przez poda­
n ie  korzyści, ja k ie  da je  zm echan izow anie proces u tra w ie n ia  
i  cynkow an ia , a k tó re  m oż liw e  je s t je d yn ie  p rzy  u jed n o lico ­
n ym  p ro f i lu  p ro d u k c y jn y m . K o rzyśc iam i ty m i są: zm nie jsze­
n ie  ilo śc i ro b o tn ik ó w  za trud n ionych  w  cyn ko w n i, zw iększe­
n ie  bezpieczeństwa p racy  p rzy  jednoczesnym  zm nie jszeniu 
w y s iłk u  rob o tn ika , uzyskanie h ig ien icznych  w a ru n k ó w  p ra ­
cy przez he rm etyzac ję  procesu. W  k o n k lu z ji au to r po w in ie n  
s fo rm u łow ać w niosek, z k tó rego  jasno w y n ik a ło b y , że na le­
ży dążyć do u jed no lice n ia  p ro f i lu  p rodukcy jnego , zarów no 
w  zakładach now op ro jek tow anych , ja k  i  w  zakładach pod­
daw anych renow ac ji.

W  rozdzia le  om aw ia jącym  k o n s tru k c ję  w an ien  do ciekłego 
cyn ku  n ie  zw rócono uw a g i na zabezpieczenie konieczne d la  
u n ik n ię c ia  w ypadków , k tó re  mogą zais tn ieć w sku te k  po­
ś lizgn ięc ia  ro b o tn ik a  w  czasie ręcznego m a n ip u lo w an ia  
przedm io tem  pod lega jącym  procesow i cynkow an ia . K o n ­
s tru k to r  w a nn y  p o w in ie n  p rzew idz ieć ba rie rę  zabezpiecza- 
jącą  przed w yp a d ka m i a jednocześnie n ie  przeszkadzającą 
w  pracy. O pracow anie  p ra w id ło w e j b a rie ry  w  p rzyp ad ku  
u jedno liconego p ro f i lu  p ro du kcy jne go  je s t stosunkow o ła ­
tw e, podczas gdy d la  p ro d u k c ji jednos tkow e j p rzedstaw ia  
znaczną trudność. P o tw ie rdza  to  jeszcze raz konieczność 
u jedno licen ia  p ro f i lu  p rodukcy jnego  danego zakładu.

R ozpa tru jąc  zagadnienie ogrzew ania w an ien , rysu n k ie m  
n r  22 na s tron icy  60, au to r przedstaw ia  pa len isko p ó ł-g a - 
zowe. ; |

M im o  że rysun ek  ten  zasadniczo n ie  om aw ia  stanow iska 
roboczego palacza, je d n a k  może dawać m y ln e  po jęc ie  o w ła ­
śc iw e j jego o rg an izac ji z p u n k tu  w idzen ia  och rony pracy.

Pomieszczenie d la  palacza przedstaw ione na ty m  ry s u n k u  
je s t zaprzeczeniem  tro s k i o zapew nien ie  h ig ien icznych  w a ­
ru n k ó w  pracy.

Pomieszczenie to  je s t zagłębione pod terenem , bez dostępu 
świeżego pow ie trza  i  o bardzo m a łe j kuba tu rze . W sku tek  
tego palacz narażony je s t na dz ia łan ie  silnego p ro m ie n io w a ­
n ia  c ieplnego pochodzącego od palącego się w ęg la  w  czasie 
zarzucan ia przez palacza rusz tu  (pa len isko z rusztem  sta łym ) 
ja k  i  od gorącego żużla w  czasie odpopie lania . Palacz na ­
rażony je s t poza ty m  na zapy len ie  w  czasie szu flow an ia  
żużla do zasobn ików , k tó ry m i zostaje podn ies iony na po­
w ie rzchn ię  oraz na dz ia łan ie  szkod liw ych  gazów w yd z ie la ­
jących  się w  czasie s tygn ięc ia  żużla.

W  opisie w y ta p ia n ia  cyn ku  z pop io łu , au to r w spom ina
0 tru ją c y m  d z ia ła n iu  lo tn y c h  t le n k ó w  cynku  i  o lo tn y c h  
ch lo rkach , zaleca jąc w yg a rn ia n ie  rozpalonego po p io łu  do 
szczelnie zam ykanych  skrzynek. Tego rod za ju  rozw iąza ­
nie, aczko lw iek  zm nie jsza ilość szkod liw ie  dz ia ła jących  lo t ­
nych  substancji, n ie  zabezpiecza przed n im i w  zupełności
1 d la tego au to r po w in ie n  sugerować ba rdz ie j rad yka ln e  roz ­
w iązan ie  przez stosowanie odciągów, zasłon po w ie trznych
i. t. d.

W  opisie różnych  m etod cynko w a n ia  od na js ta rszych  do 
n a jb a rd z ie j nowoczesnych, au to r k ła dz ie  z b y t b a ły  nacisk 
na u w y p u k le n ie  zw iększen ia bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy 
ja k ie  n ie w ą tp liw ie  uzyskano przez m echan izację a ty m  sa­
m ym  he rm etyzac ję  procesu, ogran icza jąc się je d yn ie  do po­
dania w ska źn ikó w  p ro du kcy jn ych . A u to r  om aw ia jąc  suchą 
m etodę cynkow an ia  n ie  poda je niebezpieczeństwa, ja k ie  
s tw arza zanurzanie w ilgo tn eg o  p rzedm io tu  do k ą p ie li roz to ­
pionego cynku . Ze w zg lędu na ogrom ne znaczenie do k ła d ­
nego wysuszenia d la  och rony p ra cy  podkreślen ie  n iebezpie­
czeństwa zwłaszcza w  p rzyp ad ku  r u r  je s t konieczne. W  roz­
dzia le  tra k tu ją c y m  o cyn ko w a n iu  sposobem Sędzim ira , au to r 
op isu je  re d u kc ję  t le n k ó w  zna jd u ją cych  się na taśm ie przez 
przepuszczenie taśm y przez piec w y p e łn io n y  w odorem  i  azo­
tem  w  tem p. 900°C.

W  piecu ty m  pow in no  panować nadciśn ien ie , k tó re  zabez­
piecza przed w ta rg n ięc ie m  pow ie trza  tworzącego z wodorem  
m ieszankę s iln ie  w ybuchow ą. Zagadn ien ie to  na leży 
w  książce po dkre ś lić  i  rozszerzyć.

Bardzo po zy tyw n ie  z p u n k tu  w idzen ia  ochrony p racy  n a ­
leży ocenić rozdz ia ł tra k tu ją c y  o p ra w id ło w y m  kon s tru ow a­
n iu  p rzedm io tów  przeznaczonych do cynkow an ia , d la  u ła t­
w ie n ia  ro b o tn ik o w i p racu jącem u w  cynko w n i, przez w y e li­
m in ow a n ie  doda tkow ych  a n ie je d n o k ro tn ie  skom p liko w a ­
nych  m a n ip u la c ji. P ra w id ło w a  k o n s tru k c ja  p rzedm io tów  
przeznaczonych do cynkow an ia  p rzyczyn ia  się w  dużej m ie ­
rze do pop ra w ie n ia  bezpieczeństwa w  cynkow n iach . Podane 
p rz y k ła d y  w y k a z u ją  b ra k i w  p o tra k to w a n iu  przez au tora 
zagadnień och rony p racy  w  cynko w n i, je d n a k  niedostateczne 
opracow anie tych  zagadnień um nie jsza w a rto śc i ks ią żk i od­
nośnie w n ik liw ie  podanych procesów techno log icznych cyn ­
kow an ia .

U zupe łn ien ia  b ra kó w  zw iązanych  z fragm e n ta ryczn ym  po­
tra k to w a n ie m  zagadnień ochrony p racy  w  następnych w y d a ­
n iach  te j k s ią ż k i pos taw i ją  w  rzędzie na jlepszych p u b lik a ­
c j i  z te j dziedziny.

W. T.

B roszura  C z e s ł a w a  P u z y n y  p t. „B E Z P IE C Z N A  
O B S ŁU G A  C IĄ G N IK Ó W “ . W ydaw n ic tw o  Z w iązkow e  CRZZ, 
1953 r.

Szeroko stosowana obecnie m echan izacja p rac u p raw ow ych  
op iera się g łów n ie  na  c iągn ikach  ja ko  źród le  s iły  pociągow ej 
i  m ocy. C iągn ik  dz ięk i w szechstronnem u zastosowaniu sta je  
się n ieodzow ną maszyną w  w sze lk ich  procesach m ech n i- 
za c ji p ro d u k c ji ro ln icze j, a jego u m ie ję tne  i  w łaśc iw e  w y ­
ko rzys tan ie  je s t je d n ym  z podstaw ow ych w a ru n k ó w  podn ie­
sienia w yd a jn ośc i i  ekonom iczności p racy w  ro ln ic tw ie . Jako 
s iła  pociągow a i  napędowa, n ie je d n o k ro tn ie  u w a ln ia  ro b o t­
n ik ó w  od w ie lu  pracoch łonnych  i  często bardzo męczących 
robó t, w ym aga je d n a k  od za łog i sum iennej zna jom ości p rze­
p isów  obsług i techn iczne j uw zg lędn ia jących  bezpieczeństwo 
i  h ig ienę pracy.

Personel techn iczny obs ługu jący m aszyny ro ln icze , p o w i­
n ien  n ie  ty lk o  posiadać znajom ość p rzedm io tu , ale i  u m ie ­
ję tność zorgan izow an ia  p racy tak, aby gw ara n tow a ła  ona ca ł­
k o w ite  bezpieczeństwo d la  obsługujących. W spółtowarzysze 
p racy m uszą czuć się pew n ie  p rzy  obs ług iw anych  m aszy­
nach, to  znaczy w iedzieć, że p ra cu ją  one spraw n ie  i  że 
e-lementy napędowe są w ła śc iw ie  zabezpieczone. W  rzeczy­
w is tośc i bardzo często stronę bezpieczeństwa p racy  lekce­
w aży się.

Duże roz luźn ien ie  dyscyp lin y , przede w szys tk im  w śród  k ie ­
row ców  c iągn ików , oraz b ra k  ka rnośc i i poszanowania p rze­
pisów, są przyczyną le kkom yś ln ych  w yp a d kó w  n ie je d n o k ro t­
n ie  kończących się trag iczn ie . A  przecież we w szys tk ich  p rze­
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pisach dotyczących bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  chodzi 
o cz łow ieka, o jego życie, o s tw orzenie m u  ta k ic h  w a ru n k ó w  
pracy, by  sta ła  się le kką , n ie  nużącą i  n ie  s tanow iła  groźby 
ka lec tw a  lu b  śm ierc i.

Zna jom ości i  p rzestrzegania odpow iedn ich  p rzep isów  n a ­
leży w ym agać od personelu technicznego na ró w n i ze zna­
jom ością p rzedm io tu . Tego w ym agać się pow inno  przede 
w szys tk im  od k ie ro w có w  c iągn ików , ja k o  tych , k tó rz y  n a j­
w ięce j s tyka ją  się bezpośrednio z obsługą c ią gn ików  i  m a­
szyn przez n ie  napędzanych. Toteż d la  n ic h  przede wszyst­
k im  ukaza ła  się w ydana przez W y d a w n ic tw o  Z w iązkow e 
CRZZ broszurka  Czesława P uzyn y  pt. „Bezpieczna obsługa 
c ią gn ików “ . U kazan ie  się je j na leży p o w ita ć  z uznaniem , 
gdyż je s t jeszcze je d n ym  z dow odów  tro s k i o bezpieczne i  h i­
gieniczne w a ru n k i p racy człow ieka.

B roszura  ta  zaw ie ra  bogaty m a te r ia ł om aw ia jący  obo­
w ią z k i k ie ro w có w  c ią gn ików  i  persone lu  obsługującego m a­
szyny. Zapoznanie się z je j treśc ią  podniesie n ie w ą tp liw ie  
k w a lif ik a c je  zawodowe czy te ln ika , u c h ro n i go przed le k ­
ko m yś ln ym  lekceważen iem  przep isów  o bezpieczeństw ie i  h i­
g ien ie  pracy. I lu s tro w a n a  p rz y k ła d a m i w yp a d kó w  w z ię tych  
z życia, w  sposób bezpośredni w yka zu je  do ja k ic h  następstw  
może prow adzić  na p rz y k ła d  z b y t b ra w u ro w a  jazda lu b  n ie ­
uw aga p rz y  obsłudze m aszyny. Szkoda ty lk o , że m ie jsca te 
poza n ie lic z n y m i p rz y k ła d a m i n ie  od różn ia ją  się w  d ru k u  
od w łaściw ego tekstu .

A u to r  om aw ia te  czynności zw iązane z obsługą i  konser­
w a c ją  c ią gn ików  i  w spó łp racu jących  z n im i m aszyn ro ln i­
czych, k tó re  w ym a ga ją  szczególnej u w a g i i  zna jom ości rze­
czy. Chociaż n ie k tó re  ustępy b roszury  m ogą w ydaw ać się 
c z y te ln ik o w i znane, gdyż są zaw arte  w  różnych  in s tru k c ja c h  
obsług i, n ie m n ie j p rzy  om a w ia n iu  całości zagadnien ia  bez­
pieczeństwa p racy z n a jd u ją  tu ta j swoje uzasadnienie i  m ie j­
sce. M ożna b y  jedno ty lk o  zarzucić  au to row i, że do ty c h  
sam ych sp raw  czasem pow raca  po k i lk a  razy  n iepotrzebn ie , 
om aw ia jąc je  z różnych  stron. Może to znużyć czyte ln ika , 
k tó ry  szuka w  treśc i ko n k re tn y c h  w ytycznych , n iepotrzebn ie  
też rozprasza jego uwagę.

M a ło  w yra źn ie  podkreśla  au to r ta k ie  przekroczenia , ja k  
zakaz prow adzen ia  ciągnika, w  stan ie n ie trzeźw ym , n iep rze ­
strzeganie przep isów  drogow ych  i  stosowanie się do znaków  
drogow ych. Nasuwa się też uw aga odnośnie podaw an ia  pew ­
nych  danych technicznych, ja k  np. c iśn ien ia  pow ie trza  w  opo­
nach, lu b  ilośc i ob ro tów  k ó ł pasowych, itp . P o w in n y  one 
w  sposób ba rdz ie j w idoczny odb ijać  się od całości tekstu . 
N a jle p ie j ta k ie  dane podawać w  fo rm ie  ta b e lk i, k tó ra  jes t 
ła tw a  do odna lezien ia i  w zro kow o  ła tw ie jsza  do zapam ięta­

nia. Szkoda też, że ustępy w  k tó ry c h  au to r om aw ia obsługę 
k ó ł z obręczam i ż e liw n y m i p rzy  c iągn ikach  U rsus (p ro d u k c ji 
z la t  ub ieg łych), n ie  je s t ilu s tro w a n y  rysun k ie m , co w  spo­
sób ba rdz ie j w y ra ź n y  zazna jom iłoby czy te ln ika  z zagadnie­
niem . Obecnie W y tw ó rn ia  w p row a dz iła  do p ro d u k c ji za­
m ia s t dz ie lonych obręczy że liw n ych  n itow ane, tłoczone z b la ­
chy. Inn e  rysu n k i, k tó re  naw iasem  m ów iąc  są rozłożone 
w  tekście  n iep ropo rc jona ln ie , n ie  zawsze są zrozum ia łe  i  czy­
telne.

B roszu rka  je s t przeznaczona przede w szys tk im  d la  k ie ro w ­
ców c iągn ików , k tó ry m  n ie w ą tp liw ie  rysunek po w in ie n  być 
dużą pomocą do zapam iętan ia odpow iedn ich  p rzep isów  
i bodźcem do stosowania now ych  pom ys łów  z zakresu och ro ­
n y  p racy  w  ro ln ic tw ie . M ożna b y ło  z b ra k u  p rze jrzys tych  
rysu n kó w  zam ieścić fo to g ra fie , k tó re  są zawsze przez czy­
te ln ik ó w  chę tn ie  w idz iane .

Dążność do u jed no lice n ia  po lskiego s ło w n ic tw a  techniczne­
go w in n a  być tro ską  w szys tk ich  w y d a w n ic tw  zw iązanych 
z techn iką . Tym czasem  w  om aw iane j broszurze spo tykam y 
się z ta k im i okreś len iam i ja k  tra k to r , dy fe re nc ja ł, tankow ać 
p a liw o  itp . W yrazy  te albo w ysz ły  a lbo wychodzą z użycia  
i  czas na jw yższy  zastępować je  w yrazem  p o lsk im  ja k : c iągn ik , 
m echan izm  różn icow y, uzupe łn iać z b io rn ik  p a liw e m  itp .

O m aw ia jąc  b łęd y  językow e, na leżałoby dla  p rz y k ła d u  w spo­
m nieć o n ie w ła śc iw ym  uk ładz ie  zdań, ja k  np. na  stron ie  35, 
gdzie w p ie rw  podana je s t m o tyw a c ja  a potem  zalecenia. N a­
tom iast w  in n ych  znów  m ie jscach, ja k  np. na  s tr. 30, n ie ­
jasno je s t s fo rm u łow ana m yś l. A u to r  zaleca ło pa tkę  p rz y ­
tw ie rd z ić  na sta łe  do boku  sk rzyn i, równocześnie podając, 
że zam ocowanie je j -nie może u tru d n ia ć  obsługującem u zd ję ­
cie je j w  razie potrzeby.

M ożna by  też m ieć pre tens ję  do języka, ja k  np. na  str. 31 
„n ie  zeskakiw ać z c ią gn ika  w iozącego s iew n ik ...“ , ja k  i  s ty lu  
oraz b łęd ów  gram atycznych , k tó re  n ies te ty  zak ra d ły  się 
w  k i lk u  m ie jscach.

Te, ja k  i  szereg in n ych  p rzyk ła d ó w , k tó re  n ie tru d n o  by  
znaleźć, św iadczą trochę  o z b y t pobieżnej i  m a ło  staranne j 
ko re kc ie  zarów no pod względem  językow ym , ja k  i  s ty lis tycz ­
nym . S koro chcem y coś propagow ać w śród  szerokich rzesz, 
to  m us im y  się s ta rać podawać to w  fo rm ie  pop raw ne j, ja s ­
ne j i  z rozum ia łe j d la  czyte ln ika , k tó re m u  przeznaczam y daną 
pracę.

N a zakończenie, chc ia łbym  jeszcze zw róc ić  uwagę na o k ła d ­
kę ty tu ło w ą  broszury , k tó ra  posiadając p rzy jem ną  szatę ze­
w nętrzną , raz i trochę  b ra k ie m  p ro p o rc ji m iędzy c ią gn ik ie m  
a p ług iem .

J. M .

Z w ie d za jc ie

W ys iaw ę  W yna la zczo śc i i P osippu T ech n iczn eg o  
w e  W ro c ła w iu

Otwaria do 30 września 1954 r.
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K O M IT E T
N O R M A L IZ A C Y J N Y

P O L S K A  N O R M A C IO P  —  53

Suwnice elektryczne hakowe
715001
p ro je k t

U sytuow an ie  w  budynkach

1. W STĘP

1. 1. P R Z E D M IO T  N O R M Y . P rzedm io tem  n o rm y  są w y tyczne  dotyczące usy tuow an ia  suw n ic  e lek trycznych  
ha kow ych  w  budynkach . O kreś la ją  one dopuszczalne w y m ia ry  s k ra jn i (gabary tów ) i  sposób in s ta lo w a n ia  
pom ostów. Zastosowanie w y tyczn ych  w p ły n ie  na polepszenie stanu bezpieczeństwa osób obsługu jących  i  do­
zo ru jących  suwnice. ,

1. 2. O K R E Ś L E N IA

a. S k ra jn y  w y m ia r  m ostu  suw n icy , oznaczony skró tem  Lm , je s t to  na jw iększa  odległość pom ię­
dzy k ra w ę d z ia m i zew nę trzn ym i m ostu suw n icy,

b. w e w n ę trzn y  w y m ia r  b u dyn ku , oznaczony skró tem  Lb , jes t to  odległość pom iędzy dw om a 
s ta ły m i i  p rzec iw leg łe  po łożonym i e lem en tam i b u d y n k u  w  jego na jw ęższym  m ie jscu.

1. 3. N O R M Y  Z W IĄ Z A N E
PN

M  —  45350 S uw nice e lek tryczne  hakowe. Rozpiętości.

2. W Y M IA R Y  S K R A J N I

L b  — L jj +  A  +  B

W  zależności od w a ru n k ó w  lo k a ln y c h  s k ra jn ie  A  lu b  B  mogą być z p ra w e j lu b  le w e j s tro n y  suw nicy.

Tab lica

U dźw ig  suw nicy
S k r a j n i e

A B

ton y m m

5 - p l 5 65 400

20 -f- 75 100 450

powyżej 75 150 500

Ciąg da lszy na str. 327
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3. U S Y T U O W A N IE  S U W N IC

3. 1. P O Ł O Ż E N IA  PO M O STÓ W  DO O B S Ł U G I SU W N IC . W  zależności od w a ru n k ó w  na leży pom osty in s ta ­
low ać pon iże j łu b  pow yże j toró^w suw n ic  a lbo  też obok to ró w  je zdn i na  ic h  poziom ie. Ins ta low a n ie  pom o­
stów  w zd łuż  je zd n i suw nic, k tó ry c h  to ry  są um ieszczone na w ysokości n ie  przekracza jące j 6 m  od poziom u 
podłogi, n ie  jes t konieczne.

3. 2. S K R A JN IE  W  P Ł A S Z C Z Y Ź N IE  P O ZIO M E J
3. 2. 1. Projektowanie słupów. G dy pom ost znajduje ; się obok to ró w  na poziom ie jezdn i, na leży s lu py  ta k  
zap ro jektow ać, ażeby uzyskać w  n ic h  p rze jśc ia  o szerokości co n a jm n ie j 500 m m  i  w ysokości 1800 m m  
(rys 2). R u b ry k a  A  ta b lic y  poda je  na jm n ie jszą  odległość pom iędzy słupem  a suw nicą, w  zależności od 
udźw igu.

R ys. 2 R ys . 3

3. 2. 2. Jezdnia jako pomost. W  razie  użyc ia  je zd n i ja k o  pom ostu do przechodzenia, odległość pom iędzy n a j­
ba rdz ie j w ys ta ją cym  elem entem  b u d y n k u  i  suw n icą  po w in na  w ynos ić  n ie  m n ie j n iż  400 m m  (rys. 3 i  4).

3. 2. 3. Pomost po stronie słupów przeciwnej niż jezdnia. W  p rzyp ad ku  gdy jezdn ia  suw n icy  jes t po je d ­
ne j s tro n ie  s łupów , a w a ru n k i i k o n s tru k c ja  b u d y n k u  u m o ż liw ia ją  um ieszczenie pom ostu po p rze c iw n e j s tro ­
n ie  s łupów , odległość m iędzy  suw nicą i  s łupam i p o w in n a  w ynosić, w  zależności od udźw ig u  65d-150 m m  
(ru b ry k a  A  ta b lic y ) a na jm n ie jsza  szerokość pom ostu —  500 m m  (rys 5).

C iąg dalszy na str. 328
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3. 2. 4. O m ijanie słupów. W  razie gdy w a ru n k i n ie  zezw ala ją  na urządzenie prze jść m iędzy s łupam i a suw ­
nicą, na leży om ijać  s łupy  po ich  p rze c iw n e j s tron ie , p rz y  czym  szerokość pom ostu pow in na  w ynos ić  nie 
m n ie j n iż  600 m m  (rys 6).
Odległość m iędzy s łupam i a suw nicą, w  zależności od udźw igu  —  65-M50 m m  (ru b ry k a  A  tab licy ).

3. 3. S K R A JN IE  W  P Ł A S Z C Z Y Ź N IE  P IO N O W E J
3. 3.1. Poziom pomostu na moście suwnicy po w in ie n  zna jdow ać się w  odległości n ie  m nie jsze j n iż  1800 m m  
od e lem entów  s ta łych  k o n s tru k c ji dachow ej (rys. 7).

3. 3. 2. Odległość pomiędzy suwnicami na dwóch poziomach. N a jm n ie jsza  odległość pom iędzy poziom em  
pom ostu suw n icy  niższej a na jn iższą częścią s ta łą  suw n icy  wyższej pow in na  w ynos ić  co n a jm n ie j 1800 m m . 
W  p rzyp ad ku  gd yby  na jw yższa część w ózka suw n icy  niższej b y ła  1800 m m  wówczas obow iązu je  zacho­
w a n ie  od ległości co n a jm n ie j 300 m m  m iędzy na jw yższą  częścią w ózka suw n icy  niższej a na jn iższą częścią 
s ta łą  suw n icy  wyższej.
3. 3. 3. Odległość pomiędzy wózkiem  i konstrukcją dachową. Jeże li wózek suw n icy  jeździ po  gó rnym  pasie 
m ostu suw n icy, to  odległość na jw yższe j części s ta łe j w ózka  od e lem entów  s ta łych  k o n s tru k c ji dachowej 
pow in na  w ynos ić  n ie  m n ie j n iż  500 m m  (rys. 8).
3. 3. 4. Odległość suwnicy od podłogi. N a jm n ie jsza  odległość pom iędzy na jn iższą częścią s ta łą  suw n icy  a po­
ziom em  pod łog i pom ieszczenia pow in na  w ynos ić  co n a jm n ie j 2500 m m  (rys. 9).

Ciąg dalszy na str. 329
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3. 4. P O Ł O Ż E N IA  P O M O S TÓ W  W  P O M IE S Z C Z E N IA C H  ZE  W Z G L Ę D U  N A  B E ZP IE C ZE Ń S TW O  O B S ŁU G I 

3. 4. 1. Pomieszczenia jedncaiawowe
a) W  pom ieszczeniu jedn ona w o w ym  z je d n ą  suw nicą na leży urządz ić  pom ost w zd łuż  jedne j 

jeizdni. D ru g i pom ost k ró tk i,  po p rze c iw n e j s tron ie  pomieszczenia, p o w in ie n  służyć do prze­
prow adzan ia  k o n tro li i  k o n se rw a c ji suw n icy , w  w yznaczonym  s ta łym  m ie jscu  je j posto ju  
(rys. 10),

b) G dy w  pom ieszczeniu jedn ona w o w ym  na ty m  sam ym  torze są za insta low ane dw ie  suwnice, 
na leży w zd łuż  je dn e j je zd n i u rządz ić  pom ost, a po s tro n ie  p rze c iw n e j te j je zd n i na obydw u 
k rań cach  pom ieszczenia —  dw a k ró tk ie  pom osty pom ocnicze (rys. 11).

R ys. 10

3. 4. 2. Pomieszczenia dwunawowe
a) W  raz ie  za ins ta low an ia  trzech  suw n ic  w  pom ieszczeniach o dw óch naw ach, rozm ieszczenie 

pom ostów  pow in no  odpow iadać je d n e m u  z  dw óch rozw iązań (w g rys. 12 lu b  13).
b) W  pom ieszczeniach o dw óch naw ach, w  k tó ry c h  za insta low ano po dw ie  suw nice, rozm iesz­

czenie pom ostów  po w in no  odpow iadać jednem u z dw óch  rozw iązań  (rys. 14 lu b  15).

R ys. 14

3. 4. 3. Rozmieszczenia dla suwnic o jezdniach na dwóch poziomach. W  p rzyp a d ku  gdy w  pom ieszczeniach 
za insta low ano suw nice posiadające jezdn ie  na dw óch poziom ach, rozm ieszczenie pom ostów  d la  każdego 
z poziom ów  p o w in n o  odpow iadać rozw iązan iom  p rze d s ta w io n vm  na rys. 16.
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N r 9

P o z io m  #o'/y?y P o z io m  dolny

K O N IE C

Nowości wydawnicze
E u g e n i u s z  M a z a n e k  —  Bezpieczeństwo p ra cy  p rzy  
w ie lk ic h  piecach —  w yd . P W T, 1954, s tron  87, rys. 20.

W  książce om ów iono ko le jn o  etapy procesu w ie lko p ieco ­
wego, k o n s tru k c ją  i  zasady bezpiecznego p row adzen ia  w ie l­
k iego pieca, w ystępu jące zagrożenia na  poszczególnych sta­
now iskach  robo tn iczych  p rzy  w ie lk im  p iecu oraz sposoby za­
pobiegania im . W  zakończeniu ks ią żk i podano w ska zów k i 
udz ie lan ia  p ierw sze j pomocy.

K s iążka  je s t przeznaczona d la  w y k w a lif ik o w a n y c h  robo­
tn ik ó w . Może być rów n ież  pom ocna d la  m is trzów , te ch n ikó w  
i  in ż y n ie ró w  oraz personelu pańs tw ow e j i  społecznej inspek­
c j i  pracy.

K a z i m i e r z  A ś c i k  —  Bezpieczna obsługa pos trzy - 
garek  —  w yd . W P L, 1954, s tron  19, rys. 10.

B roszura  zaw ie ra  w ska zów k i dotyczące bezpieczeństwa 
p ra cy  p rzy  obsłudze postrzygarek, poda je opis ty c h  m aszyn 
i  ic h  dz ia łan ia  oraz sposoby zabezpieczenia części pos trzy ­
garek.

P raca  je s t przeznaczona dla  m is trz ó w  i  w y k w a lif ik o w a n y c h  
ro b o tn ik ó w  oraz personelu in żyn ie ry jno -techn icznego , ja k  
rów n ież  d la  k o n s tru k to ró w  m aszyn w łók ienn iczych .

ł

A . D . S i  n  c e r  o w , W . N. P a w ł ó w  —  Urządzenia  
w e n ty la c y jn e  w  m łynach , kaszarn iach i  spichrzach zbożo­
w ych  —  w yd . W P L, 1954, tłum aczen ie  z rosy jsk iego, s tro n  270, 
rys . 176.

K s iążka  zaw ie ra  podstaw ow e w iadom ości o ob liczan iu , 
p ro je k to w a n iu , m ontażu i  eksp loa tac ji urządzeń asp iracy jnych  
w  spichrzach zbożowych, m łyn ach  i  kaszarn iach. O m ów iono 
w  n ie j w łasności pow ie trza  zna jdu jącego się w  ruchu , w ła ­
sności p y łu , opisano szczegółowo m aszyny i  p rzew ody, sto­
sowane w  urządzeniach asp ira cy jnych  i  ich  k o n s tru k c ję  oraz

sposoby w yko n yw a n ia  przew odów  pow ie trznych . Podano po­
za ty m  m etody p ro je k to w a n ia  sieci asp iracy jnych  i  sieci 
tra n s p o rtu  pneum atycznego, schem aty tych  sieci ja k  rów n ież  
sposoby ic h  ko n tro lo w a n ia  i  regu low an ia  urządzeń a sp ira cy j­
nych.

K s iążka  je s t przeznaczona dla  m isrzów , te ch n ikó w  i  in ż y ­
n ie ró w , za trud n ionych  w  przem yśle m ły n a rs k im  i  spichrzach 
zbożowych, a w  szczególności d la  p ro je k ta n tó w , b u d o w n i­
czych i  u ż y tk o w n ik ó w  urządzeń asp ira cy jnych  w  zakładach 
p rzechow yw an ia  zboża i  p rze tw ó rs tw a  zbożowego.

A . F. W ł a s o w  —  T echn ika  bezpieczeństwa p ra cy  na ob­
ra b ia rka ch  do sk raw an ia  m e ta li —  W yd. P W T, 1954, s tron 
161, rys. 117.

W  książce podane są zasadnicze ś ro d k i z zakresu te c h n ik i 
bezpieczeństwa pracy, k tó re  na leży uw zg lędn iać p rzy  p ro je k ­
to w a n iu  i  eksp lo a tac ji ob rab ia re k  do skraw an ia  m e ta li: to ­
ka re k , sz lifie re k , freza rek , w ie rta re k , ob rab ia rek  do obiego­
wego frezow an ia  g w in tó w  i  do e le k tro isk ro w e j o b ró b k i m e­
ta li.  Podane są rów n ie ż  n ie k tó re  sposoby i  ś rodk i, stosowane 
p rzy  usu w a n iu  m e ta low ych  w ió ró w  z m aszyn i  z oddzia łu  
fabrycznego.

K s iążka  opracowana jes t na podstaw ie m a te ria łó w  M os­
k iew sk iego  i  Len ingradzk iego  N aukow o-B adaw czych  In s ty ­
tu tó w  O chrony P racy WCSPS i szeregu zak ładów  do ob rób k i 
m e ta li.

M g r  i n ż .  J ó z e f  H e l b r e c h t  —  P rze ładunek  
s ta tków  hand low ych  —  W yd. PW T, 1954, s tron  98, rys. 55.

książce zaw arte  są w skazów k i bezpiczenstwa p racy  p rzy  
p rze ładunku  s ta tków  hand low ych . K s iążka  przeznaczona jes t 
d la  p ra c o w n ik ó w  po rto w ych  ja k  rów n ież  d la  o fice rów  i  za­
łóg  s ta tków  ha nd low ych  oraz in sp e k to ró w  pracy.



K O N K U R S
na usprawnienia w zakresie bezpieczeństwa pracy w kopalniach węgla

Zarząd G łó w n y  Z w ią zku  Zawodowego G ó rn ik ó w  w spó ln ie  z K o m ite te m  T echn iczne j O chrony P racy p rzy  Zarządzie 
G łów nym  S towarzyszen ia N aukow o-Techn icznego In ż y n ie ró w  i  T e ch n ikó w  G ó rn ic tw a  w  po rozum ien iu  z Naczelną 
O rgan izacją  Techn iczną ogłasza K o n k u rs  na opracow anie sposobów, pom ysłów , ulepszeń oraz w yn a la zkó w  m a jących 
na celu podn iesien ie  w a ru n k ó w  bezpieczeństwa p racy  w  kopa ln iach .

Celem ko n ku rsu  je s t spopu laryzow anie  i  podkreślen ie  doniosłego znaczenia zagadnienia bezpieczeństwa p ra cy  w  k o ­
pa ln iach  węgla. Bezpieczne w a ru n k i p ra cy  w  kop a ln ia ch  w p ły w a ją  na poważne zm nie jszenie ilo śc i w ypadków , co 
oprócz ko rzyśc i społecznych, uw ida czn ia ją cych  się w  och ron ie  życia i  zd ro w ia  g ó rn ik ó w  da je  rów n ież  znaczne pod­
niesien ie  w yd a jn ośc i pracy.

K o n k u rs  odbyw a się pod hasłem : „Bezpieczna i  ry tm iczn a  praca w  ścianach gw a ra nc ją  w yk o n y w a n ia  p lan ów  p ro ­
d u k c y jn y c h “  i  do tyczy sposobów w a lk i z zachodzącym i w y p a d k a m i p rzy  obudow ie s ta low e j i  d re w n ia n e j, odstaw ie 
u ro b ku  i  rab ow an iu  obudowy.

Prace konku rso w e  p o w in n y  obejm ow ać rac jon a liza to rsk ie  pom ysły  techniczne lu b  o rgan izacy jne  dotyczące ulepszeń 
urządzeń och ronnych i  zabezpieczających oraz sposobów bezpiecznego w y k o n y w a n ia  p rac w  zakresie :

a. obudow y s ta low e j i  d re w n ian e j
b. odstaw y u ro b ku
c. rabow an ia  obudowy.

N ie  mogą być zgłaszane pom ysły  u ję te  ju ż  w  przepisach, in s tru k c ja c h  i  zarządzeniach, mogą być zgłaszane na to ­
m iast pom ysły  uzupe łn ia jące  lu b  ulepszające obow iązu jące  dotychczas przepisy, n o rm y  w  ty m  zakresie itp .

K ażdy pom ysł po w in ie n  dotyczyć ty lk o  jednego z zagadnień w ym ie n io n ych  pod r , b, c. O ile  ta  sama osoba op racu je  
k ilk a  pom ysłów  na różne tem aty , to  każda praca pow in na  być zgłoszona oddz ie ln ie  i  pod in n y m  godłem.

Praca, k tó ra  zaw ierać będzie w ięce j dobrych  rozw iązań tego samego zagadnienia, zostanie zak lasy fiko w an a  do w y ż ­
szej nagrody.

Za na jlepsze rozw iązan ia  konku rsow e  przyznane będą następu jące nagrody:

W a ru n k i kon ku rsu :

1. K o n ku rs  jes t dostępny d la  w szys tk ich  p ra co w n ikó w  za tru d n io n ych  w  przem yśle w ęg low ym .
2. U d z ia ł osób spoza p rzem ysłu  węglowego w  k o n ku rs ie  jes t dopuszczalny z zastrzeżeniem, że w  raz ie  je dnakow e j 

oceny p rac p ierw szeństw o m a ją  osoby w ym ien ion e  w  pu nkc ie  1.
3. K om is ja  K on ku rso w a  zastrzega sobie p ra w o  n iep rzyznan ia  dw óch p ie rw szych  nagród, o ile  żadna ze zgłoszonych 

prac n ie  będzie zaw ie ra ła  szczególnie w a rto śc io w ych  pom ysłów .
4. Prace konku rsow e  p o w in n y  być dostarczone o ile  m ożności w  m aszynopisie z po trze bn ym i rysun kam i, szk icam i 

i  w y ja śn ie n ia m i. Do prac mogą być dołączone rów n ie ż  m odele now ych  urządzeń i  narzędzi.
5. K ażdy  poszczególny pom ysł zgłoszony do K o n k u rs u  na leży nadsyłać w  zam kn ię te j kope rc ie  opatrzone j w  le w ym  

do lnym  rogu uw agą „K o n k u rs  na usp raw n ie n ia  w  zakresie  bezpieczeństwa p racy  w  kop a ln ia ch  w ęg la “ .
Prace na leży podp isyw ać n ie  nazw isk iem , lecz do w o ln ie  ob ran ym  godłem  autora. Do p rze sy łk i na leży dołączyć 

d rugą  zapieczętowaną kop e rtę  zaopatrzoną z zew ną trz  ty m  sam ym  godłem  co praca konku rsow a , a w e w n ą trz  za­
w ie ra ją cą  im ię  i  nazw isko, dok ła dny  adres i  m ie jsce p racy  autora , jego zawód i  za jm ow ane stanow isko.

G. Prace konku rsow e  odrzucone przez K om is ję  K o n ku rso w ą  mogą być odebrane przez au to ró w  w  przeciągu jednego 
m iesiąca po ogłoszeniu w y n ik ó w  konku rsu .

7. Prace kon ku rso w e  na leży k ie row a ć  pocztą pod adresem : Stowarzyszenie N aukow o-T echn iczne  In żyn ie ró w  
i  T e ch n ikó w  G ó rn ic tw a  —  Zarząd G łó w n y  —  S ta lino g ród , u l. 3 M a ja  23 I  p ię tro , z zaznaczeniem: „K o n k u rs  
Techn iczne j O chrony P racy “ .

8. Nagrodzone oraz in ne  w artośc iow e a nienagrodzone po m ys ły  zostaną przekazane D e pa rta m en to w i T e c h n ik i G ó r­
n ic tw a  lu b  in n e j w ła śc iw e j in s ta n c ji do dalszego w yko rzys ta n ia . W  p rzyp a d ku  ic h  zastosowania w  g ó rn ic tw ie  
au to rzy o trz y m u ją  w ynagrodzen ie  rac jon a liza to rsk ie , n ieza leżnie od nagród kon ku rsow ych .

W  raz ie  op u b liko w a n ia  p rac ko n ku rso w ych  a u to ro m  p rzys ług iw a ć będzie h o n o ra riu m  autorskie .
9. T e rm in  nadsy łan ia  prac ko n ku rso w ych  u p ły w a  31 paźdz ie rn ika  1954 r. p rzy  czym  m ia ro d a jn a  jes t da ta stem pla 

pocztowego.

Prace konku rsow e  rozp a tryw a ne  będą przez k o m ite t Techn iczne j O chrony P racy p rzy  S tow arzyszen iu N aukow o- 
T echn icznym  ’ nżyn ie rów  i  T e ch n ikó w  G ó rn ic tw a  p rzy  ud z ia le  o rg an iza to rów  oraz p rze ds taw ic ie li M in is te rs tw a  G ór­
n ic tw a , Wyższego U rzędu  Górniczego, N aczelnej O rgan iza c ji Techn icznej, G łów nego In s ty tu tu  G ó rn ic tw a , C entra lnego 
In s ty tu tu  O chrony P racy, In s ty tu tu  M echan izac ji G órn ic tw a .

Ogłoszenie w y n ik ó w  ko n ku rsu  odbędzie się n ie  późn ie j n iż  30 g ru d n ia  1954 r. za pośredn ictw em  p racy codziennej, 
zawodowej, rad ia  oraz przez in d y w id u a ln e  pow iadom ien ie  w szys tk ich  uczestn ików  konkursu .

W szelk ich do da tko w ych  in fo rm a c ji w  spraw ach K o n k u rs u  udzie la  lis to w n ie  lu b  osobiście w  godz. od 1 do 18 Zarząd 
S towarzyszenia N auko-Techn icznego In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  G órn ic tw a  —  S ta linogród , u l. 3 M a ja  23 te le fon  n r  348-68.

dw ie  nagrody 
trz y  nagrody 
pięć nagród

a 5,000.—  zł . . . 10.000.—  zł
ć 3,000.—  z ł . . . 9,000 —  zł
a 2,000.— zł . . , 10,000.—  zł

Zarząd G łów ny
Z w ią zku  Zawodowego G ó rn ik ó w  

w  Polsce

S towarzyszen ie N aukow o-Techn iczne 
Zarząd G łów ny

In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  G órn ic tw a



PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE

NOWOŚCI W YDAW NICZE

ALEKSANDROW ICZ F.: Wskazówki dla początku­
jącego laboranta. Biblioteka Laboranta. S. 40, 
zł 1.50

BROMLEJ M. F., KUCZERUK W. W.: Techniczne 
badania i sprawdzanie sprawności urządzeń wen­
tylacyjnych w zakładach przemysłowych. S. 211, 
zł 15—

BUCZYŁO E.: Co powinien wiedzieć pracownik 
obsługujący nitrator. S. 44, zł 2.—

ELBAUM J., REICHER J.: Elektryczne aparaty roz­
ruchowe i regulacyjne. Montaż-obsługa-remont.
S. 215, zł 12—

HELBRECHT J.: Przeładunek statków handlowych.
Biblioteka Ochrony Pracy. S. 98, zł 6.30

JANIKOW SKI P.: Składowanie węgla na placu 
fabrycznym. S. 92, zł 5.—

M USIL L.: Ogólne zasady projektowania elektrowni 
parowych. Tłum. z niem. J. Dąbrowski, C. Dąb­
rowski. S. 419, zł 42.— (w oprawie)

PIOTROW SKI P.: Najprostsze roboty tokarskie 
w kłach. S. 88, zł 4.—

SZTAUB F.: Zastosowanie mikroskopu do badania 
stali i żeliwa. Wyd. 2. Biblioteka Racjonalizato­
ra. S. 105, zł 2.50

TERMAN F. E.: Radiotechnika. Tom I. Wyd. 2. ,
S. 671, zł 40.—

Do nabycia w księgarniach technicznych Domu 
Książki i u kolporterów zakładowych.


